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Poważna firma przemysłowa w  Polsce ofiaruje

10.000 złotych nagrody
n *  i F ig . 2.

za konstrukcyjne rozwiązanie zagadnienia, wzglę dnie wynalazku, którego przedmiotem Jest siła popędowa. Model konstrukcji może być *  drzewa, 
a obciążenie osi ma wynosić conajmniej 5 kg.

Wewnątrz koła, lub bębna znajdują się konstrukcje, które są tak ułożone i  ze sobą związane, źe przez obciążenie osi, przechodzą w  ruch obro­
towy. Na rysunku jest przykładowo podana forma konstrukcji, fig. 1. przedstawia przekrój podłużny, fig. 2 poprzeczny. Na rysunku wewnętrzne 
konstrukcje mają formę sześcioboku umiarowego, może być jednak trójkąt, względnie inny wielobok umiarowy. Wewnętrzne konstrukcje mają na 
zewnętrznych kantach zęby, które powodują, że koła łącząc się z następnymi nie przesuwają się, lecz obracają. Jeśli koło znajduje się w  stanie 
równowagi, wówczas konstrukcje wewnętrzne są tak pochylone, że przez obciążenie osi zaczynają się obracać. Przez te obroty, przesuwa się punkt 
ciężkości całej konstrukcji i koło robi obrót. Te obroty trwają tak długo, aż cała konstrukcja znajdzie się w  stanie równowagi. W  tym momencie 
wewnętrzne konstrukcje, z powodu pochylenia zaczynają się znowu obracać odbywając tę samą drogę, jak poprzednio. Uwaga. Wynalazek polega 
na systemie decymalnym. Oś musi mieć takie obciążenie, które ma dominująco wpływać na całą konstrukcję, tak, aby wbudowane koła, dążąc do 
równowagi wprawione zostały w  ruch obrotowy.

Zgłoszenia do Administracji „Nowego Dziennika" pod „Teoria". Wspomniana firma żadnych dalszych informacji nie udzieli, przyjmie jedynie 
gotowe konstrukcje.

K l o r ó

a t e
P  A  S T A  d o  Z E B O U J

WjMHSMs
ag !■  5 dflBiikls z izlft*

I  O  l 6 D  K I  chętnych skór oraz

Rękawiczki !”.Sm
B  ,  -fc 1KJ _to £  f  m rękawiczki fnn- 

w  W  V  9  V  «  cuskie pastelowe

JULIUSZ NACHT. Kntiw, Stradom 5

k w ia ł -  

C7& nie muc/et:.'
A I |edno iiliżanka kawy »łoclov*ei Kneippa 

nie maże zdziałać cudów) Pijać notomiast 

codziennie wyśmienitą i pożywną kawę sło­

dową Kneippa, wzmacniamy nasz organizm. 

A tania jest ona także, la wyśmienito

Kawa Słodowa Kneippa



2 „N O W Y  DZIENNIK" sobota 16 kwietnia 1938

OZJASZ THON *tt

PRZEKROI PRZEZ NASZA HISTORII
Kazanie wygłoszone w pierwszym dniu Pesach 5660 ( 1900)

JUŻ D a WNG, BARDZO D A W N O  —  drugie tysiąclecie do­
biega już końca —  od kiedy odczytujemy w  świata Pesach ten 
zbiór cudownych opowiadań, jakie nam przcksH-ła H igada. 
W tó ru je  nam chór azieci naszych, kiedy m y intonujemy te sło­
w a i  czytamy je  w rytm starej melodii, a serce nasze to wznosi 
się w  dumie i triumfie, to znowu opada w  boleści i przygnębie­
niu. fta* brzmią nasze słowa jaa  marsz radosny, potem znowu 
płyną spokojnie i łagodnie, boleśnie i  ponuro. I  tak zmieniają 
się tony, przeplata się mocne z łagodnym, energiczne z błagal­
nym, radosne z smutnym, zależnie od tes o, czy mowa o cuaach, 
które nam przypadły w udziale, czy też przygniata nas wspom­
nienie przezwyciężonych niebezpieczeń rtw i  wstrząsa nami do 
głębi.

A  oto nagle przejaw ia się jakaś przytłaczająca gorycz w  to­
nie, wywołana i  spotęgowana przez to słowo, jakie wypowiada­
m y: „T e  gorzkie zioła, jakie spożywamy, czemuż to się dzieje"? 
Tysiące mętnych wspomnień rodzi się w  sercu Żyda, czuje on, 
jak  spoczywa na nim łagodny, niewinny wzrok dziecięcych oczu, 
a w  jego oczcch zjaw ia się gorąca łza. Przypom ina sobie jednak 
za wczas u, że tu mowa tylko o cierpieniach d«iwno już m inio­
nych i  dlatego z  miejsca odpowiada z pewnym spokojem, z od­
cieniem owego zadowolenia, z jakim  m ówi się o  minionych utra­
pieniach: „Bow iem  Egipcjanie gorzkim  uczynili życie naszych 
przodków, gdyż napisane jest: I  zatruw ali im  życie ciężką pracą 
przy glin ie i cegłach i wszelką pracą na polu, a wszystkie te ro ­
boty były ciężką pańszczyzną". Tak było niegdyś, a te gorzkie 
zioła mają być tylko wspomnieniem.

A le  czy to wystarczy? Naturalnie, radoane święta nie pow in­
ny być zamącone. Jednakże dla nas są święta nie tylko podnietą 
do radości, dla nas są jakby Kamieniami granicznymi, jakby we­
zwaniem, by chwilę przystanąć, by zastanowić się i rozważyć. 
Jak u drogowskazu, którego rozpostarte ramiona wskazują dro­
gę naprzód i drogę wstecz, tak my, tułacze, wieczni tułacze, u pro­
gu świąt stanąć chcemy i  zastanowić się. Chcemy odmierzyć dro­
gę, jaką mamy już za sobą i widzieć, czy dalsza droga prowadzi 
do celu. Chcemy najpierw stwierdzić, czy istotnie jest jakaś droga 
naprzód. Bo może —  czy to nie zdarzało się już u nas? —  może 
kręcimy się tylko wciąż w kółko?

Dla nas święta są nie tylko próżną radością i  rozkoszą. Tym  
one być mogą dla narodów, które w  całej pełni korzystają jesz­
cze z dawno odniesionych zwycięstw i  wywalczonej wolności. 
A my? Skądże zrodzić się może u nas nastrój radosny? Najśm iel­
szą rzeczą, do której roszczyć możemy sobie prawo, to tylko —  
nadzieja. A le  radość? jakże to śpiewa nowohebrajski poeta: „O d- 
dawna muza m oja czarna jest jak kiuk. Jej usta neme żalu, je j 
język  —  trenów pełen. Jak głos z niebioL grzm i na gruzach Cho- 
rebu przeciw wiernym pasterzom, przeciw nieroztropnemu naro­
dow i". 1  choć narażamy się na zarzut, że psujemy wesoły nastrój 
świąteczny, to jednak chcemy zastanowić się. Chcemy zapytać 
się. Może znajdziemy jakąś odpowiedź, choć i  samo pytanie jest 
już zdobyczą.

Pytam y w ięc: „T e  gorzkie zioła, które spożywamy od dwóch 
tysięcy lat, —  dlaczego tak się dzieje?" Dlaczego my właśnie w y­
brani zostaliśmy, aby spożyć całą gorycz życia i  historii, by kie­
lich goryczy wychylić do dna? Dlaczego? To  pytanie skierowane 
jest do nas samych. Chcemy je  rozważyć o tyle, o ile rozwiązanie 
tego zagadnienia leży w naszej mocy. N ie możemy naturalnie 
przeszkodzić temu, co nadziemskie i ziemskie, poza nami leżące 
siły, z nami czynią. A le  to, co od nas zależy, to niechaj się stanie.

Rzućmy okiem wstecz. Potężny Rzj m zawładnął licznymi na­
rodami, silnym i i słabymi. 1  powoli przenikać poczęły do korze­
n i inne obce soki, lecz wyrósł znów z tych korzeni pień inny, 
nowy. k  my, my jesteśmy wykorzenieni. I  pytamy się: dlaczego? 
Dlaczego zdołano wyrwać nas wraz z korzeniem z własnej zie­
mi, tak, by lada w iatr mógł nas zanieść na wszystkie krańce 
świata jak plewy, dlaczego?

Historia daje nam na to odpowiedź mocno zawstydzającą. 
Opowiada ona o głęboko sięgającym braku jedności, jak i u nas 
panował. Tam nazewnątrz szalał wróg, a od wnętrza zwalczały 
się pojedyncze stronnictwa i szarpały się nawzajem. Czy to nie 
straszne? Ani raźu, w obliczu groźnego niebezpieczeństwa nie 
zwarły się braterskie szeregi. Czy taki naród ostać się potrafi? 
Czy raczej nie wydaje się jak gdyby stworzonym do tego, aby 
wszelką gorycz dziejowego życia wypić do dna?

A  popatrzmy teraz dookoła siebie, wszak i tu grozi niebezpie­
czeństwo. A  chyba nie trzeba aż palcem wskazywać, jak czatuje 
wróg. Czujemy go wszędzie: gardzi się nami towarzysko, dławi 
nas gospodarczo, tratuje nogami naszą godność narodową i  in ­
dywidualną, wszędzie ten sam wróg,, zagraż i naszemu istnieniu. 
A  co my robim y w obliczu tego niebezpieczeństwa? Czy zwarliś­
my nasze szeregi, mocno, by żadna siła nie była w stanie ich prze­
łamać? Nie, tego nie uczyniliśmy. Przeciwnie, jesteśmy rozdwo­
jeni, dzielą nas przepaście. N a j m n i e j s z a  d r o b n o s t -  
k a wystarczy, by wywołać głębokie rozDieżności, by wytworzyć 
partie, większe i mniejsze.

A  jedność źydostwa? Jej właśnie grozi straszliwe niebezpie­
czeństwo rozbicia. Niegdyś m awiali nasi mędrcy: „Dobrodziej­
stwo wyświadczył Bóg Izraelowi, że go rozprószył wśród naro­
dów ." Lecz ci nasi mędrcy sądzili, że właśnie w rozprószeniu, 
gdzie Żydzi będą zdani na siebie, że właśnie tam nastąpi całko­
wite zjednoczenie, zupełne połączenie. A le  i tu nie nastąpił cud. 
i  wobec niebezpieczeństwa pozostają rozdzieleni i w obliczu w ro­
ga rozpadają się na drobne grupki. W iecie w ięc dlaczego spoży­
wamy gorzkie zioła historii? W  głównej mierze dlatego, ponie­
waż sami przez rozbicie osłabiamy się, ponieważ brak nam tego, 
co inne narody zawsze posiadają, gdy grozi im niebezpieczeń­
stwo —  brak nam jednuści, mocnej, zwartej, która oprzeć się 
potrafi każdej nawałnicy.

Idźm y jednak dalej jeszcze. Oto w  gruzach legła państwowa 
samdozielność Izraela, a on idzie do kraju rozprószenia. To  nie 
jest pojedynczy wypadek w dziejach ludzkoścL Jednakże jest je ­
dynym wypadkiem —  fa la  cierpień, jaka na nas spadła. I  znowu 
z piersi naszej w yryw a się bolesne pytanie: dlaczego? Dlaczego 
aż t a k a  gorycz życia? A  co m y na to odpowiedzieć możemy? 
Zapewne nasze Cierpienia były przede wszystkim dziełem dzi­
kich, nieludzkich wrogów. A le  czy i m y jesteśmy bez winy? Roz­
ważcie, jak i jest nasz stosunek do tego świata narodów, który 
nas otacza. Tu istniały tylko dwie krańcowości: albo odgraniczyć 
się od zewnętrznego świata potężnym murem, albo też rzucić 
się w rezygnacji w w anki i  rwący prąd życia, które tętniło do­
okoła nas. Czy było jeszcze inne wyjście? Przypatrzcie się do­
okoła siebie, przyglądnijcie się temu, co dziś się dzieje, a zrozu­
miecie, co się działo ongiś. Patrzcie w  prawo i patrzcie w lewo. 
Tu  zupełnie odgraniczenie się od świata zewnętrznego. Nawet 
w  sennych marzeniach nie śui im się o tym wszystkim, co dzie­
je  się na zewnątrz, nie słyszą nic, nie w idzą nic, albowiem przez 
ten mur, który ich otacza, nie przedziera się ani jeden promień, 
nie przedostaje się ani drobne echo. Tam zaś widać dokładnie 
przeciwieństwo tego. Oni całkiem wyszli już z własnego świata, 
w  którym się urodzili. N ie znają w ięcej swego narodu, nie od­
czuwają jego cierpień. W szędzie ich znajdziecie, tylko nie tam, 
gdzie o żydostwo chodzi. Uniósł ich daleko ten prąd, w który 
się rzucili. I  jakie są te pozbawione korzeni egzystencje? Kiedy 
ich o to zapytacie, odpowiedzą wam, że są tylko ludźmi i  niczym 
innym, jak tylko ludźmi.

N ie pojedynczy ludzie są ogniwam i w  łańcuchu ludzkości, 
ale pojedyncze narody. Czyż w ięc my, Żydzi, możemy stać się 
takim ogniwem w  tym łańcuchu? Czy musimy się odgraniczyć 
od całego świata, kiedy podkreślamy naszą jedność narodową, 
względnie czy musimy wyrzec się jedności narodowej, kiedy chce 
m y złączyć się z ludzkością? Ach, moglibyśmy naszą godność w ła­
sną i poczucie własnej narodowości połączyć z ogólną służbą na 
rzecz ludzkiej kultury. N ie czynimy jednak tego i  dlatego przy­
czyniamy się do zwiększenia naszych cierpień, do pogorszenia 
naszego losu. A lbow iem  tracimy po jednej stronie siły narodowe, 
a po drugiej stronie siły kulturalne, a to są niezbędne elementy 
życiowe.

To  jest też odpowiedź na pytanie, dlaczego musimy znosić 
tyle goryczy w życiu. Dlaczego, ponieważ marnujemy swą siłę, 
ponieważ nie nauczyliśmy się jeszcze być równocześnie ludźmi 
kultury i w iernym i Żydami, ponieważ nie nauczyliśmy się jesz­
cze jako zjednoczony wolny naród stać się ogniwem w łańcuchu 
wolnych narodów kulturalnych.

Nasze święto jest świętem wiosny Znow kwitnie i  kiełkuje 
wszystko dookoła. Natura św ięci cudowne święto odrodzenia. 
A  i w nas są zarodki odrodzenia. Niechaj one zakwitną i rozw i­
ną się tak, abyśmy kiedyś obchodzili ów  „Pesach przyszłości", 
w którym z triumfem opiewać będziemy m ogli pełną ludzką swo- 
budę.
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P I E N I Ą D Z E  Ł A T W O  
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE
o c z y m k a ż d y  w i e  d o s k o n a l e . . .  
Później nadchodzą długie dni — tygodnie 
zm artw ień  i k łopo tów  w  w a lc e  o byt. 

A  przecież można uniknąć trosk, pa­
miętając o

k s ią ż e c z c e  o s z c z ę d n o ś c io w e j P K O .

Książeczka oszczędnościowa P K O  
r o z w i e j e  t r o s k i  o p r z y s z ł o ś ć  
gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutra.

P K O
PEW NOŚĆ  -  ZAUFANIE

Chanita -  n o w e  osiedle na krańcach północnych Palestyny

l\uj,nlodszym osi Hem nowej Palestyny i  benjai.linkiem  całego jLzuum, jest położona nad samą granicą i banońską w północnej cząsci kra• 
iu osada chalucowa C h a n i t a ,  o k tóre j założeniu wśród niezwykle dramatycznych okoliczności ( morderczy atak terrorystów od razu 
w pierwszą noc)  pisaliśmy niedawno obszernie. Dziś reprodukujemy dwa zdjęcia, świeża otrzym ane z Palestyny, przedstawiające pierwsze 
kroki bohaterskich osadników. Aa lewo trans portowunie materiałów budowlanych przez bezdroża na miejsce prowizorycznego obozu,

na prawo —  zakładanie ogrodzeniu z drutu kolczastego dokoła nowej placówki.
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I. SCBWARZBART

C Z T E
C H C IA Ł B Y M  T Y M  “R A Z E M  sprzeniewie­

rzyć się u tarte j tradycji, która każe w  dnie 
św iąt uroczystych powracać do zagadnienia 
a raczej zagadki naszego bytu  narodowego, 
powracać po to, aby nie w iedzieć po raz k tó­
ry . dojść v 'śród  —  sm utków do radosnego 
wniosku że przetrwam y. P rze trw am y! N ie  
trzeba tego  dziś znowu udowadniać. Cała 
nasza h istoria jes t m ęką przetrwania. I  nie 
ty lko  m y w iem y, że przetrwam y, a le i w rogo­
w ie nasi, co „ z  pokolenia na pokolenie g o ­
tu ją  nam zgubę”  w iedzą o tym  w  głębi du­
szy, że przetrw am y. Jest w  nas bow iem  ja ­
kaś siła niezniszczalna, w  cierpieniach w yk u ­
ta. Jeśli to  je s t wybrannictwem , to  chyba w  
sensie ujemnym , bo żaden naród nie dąży do 
„p rzyw ile ju ”  ustawicznych cierpień. K ażdy  
zdrow y naród dąży do warunków, któreby 
mu zapewniły spokojne warunki tw órczej 
pracy i  bytu. A le  skoro tak  z  w oli losu u łoży­
ły  się ko le je  nusaego bytu  a nie inaczej, to  
dobrze jest, że jes t w  nas właśnie ta  siła n ie­
zniszczalna, k tóra  pozwala nam przetrwać, 
trwać, w alczyć i  z  niezłam anym  optym izm em  
w ierzyć, że i  dla nas wśród rodziny narodów 
i  w  naim onii z  nim i nadejdzie dzień lepszy, 
czas spokojnej, spokojn iejszej pracy i  szczęś 
cia.

Ż y je  w  nas dogm atyczna pewność, że prze­
trwam ^. D latego  nie je s t  istotnym  rozpatry­
wanie h istoriozoficznego zagadnienia nasze­
go  bytu, ale istotnym  je s t  pytanie, jak , ja ­
k im i siłami, jak ą  pracą zorgan izować rea l­
n ie nasze —  przetrwanie. I  pod tym  kątem  
widzeń a pragnę dziś m im o nastroju  św iątecz 
nego poruszyć k ilka konkretnych  zadań na­
szej c iężk ie j teraźniejszości.

P ierw sze: dla nas, Żydów  w  Polsce, z  natu­
ry  rzeczy naj oiiższe siłą napora życia  codzien 
nego : t o .zagadnienie zorganizowania naszej 
w ew nętrznej samopomocy na czas, aż  przewa 
li się obecna fa la  antysem ityzm u, a w  całe 
społeczeństwo polskie w stąpi prześw iadcze­
nie że poczynania antysem ityzm u są złe i 
szkodliwe dla Państwa. Dziś w yd a je  się, ze 
czas tak i nie nadejdzie n igdy. Nosicie lom  idei 
każdej epoki zdawało się zawsze w  dziejach, 
że hasła te j epoki są wieczne. I  zaw sze było 
inaczej. A d o lf  H itle r  cakże dziś je s t  pewnym, 
że rozw iązał po w sze czasy zagadnienia ludz­
kości. Jego naśladowcy śą także tego  pewni. 
A  będzie inaczej. Tak  uczy h istoria. N iezliczo  
ne razy  w ykazała ona, że w alczą w  n ie j za­
w sze dw ie siły, k tóre  się luzują. D zisiejsze 
jednak pokolenie nasze ż y je  w  epoce n iezw y 
k le  nasilonego antysem ityzm u. Jakkolw iek 
naśw ietlim y przyczyny tego  zjaw iska, fa k t  i 
je g o  skutki dla nas pozosta ją  te  same.

Społeczeństwo żydowskie w  Polsce stanow i 
liczebną siłę. Poza  tym  je s t  ono piątą częścią 
całego narodu żydowskiego. Już z  tego  w zglę  
du istotnym  je s t  zagadnienie naszego prze­
trwania. Skali je g o  wew nętrznych  m ożliwoś 
ci n ie można porównać z  warunkam i np. ży- 
dostwa niem ieckiego. N asze m ożliwości zor­
ganizowania przetrw an ia są choćby ze w zglę 
du na naszą liczbę znacznie większe. Z  liczby 
te j w yn ika  również d i ugi w ażny fak t, a m ia­
now icie ten, że i w  społeczeństwie polskim łat 
w ie j musi się zrodzić przekonanie o szkodli­
wości antysem ityzm u dla Państwa. N ie  mam 
zam ian 1 te j m yśli tu  szerzej rozw ijać. Chodzi 
m i o stronę wewnętrzno żydow ską zagadn ie­
nia. Samopomoc, to  znaczy, że gospodarczo 
siln iejsi muszą je j  udzielić gospodarczo slab 
szym i  zdeklasowanym . C zy to  dla celow ego 
p^zewarstwowieńia czy też dla celów  doraź­
nych. Innej d rog i nie ma. A żeby zaś ta  cy r­
kulacja sił nastąpiła, koniecznym  jest, aDy 
istniała w  naszym  społeczeństw ie św iado­
mość jedności wobec a taków  losu. T e j jednoś 
ci nie ma. U  w arstw  t. zw. posiadających, 
silny je s t  egotyzm  społeczny, a w arstw  ro ­
botniczych hypertrop iczne i ciasne przekona 
nie o ich znaczeniu politycznym . Obie w arst­
wy m yślą kategoriam i z  r. 1914 czy w reszcie 
1920. N iczego  się nie nauczyły. Doktrynę-

R Y  Z A D
ryzm  zagnieździł się u nas, ja k b y  nic się nie 
zmieniło na św iecie i jak b y  po litykę można 
było uprawiać w  —  idealnej próżni. Trudnoś 
ci zorganizowania powszechnego Kongresu  
Żydów  w  Polsce stąd właśnie się biorą. P o ­
kolenie nasze nie dorosło do zadań chwili. 
C iągle jeszcze pokutuje w  nas nasza n a jw ię­
ksza wada narodowa, wskutek k tó re j z ryw a ­
m y się do zo: ganizowanej samopomocy do­
piero gdy niebezpieczeństwo je s t  u szczytu. 
W rogow ie  nasi o tym  wiedzą i  d latego roz­
k ładają eksterm inację na —  ra ty. N am  bo­
wiem  Żydom  polskim  brak zdolności przew i­
dującego zorganizowania samopomocy na dal 
zza metę. Innym i słowy, m am y zdolności do 
polityk owania, ale nie do polityki. T o  się mu­
si zmienić, jeś li z nas m a w yróść zorganizo 
wana akcja  samopomocy. K ongres jes t ty lko  
formą, drogą do tego  prowadzącą, a le nie 
treścią zagadnienia.

D rugie: Sześć m ilionów Żydów, ży jących  
w  Am eryce, w  A fry ce , Anglii, F ranc ji i w  sze 
regu  innych państw o m niejszych skupie­
niach żydowskich musi, powiedzmy, powinno 
przy jść  ze zorganizowaną, najw ydajn ie jszą  
pomocą Żydom  E uropy w  tych  krajach, w  
k tórych  antysem ityzm  szczerbi lub niszczy 
nasze pozycje  gospodarcze. Fakt, iż istn ieje 
na św iecie 6 , a może i n ieco w ięcej m ilionów 
Żydów, ży jących  w  warunkach politycznie i 
gospodarczo dobrych, umniejsza w  wysokim  
stopniu shiszność zakorzenionej wśród nas 
opinii że całe żydostw o znajdu je się w  stanie 
ka tastro fy . N ie  trzeba przesadzać. Tak  nie 
jest. I  znowu o to  cnodzi, aby i  w  rozm ia­
rach św iatow ych  nastąp Ja, oczyw iście w  ra ­
mach politycznych możliwości, cyrku lacja  sił 
z  m iejsc silnych do słabszych i  zaatakowa­
nych W  pewnej m ierze to  się dzie je  a le me 
dostał eczni6 i znowu dorywczo, bez systemu 
i  planu. Jeśli pojęcie „w spólnota losu”  „ jed ­
ność h istoryczna” , „jedność narodowa”  m ają  
jak iś sens, jeśli n ie są ty lko  frazesem  św ią­
tecznym, to  treścią tego  pojęcia musi być 
pomoc społeczna. Jest ona możliwą, bo w ię­
cej n iż jedna trzecia  narodu ży je  w  w?run­
kach dobrych. Zadaniem chwik jes t pomoc

u  OSÓB P R O W A D Z Ą C Y C H  S IE D Z Ą C Y  T R Y B  Ż Y C IA  
I  N A D M IE R N IE  O D Ż Y W IA N Y C H , szklanka naturalnej 
woay go rzk ie j „F R A N C IS Z K A -J ^ Z E F A " , stosowana rano 
na czczo, powoduje w yda jn e w ypróżn ien ie, szybko usuwa 
nagromadzone w  przew odź,e pokarm ow ym  gazy, w ptyw a 
dodatnio na ob ieg  k rw i i  sprowadza spokojny sen. — 
Z apyta jc ie  W aszego lekarza.

tę  zorganizować, a m is ją  h istoryczną tych  6 
m ilionów  Żydów  jes t m isję tę  spełnić.

T rzec ie : M im o tych  obow iązków  „w  rozpro 
szeniu”  akcja  dla odbudowy Pa lestyny musi 
w łaśnie w  te j chw ili osiągnąć m ożliw ie n a j­
w yższe napięcie. Chodzi nie o rezolucje, ale 
o o fia rę  mienia. Pow iedzm y zupełnie brutal­
n ie: o pieniądze na zakupno ziem i i na kolo­
nizację. Pa lestyna jes t i będzie centrum im i­
g ra c ji żydow skiej. C zym  je s t  w  sensie psy­
chicznym, narodowo - kulturalnym, tego  dziś 
ju ż nikomu udowadniać nie trzeba. P rzeżyw a 
m y okres w  k tórym  rozstrzyga  się p ierw szy 
etap polityczny Palestyny. Podkreślam : 
p ierwszy. N ie  pora na sentym enty. Każda 
piędź ziemi, każde nowe osiedle jes t warun 
kit m  naszego zw ycięstw a politycznego. Cała 
rzeczyw istość nasza tysiącem  głosów  wska­
zu je  na to, czym  stała się Pa lestyna w  cało­
kształcie naszego procesu ku wolności, ku 
rew indykacji respektu dla naszego narodu 
w śród  narodów  św iata. N ie  zniknie lekcewa­
żen ie naszego narodu, to  lekceważenie, k tóre  
je s t  siłą m otoryczną antysem ityzm u, jeśli 
n ie odrodzi się Państw o żydow szie. Swait, 
czy  chcem y czy  nie, tak im i kategoriam i m yś­
li.

P o  co biadać o  zaniedbaniach przeszłości? 
T rzeba  teraźn iejszość uchwycić w  mocne dło 
nie, aby p rzygotow ać lepszą przyszłość. N ic 
nie dzieje się samo.

Czy zrozum ie dzisiejsze pokolenie nasze to
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Głoście cześć, Synowie Boży, Jego im ieniu! 
Kórzcie się przed. Wiekuistym w świętym

natchnieniu!

Nad wodami -wstał gos B oży —  i  zabrzmiał
chwałą,

Nad morzami potężnymi Im ię  zagrzmiało.

4 od głosu, od Bożego, co w górze stanął,
Pękły cedry zdruzgotane, cedry Libanu.

Boży głos w obłokach krzesze płomienne strzały. 
Skacze Liban, skacze Szirion jak tcołck mały.

boży głos w pustyni Kadesz ■—  głos wśród
bezdroża.

Boży glos wyrywa dęby, wali jak zboża.

Gdy Mu puszcza do stóp pada pokotem  cała, 
Wszystko sławi Go w nrzybytku modlitwą —-

Chwała!

Chwała Tobie, coś potopu powstrzymał rzeki,
Z  tronu swego królewskiego toładaj na "dekli

W róć ludowi, wróć swojemu siłę szeroką■' 
Pobłogosław, Panie, lud Tw ój! Ześlij mu

p o k ó j !

Dr. med. Aleksander Neuman
specjalista chorób wewnętrznych  

przeprowadzi! s :ę i ordynuje

Katowice* 3 Maja 6
K rótk ie fa le  Tel. 354-94

kategoryczne w yzw anie i  w ezw "n ie  naszych 
dzie jów ?

A  czw arte: to  zadanie naszej kulturałńej, 
narodowo kulturalnej spoistości, w  łączuości 
z  w ielką h istorią naszą, w  oparciu o je j skar 
by  przeszłe i teraźniejsze. N ie  pozostaje ona 
w  żadnej sprzeczności ani z naszym i obowiąz 
kam i obywatelskim i, k tóre zawsze spełniać 
będziemy, ani z  zagadnieniem  naszej łącz­
ności z kulturą narodów, wśród k tórych  ży ­
jem y. Ku ltura nasza nie ma być muiem izo ­
la c ji czy  separatyzmu, ale pancerzem, k tó ry  
nas ma zewrzeć, duchowo złączyć, podnieść 
naszą wartość i uodpornić przed nawałnicą. 
W iele, ba idzo  w iele je s t  jeszcze na tym  polu 
do zrobienia.

N ie  będę poruszał szczegółów  tego  zagad­
nienia. Chcę ty lk o  uwypuklić zadanie, prob­
lem.

O to cztery  głów ne zadania, k tó re  spełnić 
możemy, Zadania główne, k tóre  spełnić mu­
simy, jeś li dogm at przetrw an ia i  w iara  w  na 
ezą siłę niezniszczalną m a oprzeć się nie na 
instynkcie samym, ale na —  rzeczyw istości.

N ie  ma cudów! Is tn ie je  ty lk o  p iacs, która 
cuda tw orzy . Jeśli w iara  w  naszą niezniszczal 
ność będzie m iała odpowiednik d o t y k a ln y  w  
św iecie rzeczyw istości, przestanie ona takż? 
drażnić narody św iata, z  którym i chcemy 
w spółżyć ja k  równi z  równym i, jak  woln i z  
wolny im.
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G A R N K I M I Ę S
(Reileksje niby — pesachowe)

G D Y  P R Z E D  T Y S IĄ C A M I L A T  naród 
nasz zdążał z egipskiej n iewoli do Ziem i 0 - 
biecanej, najw iększym  w rogiem  naszego w y ­
zwolenia, najtrudniejszą do przełamania 
przeszkodą w  naszej czterdziestoletn iej w ę­
drów ce przez pustynię były... garnk i z  m ię­
sem.

Garnki z  mięsem, k tóre  po całodziennych 
trudach przy  budowie m iast P itom  i  Ram ­
zes, po n ielitościwych razach nadzorców, 
sm agających  batam i nasze ciała, po naigra- 
waniach się ich z nas i  po  upokorzeniach od 
nich doznawanych, —  staw iały przed nam i 
naszc n iew iasty, abyśm y m ogli się posilić i 
nabrać m ocy do... ju trze jsze j pracy obok bu­
d ow y cudnych m iast, do przy jm ow an ia  no 
w ych  razów  i  nowych plwocin w  tw arz.

Tych  garnków  z  m ięsem brakowało nam 
na pustyni. Za  tym i garnkam i tęskniliśmy. 
W spom nienie o nich oblekło się w  jakąś tę­
czę barwną, stało się czym ś pociągającym . 
G dzieś zn ik ły wspomnienia o  nadludzkiej, 
w yczerpu jącej pracy, o batach, o poniew ier­
ce —  pozostała ty lko  pamięć o smaku i o  za­
pachu mięsa.

T y le  w ieków  minęło od tego  czasu, ty le  
klęsk i nieszczęść przeszedł nasz naród, —  a 
psychologia  czci dla garnków  z  m ięsem p o - ; 
została. Od czterdziestu la t ju ż idziem y m y  j 
w u  do Ziem i Obiecanej po przez p u s tyn ię ! 
g łuchej obojętności lub nie ta jonej nienawiś­
c i św iata, w idzim y ju ż tę  ziem ię, rw iem y się 
do  n iej, —  a  niech ty lk o  jak a  trudność się 
zdarzy w  naszej wędrówce, niech ty lk o  ko­
niunktura palestyńska zm ieni się chw ilowo 
na gorsze, —  znowu nam zaczynają  pach­
nieć egipskie garnk i z  m ięsem. Zaraz rozpo­
czyna się chór maruderów, przestrzega jący 
entuzjastów  przed zbytecznym  angażow a 
niem się, - -  zaraz zaczynają  odpadać ci, co 
w  okresie prosperity najbardziej szturm ują 
urzędy palestyńskie i  najg łośn ie j protestu ją, 
że się nie faw oryzu je  ich w  stosunku do za­
służonych sy jon istów , —  zaraz rozm aite a- 
sym ilacyjne lub półasym ilacyjno- bcndow 
rk ie hieny zaczynają  w yć o kryzysie , poraż­
ce, katastro fie, likw idacji.

M niejsza, że  te  garnki egipskie obecnie za ­
w iera ją  n iew iele mięsa, że kruszą się i kur­
czą z dniem każdym  i  coraz o nie trudniej, —  
im  pachną i  te  ochłapy padliny w e  łzach i 
żółci warzone. I  czciciele tych  garnków , za­
m iast zapom nieć o nich, zam iast zw rócić u- 
w agę narodu w  kierunku Ziem i Obiecanej, w  
kierunku je g o  zdrow ej i godnej przyszłości, 
nęcą m asy obrazam i kra jów , gdzie jeszcze 
garnk i są pełne.

Pełne... ale ja k  długo jeszcze? B o  w  toku 
naszej w ielow iekow ej tułaczki w idzieliśm y 
ju ż niejednokrotnie, ja k  na raz się opróżnia­
ją . A  ostatnie la ta  zadem onstrowały nam 
ten  proces w  iście am erykańskim  tempie, 
p raw dziw y w yśc ig  opróżniania garnków  nie 
w oli golusowej.

P ierw szy, k to  zw rócił uwagę narodu ży ­
dow skiego na niepewność garnków  z m ię­
sem, na potrzebę w yrzeczen ia  się tego  pro­
blem atycznego i u legającego fluktuacjom  
specjału, dla w yższych  celów, dla zapewnie­
nia narodow i trw ałego, opartego  na zdro­
w ych  podstawach dobrobytu —  był T eodor 
H erzl. N a  tym  polegała m iędzy innym i je g o  
w ielkość, że z  jednego epizodu, z  ostateczn ie 
przecież w ygran e j przez ogół żydow ski spra­
w y  D reyfu sa  wysnuł on w różbę o  przyszłych  
klęskach i  rozczarowaniach, ja k ie  czeka ją  
nasz naród, jeże li n ie pomoże sam sobie za 
wczasu i  n ie zbuduje dla s ieb ie-bytu  na t a ­
kich  samych podstawach, ja k  i  inne narody.

M asy ludowe E uropy W schodniej zrozu­
m ia ły H erzla , choć był im  obcy kulturą. Ży- 
dostw o zachodnio europejskie spoglądało na 
n iego z  lekceważącym  uśmiechem, ja k  na 
fantastę, na m ącicieła spokoju, szerzącego 
r-""ifro. Oni siedzieli przecież mocno p rzy

garnkach pełnych mięsa.
N ie  w idzieli tego, co przew idział i  przeczul 

T eodor H erzl. N ie  spostrzegali nadciągają­
cej burzy. O ile  ukazyw ały się gdzieś je j  
pierw sze zw iastuny —  chowali g łow y w  p ia­
sek i  m ów ili: burzy nie ma, bo m y je j  n ie 
w idzim y. Zam ykali oczy na odległe błyska­
wice, za tyka li uszy na grzm oty . Gdy rozpo­
częła się w  N iem czech propaganda narodowo 
socjalistyczna —  śm iali się z  lekceważeniem ; 
k to  jest lepszym  Niemcem , m y, czy ta  bru­
natna zgra ja ?  G dy syjon iści przychodzili do 
nich z  ostrzeżeniem  i m ów ili: budujcie Pa le­
stynę, póki czas! dopóki posiadacie m ajątki, 
loku jcie część ich w  E rec, tw órzcie tam  dla 
siebie a zy l! —  szyazili z  nich i kurczowo trz y ­
m ali sw o je m iliony, nie chcąc nic z nich dać 
dla na: odu i dla sw o je j w łasnej przyszłości.

A ż  wybuchło, —  i  w tedy zaczęli kołatać
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do w ró t Palestyny. A le  w  m iędzyczasie ma- i 
ją tk i im  poodbierano, N ie  oddali części z  nich 
własnemu na] odowi, n ie użyli części ich na 
przygotow an ie schroniska dla siebie, —  z a , 
to  odebrali im  w  całości ich m ienie ci, k tórzy  
ich gnębią i  n im i poniew ierają. A  Palestyna 
nie została wskutek icn oschłości, krótko- 
wzroczności i  skąpstwa rozbudowana tak, by 
móc ich  wszystkich  przygarnąć i należycie 
zaopatrzyć. Zrobiła jednak, co m ogła. . |

Można się było spodziewać, że  przykład 
niem iecki o tw orzy  oczy żyd om  w  innych kra­
jach . Gdzież tam ! Pozosta li ślepi i  głuLi. U 
nas tego  nie będzie, —  pow tarza li z  ufnością. 
Rozm aite ekscesy, nagonki, w strząsy po lity­
czne, —  prekursorzy w yraźnego  kursu a n ty ­
żydow skiego —  nie w ytrąca ły  ich  z  równo­
w agi. Zam ykali oczy, za tyka li uszy, chowali 
g łow y  w  piasek i  kurczowo obejm owali garn 
ki z  mięsem. N a w et rumuński G oga nie o tw o­
rzy ł im  oczu. T a  półdzika Rumunia —  m ó­
w ili, —  to  nic nie znaczy. A ż  padła Austria . 
Swastyka się wzniosła na ratuszu w iedeń­
skim. żyd z i naddunajskiej republiki sta li się 
o j  razu pariasam i. Jakże różny od swego 
w ielk iego kuzyna paryskiego, Edm unda R o t »  
szylda, w iedeński R otszyld  poszedł za  k ra t­
ki. N ie  uchroniło g o  ani n tzw isk  j, ani m ilio­
ny. Saujude, ja k  i inni. Zza kratek wyszedł, 
—  m iliony mu zabrali. N ie  żyd z i na P a lesty ­
nę, lecz h itlerow cy na wzmocnienie ustaw n o ­
rymberskich. M oże inni Rotszy ldzi i  nie-Rot
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szyldzi, hołdujący garnkom  z  mięsem, a głu­
si i  ślepi na walkę narodu żydow skiego o j e ­
g o  przyszłość, zadrżą teraz i prze jrzą?

W ątpim y. P ók i garnek przed nosem, —  
oni rdc n ie widza. Om sądzą, że siedzą na 
tw arde j opoce. N ow o  rozpoczynająca się tra ­
ged ia  w ęgierska też  rm nic nie powie. Tam  
je s t  fu rteczka: kombatanci. Kom batanci nie 
stracą praw . S tąd w yciągną  wniosek: p rzy­
szłość i ratunek żydostw a —  kombatanctwo. 
Jak d ługo? G dy się za ła tw ią  z  niekombatan 
tam i, —  zabiorą  się i  do kom batantów. Korn- 
batantyzm  też  n ie zachowa garnka  z  m ię­
sem.

A le  im na razie w ystarczy. Oni n ie widzą. 
Ip i nic nie m ów i okrzyk posła konserw atyw ­
nego B ow era w  angielskim  parlamencie, do 
eksministra iabourystowskiego, żyd a  Shm 
walTa (zw yk ły  Schónwald z  Polski, jak  zre­
sztą i B ow er pochodzi od m omieckiego Bau­
era ) : „w raca j do P o lsk i! ’ ’ . W  przekładzie na 
język  polski to  brzm i: Żydy, won do Pa le­
styny l Oni sądzą, ż t  policzkiem  i  przeprosi­
nami rzecz załatw iono. Im  nic n ie m ów ią o- 
krzyki, jak im i pow itano rząd Bluma w  par­
lamencie francuskim : „Ż yd z i do gh e tta !” . 
Oni się g łow ią nad tym , czy krzyczało duże 
posłów, czy ty lk o  jeden, i pocieszają się, że 
jeden. N ie  wiedzą, że każda rzecz rozpoczy­
na się ud drobiazgów , i  że chudzi o  treść sa­
mą, o fak t. Oni nie widzą, że garnk i z  m ię­
sem  chw ieją  się ju ż w  ich rękach, że dżuma 
antysem icka posuwa się powoli i  w  ich stro­
nę. Pók i im  garnków  n ie w yrwano —  żal im  
się rozstać z  mięsem, chociażby posiadanie 
tego  mięsa było  połączone z  w ieczną trw ogą, 
z pogardą, z  w rog im  poszumem nienawiści 
tłumu.

N a ród  nasz na przestrzen i swych dziejów  
przechodził rozm aite koleje. B yw a ły  okresy 
względnego spokoju  i  dobrobytu, byw ały o- 
kresy nienawiści i  prześladowań. T o  co się 
dzie je  w  Europie centralnej i wschodniej, i 
te sporadyczne ob jaw y, jak ie  się zdarza ją  
nawet w  A ng lii, F ranc ji i  Am eryce, wskazu­
ją  na to, że wchodzim y w  okres u jem ny, w  
okres prześladowań. N ie  przeraża to  nas: 
w iem y z  doświadczenia, że  ten okres minia 
i nastąpi potem  znowu era douatnia, spoko­
ju  i dobrobytu. A le  nie chcemy być wiecznie 
zależui od koniuniitur. Chcem y tak, ja k  każ­
d y  zdr ow y naród, stanowić sam i u siebie o 
swoim losie i wpłynąć na to, by nasi bracia, 
k tó rzy  pozostaną rozsiani poza granicam i 
Palestyny, by li traktowani na rów ni z inny­
m i mniejszościam i. Dopiero stworzenie trw a­
łego, niezależnego, w iększościowego narodo­
w ego  ośrodka w  h istorycznej naszej o jczyź­
nie da nam potrzebne warunki. A le  w  tym  
celu należy skupić i skonsolidować energię 
całego na rodu. T o  muszą zrozum ieć ci wszys­
cy, k tórym  na razie je s t dobrze, k tórzy  krze­
pko jeszcze dzierżą sw oje garnki z  mięsem. 
Muszą pojąć, że garnki, że ten w zględny dor 
brobyt m oże im  być każdej chw ili odebrany, 
j iż e l i  n ie posiądziem y naszej, żydow skiej 
FaJestyny. D opiero niezależny ośrodek naro­
dow y m oże im  zapewnić ich garnki w  golu- 
sie. N iechżeż w ięc udzielą narodow i coś z 
tych  g tm ków , a nie trzym ają  ich zazdrośnie 
ty lk o  dla siebie, bo w  przeciwnym  razie 
wspólni na* i. w rogow ie  im  te ga m k i w  ogóle 
odbiorą i  pozostann  im, ja k  ongiś naszym  
przodkom  na pustyni, —  jedyn ie tęsknota 
za  garnkam i, pełnym i mięsa, spożywanego w  
atm osferze ucisku, pogard y i  niepewności,
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NIE TRACIC NADZIEI I WYTRWAĆ!
Ż Y D Z I! —  W ytrw a jm y i  nie traćmy nadziei!

Tę naukę wyczytajcie dla siebie z Hagady, 
którą odmawiać będziecie w  święto Pesach przy 
stole sederowym.

Byliśm y w  niewoli i  z n iewoli tej zostaliśmy 
wyprowadzeni. Będąc w  niewoli, wołaliśmy o 
wolność. Zawsze wołam y o wolność, byliśm y i 
jesteśmy wolnym i heroldami.

U wstępu Hagady mówimy, że w  roku przy­
szłym będziemy wolni. W olność nie będzie ni­
gdy udziałem ludzi tracących nadzieję, udzia­
łem  pokolenia małego, ludzi wątpiących. N ie 
osiągnie się jej n igdy po przez aefetyzm, po­
płoch i  dezorganizację, po przez rozbicie i  apa­
tię, sobkowstwo i ciasny egoizm. W olność sta­
je  się —  prędzej czy później, drogą mniejszych 
lub większych ofiar —  udziałem tylko ludzi 
odważnych, wytrwałych, skupionych, świado­
mych celów i  dróg prowadzących do ich zrea­
lizowania.

N ie należy tracić nadziei!
N ie należy tracić nadziei, choć horyzont na­

szego życia przesłonięty jest ciężkim i chmura­
mi, choć w  około nas rozpościerają się ciem­
ności i ciemnota średniowiecza.

N ie należy obawiać się bestyj w  ludzkiej po­
staci, podjudzania przeciwko nam najniższych, 
brutalnych instynktów.

N ie należy rozpaczać nawet w  obliczu kaste­
tów, łom ów żelaznycn, drągów i rewolwerów , 
nawet na gruzach dom ów i warsztatów pracy. 
Trzeba zachować zimną krew  i w iarę w  przy­
szłość, trzeba zachować równowagę.

Odwaga i męstwo odróżnia prowokację, jest 
daleko od czynów lekkomyślnych, prowadzą­
cych do obciążenia ogółu w iną w  m yśl osła­
w ionej zasady „zb iorow ej odpowiedzialności” .

Odwaga i  męstwo są konieczne w  okresie, 
gdy żadna nasza świętość nie pozostaje uszano­
wana, gdy nie ma tak ohydnej obelgi, której 
by nie rzucono na naszą religię, naszą godność 
narodową i  osobistą, naszą przeszłość, trady­
cję i dzieje.

W  ogniu huraganowym zatrutych strzałów 
nienawiści —  jaK nieraz w  naszych dziejach —  
urośliśmy, staliśmy się m iernikiem  kultury I 
cyw ilizacji w  danym kraju. Tyranie i  dykta­
tury opierają swój byt w  pierwszym rzędzie na 
podeptaniu praw, na niszczeniu egzystencyj, na 
podjudzaniu najgorszych instynktów przeciw­
ko nam. Świadczą o tym  wym ownie wypadki 
w  Austrii.

A le  równocześnie największa demokracja 
świata w  osobie swego wybitnego reprezentan­
ta, prezydenta Roosevelta budzi sumienie świa­
ta w  obronie Żydów, w  obronie uchodźców z 
Austrii. Należy wznieść głowę do góry i być 
mężnym i  odważnym.

T o  jednakowoż nie wystarczy, musimy bo­

w iem  być także jednością silni, ale nie tylko 
w  słowach lecz w  czynach.

Jesteśmy w  ogniu najcięższej przeciw  nam 
w ojny —  wszystkie środki niszczące zostały pu­
szczone w  ruch.

W ojn a  kieruje się przeciwko nam wszyst­
kim, bez wyjątku. Zez względu na wiek, płeć, 
klasę, zawód i bez względu na zasługi. Nieraz 
zadaje się nam dotk liw y cios, choć to pociąga 
za sobą szkodę nie tylko naszą. Chęć gnębienia, 
niszczenia moralnego, zmaltretowania nas w y­
daje się być przewodnią myślą pewnych ele­
mentów.

Cóż robią w  takiej sytuacji ci, których nie 
objęła jeszcze nędza? Co robią ci, k tórzy pra­
cują społecznie i mają prawo do kierowniczych 
stanowisk w  społeczeństwie? Okres obecny w y ­
maga w ielkich ofiar, poświęcenia, wymaga c a- 
ł y  c h ludzi, jeś li nie mamy zginąć marnie 
wśród szyderstw i  pogardy naszych w rogów

Minął czas dyskusji, potoku słów, rozgry­
wek i intryg. N ie czas na zamykanie się w  cia­
snym kręgu własnej rodziny i  własnych inte­
resów. Niebezpieczeństwo faktyczne grozi nam 
wówczas, gdy nie zrozumiemy, że nawałnica 
chce zgubić nas wszystkich, jeś li na czas nie 
zbudujemy tamy.

Na froncie znajduje się nasza młodzież, znaj­
duje się drobny kupiec, straganiarz, Żyd  w ie j­
ski. Całe społeczeństwo musi ich podtrzymać 
w walce.

Musimy tworzyć środki obrony. Są nimi or­
ganizacje, instytucje szkolne, gospodarcze, spo­
łeczne, ochrony zdrowia, charytatywne, akcja 
przewarstwowienia, stworzenia nowych możli­
wości zarobkowych, a przede wszystkim  akcja 
dla Palestyny.

Posiadamy jeszcze dość sił, należy je  tylko 
wskrzesić i  skierować w  łożysko ku jednemu 
celowi.

Zrozumieć to powinien każdy Żyd. Każdy jest 
zagrożony, a ratując brata, który jest w  w ięk­

szej poUzebie, odsuwa od siebie niebezpieczeń­
stwo.

Niechaj ten głos dotrze do trzech m ilionów  
naszej braci. Niech dotrze w  pierwszym  rzę­
dzie do tych, których dotąd oszczędziła nawał­
nica nienawiści i zniszczenia.

W szyscy powinniśmy akupić się na pokła­
dzie w ielkiego okrętu naszego bytu, naprawić 
szkody i w yrw y  gdziekolw iek powstaną i sta­
rać się, by nie zatonął okręt z całą załogą.

W zyw am  was do tego w  im ię mojej działal­
ności, której poświęciłem  się bez reszty, nie 
szczędząc żadnej ofiary.

Niech w  to święta w  każdym żydowskim  do­
mu odezwie się głos w ia ry  i  nadziei, wynika­
jącej z gotowości do czynu, do poświęceń dla 
sprawy żydowskiej. Gdy ten apel zostanie zrea­
lizowany, zbędne będzie w ołan ie: Żydzi, nie tra­
cić nadziei, bo przestaniemy obawiać się o na­
szą przyszłość.

Rewelacyjny wynalazek w dziedzinie
odmładzania

Jak się dowiadujemy z  Paryża, ukazał się tam 
tani i łatwy w  użyciu preparat, który bez zabiegu 
operacyjnego usuwa w bardzo krótkim czasie (po 
kilku dniach, a nawet godzinach) zmarszczki i 
nieczystości twarzy. Wiadomo, że skóra tasza (w  
szczególności skóra twarzy) już po 2b-tym roku 
życia poczyna tracić awą prężność i z  czasem po­
krywa się zmarszczkami, tracąc powab młodości 
i świeżości. Fakt ten ni a pozwalał ustać w bada­
niach i  próbach licznym specjalistom. I oto wy­
siłki ich zostały uwieńczone niezwykle dodatnim 
rezultatem. Wspomniany wyżej preparat, masecz­

ka do twarzy pod nazwą „Le Masąne Carśne’1 
dzięki zawartym w  nim witaminom i  substancjom 
leczniczym odżywia i  regeneruje tkankę skórną. 
Nawet u starszych pań w krótkim czasie znikają 
zmarszczki całkowicie. Przy tyiu preparat ten Jest 
zupełnie nieszkodliwy. Stasować go można zupeł­
nie bez pomocy kosmetyczki Jak nas informują, 
„Le Masąue Carune" jest już do nabycia w na- 
szyab drogeriach i perfumeriach po niezwykle ni­
skiej cenie. Opakowanie zawierające 2 maseczki 
kosztuje zaledwie zŁ 1.50. 2394lc

C H . N . BIALIK

K R O T K I  P I Ą T E K
Podczas, gdy nasz rabin reb Lipę leży w zajei- 

dzie na twardej ławie, spowity w  swoje futra, ca­
ły zalany potem i wodą z topniejących sopli na 
pejsach i brodzie, majaczą mu się męczące sny. — 
Bóg, chwała Mu, siedzi w  niebiosach i wykonuje 
swe codzienne zajęcia: budzi o świcie koguty i 
zwija powłokę ciemności przed wschodzącym 
światłem. A jako, że kur już zapiał i przez inałe 
okienka, pokryte lodem, blade, gniewne światło, 
chłodnego, zimowego świtu wdarło się do izby, 
wnet kichnął Fajwke właściciel zajazdu, ziewnął: 
pe! I przebudził się. Jednym skokiem zerwał się z 
łóżka, wzuł ciężkie kamasze, zarzucił krótką kur­
tkę na ramiona i wszedł do dużego pokoju, zoba­
czyć, kto zajechał doń dzisiaj w nocy. A gdy 
wszedł i spojrzał, stanął jak bałwan: przed nim na 
ławce leżał okryty futrami —  rabin! Reb Lipę!

W pierwszej chwiii pomyślał, że mu się przewi­
działo, że to figiel szatana. Pochylił się, spojrzał 
dobrze, uważnie: spojrzał z góry, z dołu, zboku. —  
„Na wasze życie rabin! To on! To jego nos jak 
trąba i twarz jak suszona figa...”

Fajwke stoi jak opętany: „Go to? —  sobota —

a ranin... pijany jestem czy wariat..." Nagle ude­
rzył pięścią w  czoło: Aj Fajwke, aj chamie, synu 
chama! Przecież to omyłka i brzydka omyłka... 
Pomyliłeś się w  rachubie dni tygodnia. Fajwke, 
tak, tak Fajwke, wpadłeś w  pułapkę i biada ci bia­
da twemu życiu... Z Ezaweni zamieszkałeś i przez 
twe grzechy pomyliłeś się w rachubie czasu. A  ła­
dna historia, ładna sprawa, na wiarę —  jutro bę­
dzie o tym wiedziało całe miasto —  Fe!

A  jako, że Fajwke zorjentował się w sytuacji, 
zerwał się. By wmlg zatuszować wszelki ślad so­
boty, zanim rabin obudzi się i ujrzy jego hańbę. 
Przedewszystkim zdjął ze stołu mosiężne lichta­
rze, resztki kolacji piątkowej i biały obrus. Potem 
wskoczył do sypialni i  wyrzucił z łóżek żonę 1 
córkę:

„Żwawo, ruszcie się, ścierwa! A  niech was za­
raza wydusi.

„Co jest, co się stało? —  budzi się przestraszona 
kobieta.

„Niech cię grób pochłonie, bydlef Nie podnoś 
głosu! Wstań 1 wyjm czajnik s pieca!

Przez chwilę nie rozumiała, co do niej mówi. A 
gdy jej wreszcie wytłumaczył potężnym grzmot- 
niąciem pięści, zorientowała się natychmiast, na- 
1) Podczas, gdy nasz raba reb Lpe leży w  zajeź-

„Wszystko, wszystko wyjmij 1 A niech cię zara­
za wydusi”  —  wołał mąż „kaszę kugiel, do kubła 
wrzuć, do kubła. Niech po tern ślad nie zostanie” .

W ciągu minuty zmienił się wygląd domu. W 
miejsce soboty nastał dzień powszedni. W  szero­
kim piecu pali się ogień. Brzuchaty samowrr na­
pełniony rozżarzonymi węglami zacz^ syczeć. 
Rozlega się odgłos młotka i siekiery; parołek Ju- 
chim rąbie drzewo i wbija haki z potrzeby, czy też 
bez potrzeby. A Fajwke w swej własnej godności 
stoi pochylony nad dzierzą i ugniata ciasto z całej 
siły. Najstarsza córka wysoka dziewczyna o pu- 
cułowatej, zasmolonej twarzy, stoi ogłupiała, po­
środku izby i nic nie rozumie, co się wokół niej 
dzieje! W międzyczasie tato wymierza Jej umączo­
ną ręką dwa policzki i Jedno szczypnięcie —  staja 
więc nad wie.lkim garkniem, napełnionym wodą
i zaczyna obierać ziemniaki. „Obieraj, obieraj a 
niech zarazs wydusił”  —  woła 1 nagli Ją Fajwke, 
podczas, gdy sam mozoli się nad ugniataniem cia­
sta: spodziewa się bowiem, że lada chwila rabin 
obudzi się. —  A gdy ciasto Już było ugniecione, 
ajrabin nio obudził się śpiesznie nałożył zniszczo­
ną wytartą Jarmułkę, r. której dziurami Wjglą-
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NOTATKI Z  PODROŻY PO EGIPCIE
i.

B YŁO  TO  N A  PU STYN I. Zm rok zapadał. 
Gdzież na krańcach widnokręgu niebo stykało 
się z ziemią. Czerwona łuna okrasiła horyzont, 
piasek i chmury płonęły dogorywającym  o- 
gniem.

A  m y jechaliśmy tym  płomieniom naprze­
ciwko. Jechaliśmy pod górę. Auto dyszało cięż­
ko. Achmed, szofer z Kaira, przejęty strachem 
rozchylił grube wargi, a w jego szeroko roz­
wartych oczach malował się wyraz lęku. Za­
pewne i Achmed tak samo jak  ja, m iał wraże­
nie, że jak  ongiś prorok Eliasz, tak i m y na o- 
gnistym wozie wznosimy się ku niebiosom. Z  
jednej strony sprawiało to przyjemność, & z 
drugiej —  ściskało za serce.

Nagle znaleźliśmy się u szczytu góry. Spadło 
to na nas tak niespodziewanie, jak  grom  z ja ­
snego nieba.

Na doie, pod nami, spoczywał pożar, jakby 
uśpiony. Ty lko  lekki odblask różowym, deli­
katnym wieńcem, otaęzał chmury.

Na dalekiej, bezbrzeżnej pustyni, z jaw ił się 
balet. Setki tancerek o nagich ramionach i nie­
obutym 'stoda&h stały naprzeciwko siebie w  
dwóch długich szeregach, śpiewając i  tańcząc 
lekkim, zgrabnym krckiem.

W  ich strojach m ieniły się wszystkie barwy
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tęczy, niebieskie suknie, czerwone paski, zielo­
ne wstążki, żółte pierścienie na ramionach, 
brązowe twarze i  czarne, ogniste spojrzenia. 
A  na głowach kosze, noszone z gracją dawnych 
Greczynek.

Jakby spod ziem i zjawiały się jedne w  dłu­
gim  szeregu, wchodząc na wzgórze wśród a- 
kompaniamentu subtelnej melodii. Z drugiej 
strony wychodził im  na przeciwko długi rząd 
innych, które podchwytują słowa pieśni i wzno­
szą je  z powrotem ku głębinom, z których tam­
te przed chwilą się w yłon iły. Scena, jaką by 
może tylko Reinhardt fantazją swą m ógł w y­
czarować w  Salzburgu.

Patrzyliśm y w  oniemieniu. W  jedną i  w  dru­
gą stronę przesuwały się szeregi, znikały i zja­
w ia ły się znowu, snując dalej swą pieśń, to 
przerywając ją  kokieteryjnie, to znów, uderza­
jąc w  te same tony. Słuchaliśmy z zapartym od­
dechem.

1  nie zauważyliśmy, jak w  chwili, kiedy roz­
legały się melodie, na końcach paicow zbliżał 
się do nas jakiś Europejczyk, człow iek o ni­
skim wzroście, noszący okulary męża nauki.

Dopiero kiedy nas pozdrowił, ocknęliśmy się. 
Przyznał, że tancerki noszą piasek w  swych 
koszach. Piasek trzech tysiącleci. Usuwają one 
te warstwy, którym i czas, n iby welonem, przy­
k rył miasto Tanis, rezydencję Faraona, o której 
opowiada Pięcioksiąg, to miasto, jak ie praoj­
cowie nasi krw ią swoją wybudowali.

Ten profesor, który pracuje tu u boku zna­
nego egiptologa strassburskiego przy wykopa­
liskach, zaprasza mnie do zwiedzenia miasta- 
świątyni. Idziemy. Przechodzimy przez bramę 
pałacu, gdzie Faraon ukazywał się swojemu 
narodowi, m ijam y statuy, które lękiem napeł­
n iały niewolników, przechodzimy przez ulice, 
gdzie rozbrzm iewał świst batów na żydowskich 
grzbietach i kolumny, które na barkach swych 
dźw igali m oi i tw oi przodkowie.

M y idziemy, a dziewczęta śpiewają. Śpiewa­
ją  hymn powitalny ku czci gościa. N ie wiedzą, 
że ja  jestem syuem niewolnikć w-budowniczych.

Profesor pokazuje mi szkielety dzieci zamu­
rowanych wśród cegieł. A  balet tańczy.

II.
Potem, kiedy przestępujemy próg małego, 

drewnianego domku profesora, powiadam:
•—  Tu dużo cudów się działo,
—  Cuda? powiada profesor —  nic podob­

nego. N ie w ierzę w  te le jendy. Zresztą da się 
to łatwo wykazać.

—  W ięc  jakże to? A  dziesięć plag, o których 
opowiada Biblia, to zwyczajne zjawiska przy­
rody?

■ C le u m a iy k o f l j
szczególnie dajg się. we zn rk i ' 
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dały na wierzch Strzępki waty, obnażył ramię, na­
łożył tefilun i głośno na śpiewną nutę zaczął od­
mawiać poranną modlitwę dnia powszedniego.

A tymczasem drzwi otwierały się i  zamykały 
bezustannie ze skrzypem. Wchodzili i wychodzili 
chłopi odziani w  siermięgi z batami w ręku. Do 
Izby zawiał chłód, w  powietrzu unosiła się para 
Z usc, dym machorki, zapach siermięg, tupot nóg 
1  gwar rozmów7.

Fajwke modli się i umyślnie kręci się przy po­
daniu raoina, śpiewa głośno na nutę dnia powsze­
dniego* „halelujali, halelujah“ . I  jednocześnie rzu­
ca badawcze spojrzenie na śpiącego rabina, jakby 
mówił: śpij, śpij, rabi niech ci będzie na zdrowie. 
Teraz możesz nawet wstać..."

I  rzeczywiście w tej chwili lekko poruszyło się 
omdlałe ciało rabina. Nie upadaj na duchu, Fajw- 
ket" — mówi właściciel zajazdu do siebie „patrz, 
nie zepsuj tylko wszystkiego!"...

I  Fajwke znika w  kłębach dymu machorki i w 
tłumie siermięg, spogląda stamtąd czujnym okiem 
na rabina i śpiewa bohaterskim głosem na nutę 
dnia powszedniego: „halelujah, halelujahl".

A nasz rabin skoro się obudził —  wraz z nim 
obudziły się wszystkie cierpienia: „a jh, ach, ach!" 
Głowa rozbolała, a kości połamane. Co to? Gdzie 
się znajduję? W  łaizu? Nie w  zajeździć. A  gdzie 
sobota? Ani śladn po sobocieI Chłopi. Gwar dnia 
pcw swdniego. A  tam kipi samowar!

„A  wjęc", straszna myśl wstrząsnęła ciałem ra»

—  Tak jest. Rok rocznie po w ylew ie N ilu  za­
barwiają margle abisyńskie, po których N il spły 
wa do Egiptu, wody tej rzeki na czerw ono. Stąd 
pochodzi też nazwa „Czerwonego N ilu". Rów ­
nocześnie spływają olbrzym ie masy drobnych 
owadów, które zanieczyszczają wszystkie jezio­
ra egipskie i zakażają je  swoją krwią. Tym  jest 
właściw ie pierwsza plaga, o której Biblia wspo­
mina.

Słucham i  milczę. Zdała słyszy się, jak  w ia­
try  w ieją  przy ciągłym  akompaniamencie żab, 
kwa, kwa, kwa.

Profesor uśmiecha się ironicznie.
—  Słyszy pan: żaby!
Po chw ili profesor zbliża się do stołu i  b ie­

rze z namaszczeniem do ręki jakiś przyrząd. 
Poznaję od iazu : rozpylacz z „F litem ". Zapach 
nafty unosi się w  powietrzu. Padają nieżywe 
muchy, owady, komary.

—  W  tym roku —  powiada profesor —  ma­
m y tu straszliwą plagę. Pełno wszędzie robac­
twa.

1  znowu na twarzy jego zjaw ia się uśmieszek, 
który mnie wydaje się prowokacją.

—  Niedawno temu, w  południowej porze, 
siedziałem w  towarzystwie żony przed naszym 
domkiem. Nagle zerwała się taka wichura i  u- 
nosiły się takie tumany pyłu, że własnej żony 
nie mogłem zobaczyć.

—  Dlaczego pan to opowiada?
—  No, i  to jest plaga egipska: cieipność.
Profesor rzuca w  m oją stronę znaczące spoj­

rzenie. Coś niby bokser na ringu, który nie jest 
całkiem pewny, czy przeciwnik jego położony 
został na obie łopatki. Po  chwili przystępuje

bina, a jego żółta twarz jeszcze bardziej pożółkła... 
a więc przespałem całą sobotę i noc posobouiią. 
Tu na ławie leżałem rozwalony w obecności Fajw 
ki i tych wszystkich gojów7. Bez kiduszu, bez mo­
dlitwy, bez hawdali. Co ty robisz z Lipą, Boże?"...

Opadł go strach wielki i rezygnacja. O mało nie 
zemdlał. Ciężko doświadczył go Bóg. „ I dlacze­
go?" krzyczało coś w jego sercu — „powiedz mi 
Boże, Panie świata, dlaczego?"

W kłębach dymu machorki ukazał się goj Iwan 
z batem w ręku.

„Pora jechać, panie, sanie gotowe",
Rabi powstał wzdychając i skierow7ał się w stro 

nę drzwi. Zataczał się jak pijany i z trudem toro­
wał sobie drogę wśród tłumu chłopów. A w pio- 
gu nagle szeroka zrogowaciała ręka Fajwki po­
chwyciła jego dłoń.

„Szalom alejchem" —  rrabi!
„Szalom, szalom wyrywa mu się rabin i śpiesz- 

nie wychodzi „nie ma czasu..."
„Szalom, szalom" woła za nim Fajwkke, „ulż z 

Bogiem, rabi, szczęśliwej drogi..."
Rozstanie było obydwu stronom bardzo na rę­

kę, dlatego tez żaden z nioh nie starał się je opóź­
nić. Fajwke śpiesznie z całej siły zamknął drzwi za 
ueiekająeym, jakby mówił „niech cię błogosła­
wi..." Rabin zaś w7gramolił się na sanie w  sku­
pieniu ducha,

„Hej Iwan" —  zaczął rabin naglić woźnicę...
Co za pośpiech? Udec? Dokąd? Na pytanie to

sam nie umiałby odpowiedzieć, ale w  tej chwili 
nie pytał o nic i nie zastanawiał się wiele. Wszy­
stko co robił, działo się jakby samo przez się, bez 
namysłu i rozwagi. Jedno tylko miał pragnienie 
i o spełnienie jego modlił się całym sercem: Boże 
Panie świata, niech mi się cud zdarzy, aby droga 
wydłużyła się na tysiące wiorst. Niech mijają la­
ta i stulecia, a ja niech jadę, jadę, jadę... a ieśli 
nie jestem godzien —  zabierz moją duszę, Boże 
Panie świata, wybacz mi wszystko i —  zabierz 
mą duszę..."

Lecz modiitwa reb Lipę nie została wysłucha­
na: sanie mknęły orlim lotem; śliska gładka dro­
ga skracała się błyskawicznie. Po pochmurnej no­
cy wzeszło zimowe słońce, ziemia radośnie bie­
liła się w  blasku. Wrony kraczące na drodze ustę 
powały miejsca mknącym saniom i witały je o- 
clirypłym wrzaskiem: Kra, kra!

Wstydzi się reb Lipę wron, blasku słonecznego 
i bieli śniegu, opuści! głowę na futro i  pogrążył 
się w myślach, pełnych rezygnacji. I  od tej chwi­
li nie widział, nie słyszał i nie czuł niczego. Po­
wierzył duszę wiejącym wichrom a rozbite ciało 
mknącym saniom..., niech sie dzieje wola Boża,.."

A w południe, gdy tłumy wychodziły z bóżnicy 
i w  świątecznym, sobotnim nastroju przechadzały 
się po chodnikach i środkiem drugi, a wszyscy 
witają się pozdrowieniem soboty, nagle z zaułka 
ukazały się chyżo mknące sanie, a w  nich — bia­
da ich oczom 1 rabin reb Lipę!... KONIEC
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lo  zadania ostatniego ciosu:
—  Zapewne czytał pan statystyki c specy­

ficznej chorobie egipskiej, tzw. spuchliźnie ni­
lowej. T o  są biblijne w izody. Co roku, gdy w y ­
bucha ta epidemia, szerzy się zastraszająca 
tmierlelność wśród dzieci. Przetłumaczona na 
język B ib lii jest to: śmierć pierworodnych.

Profesor siada. Czuje się jak  zwycięzca.
—  Ale —  powiada —  m ówm y lepiej o litera­

turze.
III.

—  Zgoda. ?
Poddaję się, byleby tylko dał wreszcie po­

kój Hagadzie.
—  Czy czytał pan może ostatnie dzieła Adam­

sa? Podobają się panu?
—  Nie całkiem.
—  I ja jestem tego samego zdania. On nawet 

nie zw iedził tych miejscowości, o których pi­
sze. Z drugiej strony jednak nie da się zaprze­
czyć, że ma rację, jeśli chodzi o objawienie na 
Synaju. W szystkie góry wulkaniczne były tu 
w  owym  czasie nieczynne. T y lk o  Synaj jeszcze 
ział ogniem i chmurami ognistymi, jak  podaje 
B ib lia : „ I  stało się dnia trzeciego, grzm oty roz­
legły się i  błyskawice i  ciężka chmura nad 
wzgórzem, a cały naród, zebrany w  obozie 
drżał, a góra dymiła cała, jak  piec wapienni­
ka".

Profesor deklamuje zapala się i żywo gesty­
kuluje rękoma.

Tego już m i za dużo.
—  W iadom a rzecz —  powiadam —  objawie- , 

nie na Synaju było wybuchem wulkanu, a 
przejście przez Morze Czerwone możliwe się 
stało na skutek trzęsienia ziemi...

—  Słusznie.
—  ...Kraina Midiam, to Hedżas Tam  nauczył 

się Mojżesz u swego teścia bednińskich sposo­
bów prowadzenia wojen, tam dowiedział się, 
gdzie szukać smacznej rośliny, którą jest man­
na...

—  Prawda.
—  W szystko działo się bez żadnycU cudów. 

Ot, zwyczajne zjawiska przyrody. Codzienne 
wydarzenia. Żydzi, to plemię niewolnicze, jak  
inne m iliony Egipcjan, którzy musieli praco­
wać w  pocie czoła dla Faraonów, dźwigać ka­
mienie i budować miasta. A  jako niewolnicy 
zbuntowali się...

 Tak jest, tak jest.
—  Niech mi pan jednak wytłumaczy, profe­

sorze jedną rzecz: Żydów  było tutaj dużo po 
miastach, w ięc skoro już się zbuntowali, dla­
czego nie w yw oła li powstania niewolników? 
Dlaczego nie zgładzili Faraona?

—  N ie wiem.
—  I jeszcze jedno, panie profesorze? Dlacze­

go to właśnie Żydzi, tylko to jedyne plemię 
spośród szeregu innych szczepów niewoln i­
czych, zbuntowali się?

—  N ie w iem —  m ów i profesor ciszej już.
—  N ie wie pan? Zdaje się, że pan jest zanad­

to skromny. Pański kolega, dr Leibow icz z 
Kaira, opowiedział mi, że włanie pan znalazł 
tutaj, w  Tannis, tablice i  napisy, które świad­
czą, ż e -------

IV .
—  Ach tak. Istniały widocznie —  jeśli dobrze 

rozumiemy wymowę napisów — pewne różnice 
w  zakresie kultu religijnego. Żydzi, zdaje się, 
nie chcieli służyć bogom Faraona, m ieli odręb­
ne zwyczaje i własne wyobrażenia, prawdopo­
dobnie monoteistyczne.

—  W ięc niech m i to pan wytłumaczy, panie 
profesorze. Pan wszak dobrze orientuje się w 
tych spiawach. W idzi pan: jak daleko okiem 
sięgnąć — wszędzie wspaniały majestat boga 
Faraona. Jego są pałace, jego aleje, jego spi­
chlerze, jego miasta, jego wsie, jego ludzie. 
Na prawdę jego. On na prawdę musi być chyba 
bogiem, bo każdego wyżyw ia. Jego kapłani ro ­
bią pomiary Nilu, potrafią z góry  ustalić bło­
gosławieństwo wód, gromadzą żywność w  la­
tach Ilastych, rozdzielają ją w  latach chudych...

— istotnie, tak było.
—  W  jaki.sposob więc m ógł powstać naród 

i ośw iaotzyć: W szystko to jest kłamstwem, Fa­
raon nie jest Bogiem, jest człowiekiem  i  ni­
czym więcej, niewolnikiem , jak  inni n iewoln i­
cy. Bóg, praw dziw y Bóg, nie jest zależny od 
ludzi i kapłanów. Jemu nie jest potrzebny ludz­
ki pot i poddaństwo, on, przeciwnie, woła 
swych synów do pustyni, gdzie nie ma pól ani 
rzek. On chce, by mu służono nie przez ugnia­

tanie gliny i budowanie miast, ale tylko ser­
cem —  Niechże m i pan wytłum aczy racjona­
listycznie, drogą zwyczajnych zjaw isk przyro­
dy, jak  w  takim środowisku zrodzić się mogła 
tego rodzaju myśl. Czy i to należy do rzędu 
codziennych wydarzeń? Mnie się wydaje, że i 
dziś jest dość Faraonów w  Niemczech, we W ło ­
szech, w  Rosji, a wszędzie modlą się ludzie do 
nich, skoro tylko za pośrednictwem swoich ka­
płanów dają im  możność życia. Jeśli tylko rea­
lizują jakiś plan gospodarczy, jeśli tylko prze­
prowadzają autarkię za pośrednictwem dzie­
sięciolatki, pięciolatki czy czterolatki, wszyscy 
ich niewolnicy widzą w  tym dowód, ze racja 
leży po ich stronie. Gdzież dziś jest człowiek, 
który by ważył się powiedzieć, że to żadnym

ny wszystkich Ramzesów I ukoronowało ©z ł  o- 
w i e k a. Tu  właśnie ci n iewoln icy dręczeni, b i­
ci, o skrzywionych grzbietach, o skrw aw io­
nych twarzach, najniżsi z niskich, najbiedniej-' 
si z biednych, wysłali przedstawiciela swego d o 1 
Faraona, aby mu rzekł: „W iedz, że nasz Bóg 
potężniejszy jest od c ieb ie !" Tu właśni? zdo­
ła li z siebie wykrzesać heroiczną pogardę, bo- 

' haterstwo, którego źródło leży w  rezy gnacji, 
W  ciągu nocy uciekli do pustyni w  pośpiechu, 
nie troszcząc się nawet o chleb, zadawalając się; 
nie-wypieczoną macą i wyruszyli —  ku w iecz­
ności...

An i pan, profesorze, ani ja, ani nikt w  ogó­
le ze współczesnych, z tych, co zaliczają się do 
„lepszego" świata, nie zdobył by się dziś na ty -
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dowodem nie jest? Gdzież dziś jest naród, któ- 
ry  by pow iedział: Dziękuję za tę obfitość, daj­
cie m i odejść do pustyni?

—  N ie ma —  powiada profesor, wzdychając.
V.

—  Tu, na tym samym miejscu gdzie stoimy, 
patrzały na skulonych robotników setki pom­
ników  Faraona. Cały kraj pełen był lnu.nij, 
m iliony ludzi od długich w ieków  nudowały gi­
gantyczne grobowce, a każdy Faraon m iał jedno 
gorące życzenie, aby w swym zabalsamowanym 
ciele ży ł przez stulecia całe, przez wieczność. 
Jakże nagle mógł tu powstać naród i pow ie­
dzieć: „N ie  uczynisz sobie żadnego posągu ani 
obraza żadnego"? Była to wszak masa n iewol­
ników, których jedynym  zajęciem było wzno­
szenie piram id! Jakiinże sposobem m ogli oni
0 swoim pierwszym i najw iększym  wTodzu M oj­
żeszu powiedzieć, że nikt nie zna miejsca, w 
którym  został pochowany? Jakże nikomu na 
m yśl nie przyszło, aby i dla niego wybudować 
grobowiec? Gdzie można sobie dzisiaj wyobra­
zić coś podobnego, aby w  świecie bożków i po­
sągów, w  świecie monumentalnych gmachów
1 film ów  propagandowych, powstał ktoś i w y­
śmiał się z tego i drw ił sobie z tego i zażądał —  
duszy?

—  Nigdzie, m ów i półgłosem profesor.
—  Tu, w  Egipcie, tyle było wróżbitów, tyle 

uczonych demagogów, którzy każdy zwyczajny 
trick i podstęp tłumaczyli jako czary, którzy 
zwodniczym  blichtrem opanować zdołali ol­
brzymie masy —  jakże się to stało, że tu w ła­
śnie powstał naród, który za naczelną zasadę 
uważał czystość słowa, świętość bożego imienia 
i powiedział: „N ie  wTzywaj imienia Boga twoje­
go na darmo"? Byii to zapracowani n iewolni­
cy, którzy przez całe życie w  pocie czoła zdoby-
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w ali marny kawałek chleba, wciąż się bojąc o 
to, czy aby zdołają tylko nadążyć, czy nie po­
zostaną w  tyle. Jakimże sposobem nagle orze­
kli, że przez jeden dzień w  tygodniu trwać mu­
si bezwzględny odpoczynek, że żadnej pracy 
wykonywać nie należy? Było to plemię ciemię­
żonych i tratowanych przez magnatów, ludzi. 
Cóż się stało, że oni właśnie taki zakaz wydali, 
jak : „N ie pożądaj"?

—  Nie wiem, powiada profesor, to na praw­
dę dziwne.

—  W idzi pan, pan sarn twierdzi, że to dziw­
ne. Dziesięć plag potrafi pan wytłumaczyć ja ­
ko zjaw isko przyrody. Dziesięcioro przykazań 
—  nie! A lbow iem  tu kry je  się -właśnie cud. 
T o  nie ma nic wspólnego z wodami Nilu, ani 
z warunkami klimatycznymi, ani z warunkami 
geologicznym i. To  by ły  zwyczaje ludowe, sprze­
czne z każdą tradycją m iejscową, urągające 
wszelkiemu rozsądkowi, skierowane przeciw  
Faraonowi, przeciwko jego  świątyniom, prze­
ciw  kulturze egipskiej. A  przyszło to niewiado­
mo skąd i strąciło czczone posągi, onaliło tro-

le odwagi. Skoro w  waszym kraju rządzi Fa­
raon i jest na tyle łaskawy, że nie wypędza was, 
że nie grozi wam obozem koncentracyjnym —  
w y siedzicie cicho i poddajecie się. A  jeśli na­
wet zdarzają się jednostki, które odchodzą, to 
jednak nie było jeszcze wypadku, any cały na­
ród dobrowolnie poszedł na polityczną em igra- \ 
cję.

Poza nami nikt jeszcze nie zrealizował takie- 1 
go przewrotu, który nie nastąpił w  konsekwen­
c ji jakiejś politycznej rewolucji, ani z sympa­
tii do reżimu, który do niedawna panował i  
k tóry wszyscy jeszcze zachowali w  pamięci. 
Było to coś bez precedensu, w brew  utartym 
zwyczajom  otoczenia, coś, co nastąpiło całkiem 
samodzielnie pod wprywem narodowego sumie­
nia. Takiej rewolucji nikt dotąo nie zrobił.

V I
Możemy więc być dumni z tego. T o  jest po­

czątek i  praźródło naszych dziejów, to jest naj' 
w iększy wyczyn, jakiego dokonaliśmy. Świado­
mość tego zachowana jesl wśród nas dziś, tak 
samo jak  wtedy. M y nie walczj my, m y nie 
chcemy zdobyć tronu Faraona, m y nie pojmu­
jem y wolności w ten sposób, że polega ona na 
tym, aby drugiego wolności pozbawiać. A  za­
wsze wspominamy tę naszą w ielką rewolucję, 
dzień w  dzień, przez wszystkie nasze święta u- 
roczyste, we wszystkich modlitwach.

Pan, profesorze, powinien to właściwie do­
brze rozumieć. Pan jesteś wszak Francuzem. 
Pan w ie wszak, co to znaczy „La Grandę Re- 
volution“ .

K iedy we Francji m ów i się o narodowej i- 
stocie, wspomina się to stale. Jest to jak  gdyby 
podstawa francuskiego wybrannictwa. Dzień 
rewolucji, to najpiękniejsze święto. Ona jest 
najwyższą instancją francuskiego sumienia. 
Jakże chętnie słucham, kiedy ktoś z was wypo­
wiada z całym patosem, z dumą i miłością te 
słowa: „L a  Grandę Revolution".

Niech pan pow ie: Czy istnieje większy cud 
od tego cudu duszy?

—  Nie, odpowiada w  końcu profesor zadu­
many. N ie ma cudu większego. Na prawdę tu 
w ielkie cuda się działy.

V II.

Tymczasem zapadła noc.
Późno. Achmed chce w rócić do domu.
W yrusza autem w  stronę Sukkot. Tu, gdzie 

ttraz przejeżdżamy, grom adzili się owej nocy 
Żydzi, przybywając z krainy Goszen, gromadzi­
li się dookoia Mojżesza, wychodząc z Egiptu, 
a wiosenny w iatr szumiał.

Światło reflektora rzeźbi w śiód nocy groźne 
pomniki i ściśnięte pięści z granitu. Tędy szyb­
kim  krokiem  przechodzili moi przodkowie, nie­
co zgarbieni, mali ludzie na tle olbrzym ich blo­
ków  kamiennych.

Przyspiesz tempa, Achmedzie! „ W  pośpie­
chu" —  powiada Biblia. Gdzieś niedaleko stąd 
czekają synowie Izraela, zbierają się i tworzą 
olbrzym i pochód, by wywędrować z Egiptu.

Przyspiesz tempa, Achmedzie! Chcę znaleźć 
się wśród nich. P rzy  Sederze ojciec zawsze 
śpiewał: „ W  każdym pokoleniu powinien każ­
dy patrzeć na siebie, jak  gdyby on, o n s a m, 
wyszedł z Egiptu". Znasz Achmedzie tę melo­
dię?

Om czekają na mnie, rozumiesz, Achmedzie? 
przodkowie wczorajsi, dzisiejsi, jutrzejsi.

W ięc  —  szybciej Achmedzie, szybciej...
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POSHnTHYW YSTP.PRANAm SA
Specjalny wywiad „Nowego Dziennika“ z Tadeuszem Zaderechim
Nowa gwiazda endecka — 
tranajUs

..W A R S ZA W S K I D Z IE N N IK  N A R O D O W Y " 
pomieścił onegdaj „entuzjastyczną" recenzję 
ze świeżo wydanego polskiego przekładu „dzie­
ła "  głośnego przed laty, a raczej osławionego 
profesora petersburskiej akademii duchownej 
ks. J. B. Pranajtisa, p. t. „Cnrześcijanin w  T a l­
mudzie". Rzecz jasna, że „W . Dz. N ar," az się 
zachłystuje z zachwytu, omawiając „w oln y od 
wszelkiej dem agogii" rzekomy „ob iek tyw izm " 
Pranajtisa i  jego  „przygotow anie" jakc „ jed y ­
nego wprost znawcy re lig ii żydow sk iej" na te­
renie dawnej Rosji, a nawet Europy i jego „bo­
haterską" rolę w  procesie BejlLm i  t. d i  u d.

W  związku z tym, że bądźcobądź dziwnym 
jest dziś faktem, iż antysemityzm nasz. mając 
na składzie takie ekstra powagi jak ks. Trze­
ciak, ks. Charszewaki etc., uważał za konieczne 
sięgnąć aż do zeszłego atul„cia po sukuia nau­
kowy, tudzież, i j  właśnie teraz, bezpośrednio 
przed świętami Fetach, wydano tę książkę, uda 
liśmy s ę po buższt informacje, tyczące tego 
wydawnictwa, do bezkonkurencyjnie wpr >sl 
zorientowanego na polu pocr-ynań i literatury 
antysemickiej Tadeusza Zadereckiego.

Po prostu kopiowat
„W arsz. Dz. N ." podaje, że , olski przekład 

Pranajtisa, obok tekstu łacińskiob zawiera i  
liczne cytaty z  Talmudu w  oryginale hebraj-' 
skini, względnie aramejskim ; chcielibyśmy 
więc zapytać, jak wygląda sprawa autentycz­
ności tych źródeł?

—  O tym, zeny Pranejtis czerpał z  oiyginału  
nie ma m owy. „Uczony “  ten —  jak  wskazuje 
wszystko —  nie znał nawet w  przekładach ca­
łości traktata Talmudu. Co więcej, nie oriento- 
v ał się w różnicy, jaka zachodzi między Ta l­
mudem a resztą literatury rcbinicznej. Mając 
bowiem mówić, jak tytuł dzieła wskazuje o 
Talmudzie, miesza w  jeden bigos i Talmud i 
Kabałę, nie rozróżniając, co za przepaść leży 
między tym i dwoma kategoriam i pojęć. Nawet 
najprostszych rzeczy z rabiników nie zna on 
porządnie; taki n. p. skrót, jak  „R aszi" ma być 
—  wedle niego —  skrótem nazwiska „Rabi 
Szlomo Jarchi".

N ie w ie on, że „Jarch i" stanowi oznaczenie 
całkiem innej osoby, niż Rabi Szlomo Jiceha- 
ki, właściwy Ra szi. Od takich „pom yłek " roi 
się wprost książka Pranajtisa. Co zaś tyczy się 
zagadnienia, skąd zaczerpnął on sw oje cytaty 
hebrajsko-aramejskie, sprawa jest bardzo pro­
sta; przekopiował on w tym względzie książkę 
Eistmmengera „Entdecktes Judentum", i to 
przekopiował tak wiernie, że pomieścił nawet

wszelkie Wędy druku, jakie się znalazły w  dzie­
le tego antysemity, który jednaL, jak na »w ć j 
w iek (rour 1700) był faktycznym  uczonym i fa ­
natycznemu nastawieniu epoki sw ojej zawdzię 
czai tylko negatywny stosunek do literatury 
religijnej żydostwa. Poza tym „czerpa ł" Pra- 
najtis hojną dłonią z książek Buntorfa; s łow ­
nik tego uczonego, pochodzący z X V II. wieku 
i  słownik jego abrewiatur, itanowią dla Pra­
najtisa źródło całej w iedzy lingwistycznej i o- 
statni w ykrzyk nauki. B ib liografia podana w  
jego  książce w sk azu j, że w  ogóle nie w ychylił 
on nosa pcza w iek X V III. Na tej dacie kończy 
się dlań ca li wiedza europejska w  dziedzinie 
hobraiki, w  szczególności zaś Talmudu. Z  jed ­
nym  jedynie wyjątkiem : uwzględnił bowiem 
Pr&najtis Rohlinga, którego też obłupił przy­
kładnie.

„Pożyczył“ sobie u doMinga...
—  W iem y przecież, że i Rohling opierał się 

tylko na Eisenmengerze, cóż więc m ógł „za­
czerpnąć" zeń Pranajtis, skoro m iał pierwo­
wzór przed okiem?

—  Sprawa przedstawiam się następująco! 
Gdy Rohling zoot&ł przyparty do muru przez 
rabina Blocha, udał się po sukurs do rozmai­
tych swoich „pom ocn ików " żydowskich, prze­
de wszystkim do Aruna Brimana i Rodkinsoh- 
na. Ci zaś spreparowali dla niego szereg odpo­
wiednich, a nowych „cytatów ", jakie u Eisen- 
meagera i Buztorfa znaleźć się nie mogły, a to  
z tej prostej przyczyny, że w  ogóle nie tBtnia- 
ły. Naturalnie więc „uczony" tej m iary, co 
Pranajtis nie mógł ich znaleźć gdzieindziej, a  
że do jego  interesu były wprost nieodzowne, 
przeto rad nie rad, musiał się „zapożyczyć" u 
Rohlinga, mimo, iż ten m iał wówczas dość sro­
dze zapaskudzoną markę.

V innych też—
—  W edle Pana zatem, nie ma nic u Pranaj- 

tisa, czegoby nie było u Rohlinga?
—  Na ogół tak. Nowe są jedynie te w iado­

mości, jak ie Pranajtis zaczerpnął z Buztorfa i 
Wagcnseila, jakich Rohhng nie znał.

Pogotowie ratunkowe
—  Jak wiemy, Rohling był wtedy skończony. 

Jak w ięc mógł Pranajtis pisać to samo i po co 
to robił?

—  Jest to swoista taktyka zwyczajna w  tych 
sferach. Gdy jednemu z takich „uczonych" po­
w inie się noga, wówczas pojawia się to samo, 
pod inną firmą, jako rzecz zupełnie nowa i w  
ten sposób odbudowuje się kredyt moralny nie 
tylko samych twierdzeń, ale i skompromitowa­
nego poprzednika. W szak sam Rohling już po
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W  ostełnim konkursie precyzji 
w obserwatorium Teddington 
zdobyły zegarki OM EGA pierw­
sze miejsce uzyskując 97.8 
punktów no 100 teoretycznie 
możliwych. Zegarki O M E G A  
zochowały tym samym nadal 
światowy rekord  precyzj i.

Zogark. OM EGA tq 
do nobydo wyłącz­
nie w a u t o r y  io -  
w o n  yeW mlejscoch 
sprzedaży, k t ó r o  
g w a r a n t u j ą  f a ­
c h o w ą  o b s ł u g ą .

J e d y n i e  z e g a r k i

O M E G A
P O S IA D A JĄ  Ś W IA T O W Y  R E K O R D  P R E C Y Z J I

procesie z B lnchem, od którego zresztą sromot­
nie odstąpił, widząc nieuniknioną przegraną, 
usiłował ratować swą markę, pisząc nowe ksią­
żki, tym razem po francusku 1 pod pseudoni­
mem ,,1‘abbe Clemens V ictor“ . Była to m isty fi­
kacja, że niby jakiś uczony francuski potw ier­
dza tezy Rohlinga; zdemaskowany dopiero i  
przypieczętowany przez chrześcijańskiego Zna­
wcę Talmudu proi. Stracka, dał spokój Rom ing 
dalszej tego rodzaju „działalności". Pranajtis 
w ięc przybył w pomoc, jako czynnik ratowui-

Z. SZNEUR

ARTYZM  HABIMY
SZTU K A  W  OGÓLNOŚCI d i się podzielić na 

dwie kategorie, na sztukę narodową i m iędzy­
narodową Reprezentantami pierwszego rodza­
ju  są w  zasadzie ci, których nazwać możemy 
mistrzami słowa, a w ięc poeci, m ówcy i akto­
rzy. I>rugi gatunek sztuki reprezentują mala­
rze, rzeźbiarze, muzycy i  śpiewacy.

Sfera działania mistrzów słowa jest bardzo 
ograniczona. Rozciąga się ona tylko  na obszar 
danego kraju, a czasami obejmuje też i  kraj 
sąsiedni. Innym i s łow y: m istrz słowa jest orga­
nicznie zw iazany ze swoją ziemią, zna go i ro ­
zumie tylko w łasny jego naród, który potrafi 
docenić prawdziwe jego walory.

W  położeniu o w iele szczęśliwszym .najduje 
się szutuka międzynarodowa. Jej wybitn i przed­
stawiciele uwielbiani są przez cały świat. W szę­
dzie są oni u siebie w domu, dla nich wszyst­
kie narody maią baczne oko i chłonne ucho. 
Przykładów  w tym kierunku nie brak: Picas­

so i  Chagall, Rodin i Epstein, Dunkan i Fokine, 
Menuchin, Hełfetz, Szalapin...

A le  w ielcy m istrzowie słowa przełamują od 
czasu do czasu bariery sweso kraju i swego 
języka, wstępując na w yżyny światowe, jak 
na przykład Eleonora Duse i Sara Bernhardt. 
T o  jednak zdarza się bardzo rzadko. W  takich 
v/ypadl ach rzeczą nieodzowną jest cudowny, 
w yją tkow y talent, specjalne okoliczności, rzad­
ka energia i  język, cieszący się dużą popular­
nością na całym ś^ lecie.

Zupełnie nową metodę jednak stworzył W ach 
tangow, ów  genialny reżyser rosyjsko-armeń- 
ski —  a w  pełnej mierze też żydowski. Pow ie­
dział sobie, że nie należy czekać, aż urodzi się 
w ielki, ponad przeciętność wyrastający arty­
sta. On sam w lewał w  niego żywego ducha. A  
udało iuu  się to dlatego, że potrafił połączyć 
i zlać w  jeden cudowny rytm  wszelkie odmia­
ny artystycznego temperamentu, tak, że prze­

rost w jednej dziedzinie uzup dniać m ógł i  w y­
równać luki w  drugiej. Poza tym każda jego  
sztuka teatralna była jak gdyby wcieleniem 
wszystkich m ożliwych gatunków artyzmu, bo 
i muzyki i malarstwa, i śpiewu i  tańca. Doko­
nywał zaś tego nie w  sposób mechaniczny, lees 
w  sposób organi :zny, tworząc coś w  rodzaju 
nowej religii, sięgającej szczytów m odlitwy ł  
w iary. Charakteryzacja artystów nabrała u nie­
go cech malarstwa, każdy ich ruch stał się rze­
źbą, każdy taniec, śpiew czy mhzyka —  Jan 
gdyby tętnicą w  żyw ym  organizmie. W  ten 
sposób stworzone zostało w idowisko między­
narodowe, gdzie słowo jest tylko częścią cało­
ści, która działa na wszystkie zm ysły widza.

Ze szkoły W achtangowa wyszła Habima, któ­
ra wyniosła stąd „Dybuka". Stosując te sam* 
środki, wystaw iła potem sztuki „G olem ", „Sen 
Jakuba", „Korona D aw ida" i „Ż yd  w ieczpy tu­
łacz".

Język Biblii, który tak pięknego nabiera 
brzmienia w  ustach artystów Habimy, odgrywa 
tu właściwie tylko minimalną rolę. Artyści Ha­
bim y przemawiają językiem  czystej sztuki. 
Każdy gest ich jest czystym rytmem, każda 
postać —  iakby odlana z brązu, każdy taniec 
—  jakby tchnieniem entuzjazmu. Akompania-



14 ,NOWY DZIENNIK" sobota 16 kwietnia 1938

asy, Jako faktyczni* nowa * rsccmr wiście iatnie- 
firma.

Qal pro ąuo
—  Czy prawaą jest, co twierdzi „Dz. Na* 

rod." te wydanie Pranajtlsa ukazało się tylko 
p » łacinie i w ograniczouej ilości egzemplarzy, 
dostępnej jedynie dla uczonych?

—- Rzecz Jasna, te nie. W  dwa lata po oka* 
tanlu się oryginału, tj. w roku 1894, wydkł w 
Wiedniu przekład niemiecni, przezn aczony dla 
szerokich mas, znany propagator Istnienia mor­
du rytualnego, ks. Józef Deckert, Był to ten 
sam, który usiłował dowieść istnienia mordu 
rytualnego przez znalezienie żydowskiego rze­
komego „świadka" Uklego mordu, Paulusa 
Meyera.

Meyer był na tyle głupi, te podał autentycz* 
n* nazwiska, jakie znał ze swojej młouości, 
jako rzekomych uczestników mordu. Rabin 
Bloch zadał sobie trudu wynalezienia wymie­
nionych osób, względnie ich krewnych 1 w ich 
imieniu wniesiono skargę. Okazało się wów- 
«-*« te w roku, w którym mord miał się od­
być, główni Jego aktorowi* Jut dawno nie tyli. 
Naturalnie proces zakończył się wielką kom­
promitację i skazaniem obu oskartonychi 
Meyera i ks. Deckerta, którzy zwalali winę Je­
den na drugiego, i obaj przedstawiali się jako 
wzajemne ofiary i Decnert jako ofiara j ałazy- 
wych lnformacyj Meyera, a Meyer Jako ofiara 
oszustwa Deckerta, który miał unm sfabryko­
wać odnośne pismo Meyera.

Nikczemny n/pływ
—  Jaką roię odgrywał przekład Pranajtlsa 

w ubiegłym wieku?
—  Był to sygnał do rozpoczęcia serii spraw 

o mord rytualny. G«ij by nie czujność ówczes­
nego tydostwa austriackiego (jeden np. furman 
żydowski przed wyjazdem ze stajni, jedynie 
dMęki temu, te przeglądnę! cały wóz i znalazł 
pod siedzeniem skulone żywe dziecko chrze­
ścijańskie, uratowai się przed prowokację. By­
ło to bowiem z góry uk«rtowane. Jak się po­
tem pokazało, gdyby ów furman nie był chłop­
ca wyrzucił, miał po wyjezazi* ze etajni chło­
pak narobić krzyku 1 nastawieni z góry ludzie, 
mieli go ujęć Jako wywotęcego chłopca na 
mord. Podobnych wypaa&dw było więcej. 
Przyp. —  B. Z.) i gdyby nie natychmiastowa 
reakcja Blocha, mogły się powtórzyć czasy 
średniowiecza. TymDardziej, iż agitacja była 
olbrzymia, a dzieło Punajtisa miało za zadanie 
służyć Jej jedynie jako uzasaunienle naukowe.

Ignorant do kwadratu
—  „W . Dz. N.‘* wspomina, iż w procesie Bej- 

lisa, ks. Pranajtis w wypracowanym na 48 
atronach orzeczeniu, doszedł do przekonania, iż 
mord rytualny istnieje, a jedynie azięki wpły­
wom żydowskim, udało się uzyskać wyrok u- 
biewinniajęcy?

—  „W . Dz. N ." zapomina, iż przeciwko Pra- 
najtisowi, jako w ogóle żadnej powadze nau­

lucnt muzyczny przenika złowo, a słowo prze­
nika muzykę. A  nie jest to wcale przypadkiem, 
n  Maksy ni Gorkłj mógł w Moskwie zrozumieć 
t docenić Hablmę w tej •  miej mierze, co Ber­
nard. Shaw w Londynie, że pojmuje Hahimę 
tak «ntnn rafinowana krytyka francuska, jak 
I  publicity amerykańska, zarówno Hebrajczyk 
s  Tei Awiwu Jak i nie znający hebrajskiego, 
robotnik s Warszawy. Wynika to ztąd, że za- 
aadniczym językiem, którym Habima przema­
wia, nie jest język jednego kraju, ale że jest 
nim, że tak powiemy, esperanto sztuki teatral­
nej, szczęśliwa synteza barw, słowa, gestu i 
ruchu.

1 nie nadarmo tak wiele teauuw tuu< się 
Habiiuę naśladować. W  jej sztuce bowhm  do­
patrzyć się można jakby owego gołębia z Arki 
Noego, jauny zapowiedzi międzynarodowej eks­
presji dla mistrzów słowa, którzy w charakte­
rze duchowych emisariuszy wytwarzają mie­
dzy narodami łączność i wspólnotę o wiele sil­
niejszą D' jakikolwiek przedstawiciel dyplo­
matyczny.

Oto dlaczego powinniśmy wszyscy serdecz­
nie powitać Habirnę i jej aitystów i wzyczynić 
się do jej moralnego i materialnego sukcesu. 
Nikt lepiej jak Habima nie potrafi ta mas prze­
mówić db serca tjch narodów, które nas nie 
znają, czy tei poznać me chcą

kowej, wypowiedział się' cały aaareg europej­
skich uczonych chrześcijańskich, którzy wnie­
śli przeciwko Jego tezie uroczysty protest, o- 
bowiązując się dowieść jego kompletną igno­
rancję na polu Talmudu. Podczas procesu, Pra­
najtis, wzięty dobrze w obroty przez chrześci­
jańskiego uczonego, prof. fiokowcewa i rabina 
moskiewskiego Mazo, ujawnił kompletną swoją 
niewiedzę, co więcej, sk-piluluwał; okazało się 
ni mniej ni więcej, niż nie rozróżnia on między 
sektą „chasidim" z okre tu ha&monejskiego a 
chasy darni z epoki hałszema 1 późniejszej, 
lis. Pranajtis brał to za jedno, uwolniwszy ła­
skawie ogół żydowski spod zarzutu mordu 
rytualnego, zwalił jego winę na sektę chasy- 
dów, powstałą w X. V111 wieku, „udowadnia­
jąc" jednocześnie jego istnienie cytatami za 
starożytnego Talmudu i ze średniowiecznego 
Zoharu. Główną jego tezą było kompletne wy­
krwawienie ofiary Andrzeja Juczczyńdkk.got 
na ic prof. Kokowcew odpowiedział Prauajtiao 
w i, lż znając religijne przepisy żydowskie, gdy 
by zobaczył wykrwawionego trupa ludzkiego, 
pomyślałby wpierw, że Żydzi zaiuijrzaii zjeść 
mięso z tego trupa, niżeli tknąć się krwi. Na 
takie dictum, poparte cytatami, Pranajtis za­
niemówił.

Nie jedynie — lecz podobno!
—  „W . Dz. N ." twierdzi, że jedynie dzięki 

interwencji rzędu rosyjskiego, który miał 
uzyskać pożyczkę od bankiera żydowskiego 
Mendalsohna, uwolniono Bejlisa?

—  Pat, się myli. „W . Dz. N.“ pis*e nie Jedy­
nie, lecz podobnol Jest to stały chwyt tego ro­
dzaju pism w lego rodzaju sprawach. „Dz. Na­
ród." udaje, że nie wie (a ntoże nawet nie wie, 
bo znajomość historii u tych Panów uchodzi 
za rzecz w ogóle niepotrzebną, bo nawet zby­
teczną), jakie pytania zadano przy końcu prze- 
wtiau sądowego przysięgłym. Może zawinił tu 
„wpadunek" ks. Pranajtlsa; dość, że o ile pod­
czas samej sprawy była ciągle mowa o mor­
dzie rytualnym, o lyle pod koniec zadano pizy 
sięgłym tylko dwa pytania:

1) czy Andrzej Juszczyński zginął z ran, Ja­

Kto
wHenko
wieczorem

bieliznę
namocz/ §| temu r a n o

pranie łatwo slą potoczy
W IKUtJ ZAKłADOW. POLSKIEJ SP.AKC.«P1£RSJW BYDGOSZCZY]

ki mu zadano7
, 2) czy Mendel Menachem Bejlls winien Jest
i śmierci Juszczyńskiego?
j Na pierwsze pytanie, sąd przyi ięglych, skła­

dający się w 3 4 z umyślnie dobranych wieśnia 
ków, odpowiedział „tak", na drugie zaś Jedno­
głośnie „ n ie " .  A  zatem sprawa przedstawia 
się zgoła odwrotnie niż „Dziennik Warszawski* 
gamierza przedstawić.

Stara bajka
\ —  „Dz. Naród." powiada, jakoby Pranajtis
zginął prześw laa-zonj, lż ginie od zadanej mu 
trucizny?

—  Jest to stała i stara bajka. W  ogóle począ­
wszy od czasów L zw. tłumacza .,Szuichan A- 
ruchu" P au l}‘ego, który (przechrzta zresztą i 
rycerz p«emy.słu) usiłował wmówić w społe­
czeństwo, iż każdy, kto wględnie bliżej w kar­
ty judaizmu, musi zginąć śmiercią skrytobój­
czą, jest to stale pokutująca pogłoska. Dziwna 
rzecz, że najgorętsi antysemici, którzy rzeko­
mo demaskowali Talmud, jak Rohling i Nie- 
mojewski, zmarli naturalną śmiercią i to w pó­
źnym wieku. Pr&najlia Już w r. 1892 a zatem 
na 24 lata przed śmiercią, wyrażał pod koniec 
swego dzieła, obawę, że zginie s rąk żydow­
skich, jak „wszyscy". Jakoś jednak udało mu 
się pożyć aż całe dwa tuziny lat. To chyba do­
statecznie ilustruje metody Jakimi walczy an­
tysemityzm z nie obawiającą się, nie kryjącą 
się z niczym i nie mającą niczego do ukrywa­
nia (naturalnie dla znających i język i przed­
miot) prawdą żydowską.

Rozmowę przeprowadził 
Lwów. BENZION ZANGEN

D f W t f l  Ć f l C y U C  korowane PŁYTKI podłożu/e kdilliOnftOU/e 
r l i  l l l l  M I Ę  l i l E  (fiizy) llenaiota),rury kamionkowe, kafle,
utyły piekarskie, WOD2t!4'VJWE artykuły poleca po cenach korzystnych
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LITERACKU AKUSTYCZNE 
Zgon dr. Bronisławy 
heuprulian - Wójcik

W niedzielę zmarła w Warszawie śp. dr Broni­
sława z Wójcików keuipruliiui, jedns z najwybit­
niejszych znawczyń muzyki Chopina w Polsce. — 
Zmarła była córką znanego polonisty i pedagoga, 
prof. Wójcka, wydawcy słynnych ,, Wypisów Pols- 
kich“ działającego na terenie Lwowa. Sp. B. Keu- 
prulian-Wójcik była docentką muzykologii na Uni- 
wers. JagieiL świetną znawczynią muzyki w ogól­
ności, a muzyki polskiej i ormiańskiej w szczegól­
ności. Napisała wiele artykułów o Chopinie oraz 
większą pracę o jego muzyce, którą lachowcy o- 
kreślilj jako dzieło, pełne zrozumienia dl* twórczo 
ści Chopina. Wiele artykułów i prac publicystycz­
nych umieściła zmarła w encyklopedii ,.Świat i 
Życie". Była ona sekretarzem gen. ,,Instytutu Cho- 
p'na-* w Warszawie oraz kierownikiem działu wy­
dawniczego warszawskiego oddziału „Książnicy 
Atłas*.

Tuwim dla dzieci
Julian Tuwim wydaje u J. Przeworskiego nowy 

cykl pięknych opowiastek dla naszych najmłod­
szy uh. Po „Lokomotywie" która wywołała poważ­
ne echo zagranicą w postaci przekładu angielskie­
go, ukażą się ouecmie trzy utwory pt. „Słoń Trębal 

„Zosia Samosia" oraz ,0 Panu Tralalińsklm** 
K e» fcł i wyróżniają się piękną szalą graficzną, któ 
ra dla tego rodzaju książek jest rzeczą zasadniczą

Teatr Polski żywej
Jak się dowiaduje agencja P IL  z cyklu „Teatr 

Polski Żywej" zainicjowanego przez wyd. Książ ni 
cą-Atlas w roku uh. książką „Gałązka Rozmarynu"

Zyg. Nowakowskiego ukażą się niebawem dalsze 
trzy tomy. A więc — Marii Jeżewskiej „Podanie o 
Piaście", M. Biliiżanki i Tommy‘ego — Robinson 
lurusoe" oraz M. Mikuty „Legenda o karczmarzu 
Centoryi" — sztuka ludowa, bardzo popularna 
wśród l iłodzieźy.

Nowe dzieło prof. K. Bartla
W uajbLozym czasie ukaże się nakładam wyd. 

Książnica Atlas drugi tom wybitnego dziel* prof. 
Kazimierza Bartla pL „Perspektywa malarska". — 
Pierwszy tom tej epokowej pracy uczonegf pols­
kiego wywołał swego czasu wielkin echo tagianir 
cą̂  gdzie ukazało się sporo recenzyj najwybitniej­
szych naukowców. Prof. Bartel poraź pierwszy w 
dziejach nauki, rozpatruje perspektywę malarską 
przez naukowy pryzmat geometrii wykreślnej.

Nowe prace naukowe
Po świętach ukażą się dwie piace z dziedziny ge 

ografid i zoologu. Pierwszą będzie praca zacnego 
uczonego krakowskiego, prof. Michała Siedleckiego 
pt. „Morze jako źródło życia" oraz zapiski przyro 
dnicze z po.li óży lwowskiego zoologa, prof. llirsch 
kra pt. „Ze Lwowa do Liberii". Obie prace będą 
bogato ilustrowane.

Aktorka pilotką wojskową
Znana aktorka dramatyczna Lealrow nowo­

jorskich, Gertrudę Niesen, otrzymała po zda­
niu egzaminu z pilotażu dyplom i stanowisko 
pilota w amerykańskiej wojskowej flaaie po­
wietrznej. Jest to jedyna kobieta pilot na tym 
stanowisku. Z raeji jej zdolności i zasług przy 
znano misi Niesen honorową rangę majora. —  
Przydzielono ją  do 860-go plutonu lotniczego, 
stacjonowanego w  Missouri, gdzie w swoim 

i czasie odbywała ćwiczenia praktyczne.
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P E S A C H  W E  W I E D N I U
ZA W S ZE  M 02N A  BYŁO we Wiedniu ła- 

twu zauważyć, że Pesach się zbliża. Zaiówno 
żydowskie, jak i nie żydowskie sklepy żywno­
ściowe sprzedawały mace, a spółdzielnia Miag 
ogłaszała, że „P. T. Publiczność" w  czasie świąt 
żydowskich otrzymać może mleko i masło „ko­
sze szel Pesach". W  gazetach tego formatu, co 
„Neues Wiener Journal", „Neńe Freie Presse" i 
„Wiener Tagebl." można było zauważyć dużych 
rozmiarów ogłoszenia, które donosiły, że .pną­
ce firmy Schmiedl są szczególnie wyborne w  
smaku", że „mace Gries i Farvel są świeże, pod 
gwarancją" Zazwyczaj ogłaszały te gazety, —  
które założone zostały przez Żydów, a które 
dziś starają się przelicytować nawet „Stflr- 
nieia" —  leszcze jakiś felieton o żydowskim  
Święcie Wyzwolenia. WiedeAscy Żydzi czy­
tali je z namaszczeniem, a Aryjczycy czasem 
ze zrozumieniem, czasem zaś z ironicznym 
□śmiechem.

W  kawiarniach wiedeńskich można było 
Już kilka tygodni przed Pesach g«mówi6 kawę 
z macą, a zarówno Żydzi Jak 1 Aryjczycy chę­
tnie z tego przysmaku korzystali. Szczegól­
nym wzięciem cieszyły się mace amerykań­
skie i palestyńskie, a kawiarnie, któie dbały 
o interes, miały dość duże zapasy. Kelner, 
który znał Jut swoich gości, wiedział, co ko­
mu zalecać.

Właściciele magazynów konfekcyjnych 1 
składów obuwia rozdzielali ulotki i zapraszali 
do oglądania wystaw. Każdy Żyd —  rozumo­
wali —  czyni wszak zakupy przed świętami. 
W  wielu cukierniach nawet widać było spe- 
calne wystawy z łakociami, a obok napis: 
„pod nadzorem Rabinatu —  koszer szel Pe­
sach". A wszyscy kupowali.

W  mensie akademickie] robiono duże przy­
gotowania. Studenci żydowscy powinni ob­
chodzić to Święto Wyzwolenia w  sposób go­
dny i uroczysty. Odnawia się lokal, „koszeru­
je się" kuchnię, ustawia się nutfe stoły, ław­
ki, wszystko schludne, czyściutkie.

Pani Kanitz miała duzo roboty. Mace, wino 
„Karmel", ryby, mięso —  wszystko to trzeba 
przygotować dla 200-tu studentów. Pani Ka­
nitz —  nazywano Ją „matką żydowskich stu­
dentów" —  objęła Kierownictwo kuchni żydo­
wskiej mensy akademickiej wtedy, kiedy sio­
stra Adolfa Hitlera, panna Hitler, po długo­
letniej wzorowej pracy, pożegnała się s< rdecz-
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| nie z żydowskimi studentami. Tak samo jak  
' panna Hitler, która gotowała wybornie, wy- 
. dzielała duże porcje leguminy 1 często powie­
rzała niejednego smdinta żydowskiego, Któ- 

' remu nie poszczęściło się przy egzaminie —  
i pani Kanitz była ceniona 1 poważana. 

i Świąteczny stół wyglądał wspaniale. Usta­
wione świeczniki, rzęsiste światło, śnieżno­
białe obrusy, żywe kwiaty, flaszki z winem 
każdemu zbierało się na apetyt.

( Po chwili wszystkie miejsca są zajęte, stu­
denci w  czarnych świątecznych ubraniach, 
studentki nie mniej strojnie przybrane, uśmie­
chnięte, zadowolone.

Na honorowym miejscu siedzi dobrotliwy 
dyrektor biblioteki uniwersyteckiej, prof. dr 
Frankfurter i wygłasza krótkie przemówienie 
(dawniej czynił to nadrabin wiedeński błp.
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Cwi Perec Chajes). Objaśnia rytuał sederowy, 
zwyczaje świąteczne, mówi o znaczeniu świę­
ta, o ukochaniu wolności, o poszanowaniu dla 
godności ludzkiej 1 dla boskiego prawa. Po­
lem odczytuje Hagadę. Młody student zadaje 
„cztery pytauia" a prof. Frankfurter objaśnia 
ciekawe ustępy E Hagady pouczającymi ko­
mentarzami. Częstokroć jakiś stndent czy stu­
dentka zadaje jeszcze „piąte", „szóste" pyta­
nie, a prof. Frankfurter odpowiada na nie z 
całą gotowością,

A  potem sama uCzta. Aleksander Tetch, se­
kretarz związka żydowskich akademików w  
Anstril, napełnia szklanki winem, pani Kanitz 
jest szczęśliwa, że jedzenie wszystkim sma­
kuje, rozdziela się papierosy, prowadzi się dy­
skusje, opowiada się różne dykteryjki, a w  
końcu przystępuje się do odczytywania dru­
giej części Hagady.

Aauośe 1 dobry nastrój następuje dopiero 
po czyści oficjalnej. Stoły przysuwa się do 
ścian, twurzy się koła, tańczy się horrę, śpie­
w a się pleśni hebrajskie i żydowskie, Wzyscy  
śmieją się, cieszą się...

*  *  *

Tak było jeszcze w  r. 1937.
Tak było ongiś...
Te czasy minęły...
Żydowska mensa akademicka przemienio­

na została dziś w  koszary dla oddziałów S. S.
Prof. Frankfurtor i Aleksander Teich sie­

dzą we więzieniu. Żydowscy studenci nie ob­
chodzą Już w  mensie Święta Wyzwolenia z 
niewoli egipskiej...

DR HENRYK APTE

Wiedeń — miasto muzyki
TRaGELJA CUDOWNEJ AUSTRII, zachwyca­

jącej każdego krajobrazem, kolt arą i nastrojem 
koncentruje się dla wszystkich Jej miłośników w  
Wiedniu, tym rascynującym mieście, pełnym ży­
wej, jakby na każdym kroku ucieleśnionej poezji 
i muzyki. Melodie z Lasu Wiedeńskiego to nie tyl­
ko tytuł popnlarnego walca, unoszącego i podno­
szącego rytmicznie, ale to określenie wielkiego 
i charakterystycznego odłamu muzyki poważnej, 
o specyficznym zapachu i powabie, o rozmarzo­
nym i ciepłym nastroju, o eterycznej i pogodnej 
lekności pomięszanej niekiedy z delikatnym, spo­
kojnym smętkiem przemijającym szybko i bez sia­
du. Ten niebiański cham i nastrój unosił się tam 
wszędzie w  powietrzu, zalatywał aromatycznie i 
owiewał natychmiast każdą wrażliwą duszę, pie­
szcząc ją zalotnymi melodiami i rytmami, które 
znalazły swój najdoskonalszy wyraz nie dopiero 
u Straussa i Lannera, ale Już wcześniej, w  niezli­
czonych genialnych kompozycjach Franciszka 
Schuberta, i to nie tylko w  „Soirćes de Virnne“, 
ale w  licznych miejscach jego wielkich, niekiedy 
tragicznych dzieł; wystarczy wskazać na ostatnią 
część smyczkowego kwintetu C-dur z dwiema wio­
lonczelami, tego wstrząsającego arcydzieła, w  któ­
rym słyszy się już poszum skrzydeł zbliżającego 
się anioła śmierci. Nawet w  takiej ekstazie twór­

czej, w  obliczu śmierci mistrz uiega temu szam­
pańskiemu powiewowi z Lasu Wiedeńskiego.

Co się z tym teraz stanie? Kiedy słyszę dziś taką 
pin wiedeńską melodię, zdaje mi się, że pochodzi 
ona już nie z tego świata, nie z owych stron, że 
nastrój, który Ją stworzył zginął i uleciał już na 
wieki, że Schubert, Strauss i Brahms wygnan) v>- 
stah z kraju wiecznej — jak się mylnie zdawało —  
puezji i beztroskiego rozśpiewania.

Ale nie tylko tych trzech kompozytorów spo­
tyka taki tragiczny los; w  historii muzyki odegrał 
Wiedeń pierwszorzędną rolę, z którą żadne inne 
miasto na świecie nie może się mierzyć. Można 
zaryzykować twierdzenie, że właściwie cała pra­
wie wielka muzyka nowszych czasów, za wyjąt­
kiem Bacha, HSndla, Webera, Schumana, Wagnera 
i Regera —  wyrosła na wiedeńskim gruncie i z 
Jego kultury i została obecnie jakby wywłaszczo­
na. Etnograficznie jest ta wielka muzyka austria- 
eko-niemlecką .gdyż najwyższe jej szczyty w mu­
zyce klasycznej i romantycznej z tych właśnie 
krajów się wywodzą, w treści jednak swej jest ona 
beznarodowościowa, ogólno-ludzka, światowa, bo 
nie ma w  niej żadnych zgoła pierwiastków ogra­
niczających się wyłącznie do ducha i Jakichś cech 
narodowościowych tych krajów. Dlatego muzyka 
ta Jest wszędzie i zawsze zrozumiała. Wielka jej

część skupiała się też właśnie na tym małym, pię­
knym skrawku ziemi i w  tym zachwycającym 
mieście.

O przygotowaniu 1 początkowym rozwoju wa­
runków dla tego zjawiska nie będę tu pisał, a za- 
i znę od tzw. klasyków wiedeńskich, Józefa Hayd­
na, Wolfganga Amadeusza Mozarta 1 Ludwika Bee- 
thoyena Każdy z nich był tytanem i geniuszem
0 olbrzymim zasięgu twórczości, niezmierzonej 
głębokości 1 doskonałości treści I formy oraz o 
wszechstronnej, bogatej piodności. W  krótkim sto­
sunkowo okresie kilkudziesięciu lat wybudowali
1 rozradowali ci trzej arcymistrze najwspanialsze 
gmachy muzyki przede wszystkim muzyki instru­
mentalnej w najważniejszych Jej dziedzinach, sym- 
fonicznej i kameralnej. Arcydzieła operowt Mo­
zarta kontynuowały w  tej gałęzi twórczość Glucka, 
związanego wcześniej również z Wiedn'em. Całe 
swe tak strasznie krótkie życie spędził tu Schu­
bert zasypując świat mnóstwem najpiękniejszych 
bereł swej cudownej muzy. Po Jego śmierci nastą­
piła krótka pauza w  tym rten/ykJym rozkwicie 
wltlkiej muzyki, wypełniona Jednak czarującymi 
walcami Straussów i Lannerów. aż dopiero gdzieś 
w połowie wieku XIX znów wschodź* nowa 
gwiazda wielkiego symfonika Antoniego Bruckne- 
ra, „lewicowca" muzycznego, przyćmiewana przez 
cudowne światło twórczości wielkiego Bfahmia, 
który tu osiadł Jako 29 letni człowiek, by pozostać 
aż do imiereł. Tu twurzył znak«mity pieśniarz Hu­
go Wolf, rozwijał olbrrvmią działalność kapelmi- 
■trzowską i kompozytorską Gustaw Makler ii Weln- 
gartner, zrewolucjonizował zasady harmonii 1 me
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N A  V I A  C A M P O  M A R T I O  12
(Korespondencja własna „Nowego D zienn ika") RZYM, w  kwietniu.

JEST T\K I DOM W  RZYMIE I taki pokoik w  
tym domu, gdzie przy żydowskim stole można 
zjeść żydowski obiad. Nad bramą tej zapadłej ka­
mienicy wisi emaliowany szyldzik z napisem, je­
dynym w  swym rodzaju w  milionowej stolicy:

PE tfSJO N E  —  k o s z e r

Spotykałem tam wysokich, bladych młodzień­
ców z Polski i  Rumunii pochodzących, kandyda­
tów rabinackick, uczniów seminarium judaistycz­
nego w  Rzymie, którzy służbie Bożej z powołania 
się poświęcali, którzy nie żałcrwau swych skrom­
nych funduszów, byleby tylkt> mogli jeść w  ry­
tualnej kuchni. Swój stały tfół w  przyciemnio­
nym rogu pokoju zajmuje rabin naczelny Rzymu 
Dr Dawid Prato wraz z żoną. Czasami zasiada 
do obiadu w  towarzystwie gqtści —  rabinów z in­
nych miast włoskich. Gospodarz —  litewski Żyd, 
zamieszkały tu od wielu lat* znany jest tym wszyst 
Hm współwyznawcom,, ktikzy kiedyś zawitali do 
Rzymu lub i  takim zamiarem się nosili. Jego adres 
podaje znajomy znajomemu, poleca go przyjaciel 
przyjacielowi. Wyjeżdżający z Anglii, Niemiec, 
czy z Polski, po przybyciu do Rzymu wyjmuje no­
tatnik i  szukł ulicy V ia Compo Martio. Kiedy 
przy załatwianiu formalności podaje ktoś w  biu­
rze meldunkowym, na uniwersytecie, czy też w  
ministerstwie swój adres. Via Campo Martio 12, 
władze wiedzą, że napewno mają przed sobą Ży­
da. Ta żydowska gospoda jest bowiem dobrze *na- 
na i w  samym Rzymie. Tu można przerzucić prasę 
żydowską: „Nowy Dziennik**, „Hajnt“, „Nasz Prze 
gląd“, tu można usłyszeć „żydowskie słówko**. Tu­
taj przy szklance wina rózpamiętywując nasze bó­
le i nasze walki, usłyszeć można z bratnich ust 
słowa pokrzepienia i zachętę do wyrwania. Bli­
sko 20 lat istnieje ta restauracja. Stała się znana 
w  świecie żydowskich wędrowców, wśród tych, 
którzy w plau »wej włóczęgi 1 Rzyir mieli wcią­
gnięty.

W pokoju jadalnym, naprzeciw okien wiszą dwa 
obrazki. Jeden z nich —  to fotografia, przedsta­
wiająca moment podania Tory przez naczelnego 
rabina Włoch bł. p. Saccerdote —  królowi wło­
skiemu Wiktorowi Emanuelowi I I I  przed gma­
chem Synagogi. Drugi —  to reprodukcja znanego 
obrazu Hirszenherga p. t. „Golus**. Wiszą one na­
przeciw okien I ktokolwiek przekracza próg tego 
pokoju, pierwsze co czyni —  to skierowuje wzrok 
na tę „symboliczną** ścianę. Staje przed wyblakłą 
fotografią, na której król wyciąga w  czci ręce po 
Świętą Torę. Staje przed „Golusem**, czarnym, 
smutnym i jakże rzeczywistym. Duma przez chwi­
lę przed tym oDrazem, który przed kilkunastu laty 
zabrał ze sobą Żyd litewski, emigrujący ze svrtgo 
zapadłego miasteczka na drugi koniec Europy, 
do Rzymu.

lodii Arnold Schónberg i zjeżdża tu na starość 
wielki Ryszard Strauss. Tu wreszcie żył i two­
rzył szereg mniejszych kompozytorów (Goldmai k, 
Brull, Volkmann) oraz modernistów muzycznych 
(Berg, Krenek, Pefyrek, Korngold).

Najlepsza orkiestra świata, filharmonia wiedeń­
ska, sławna opera, mnóstwo najlepszych kapelmi­
strzów, wirtuozów, pedagogów muzykologów i 
krytyków, szereg pierwszorzędnych zespołów ka­
meralnych mieściło się tutaj we Wiedniu. Mimo 
kryzysu gospodarczego i skurczenia się Austrii do 
miniaturowych rozmiarów, życie muzyczne Wie­
dnia ani na chwilę nie osłabło, a wszystkie impre­
zy stale były przepełnione. Muzyka wiedeńska sta­
nowiła bez przerwy niezwykłą atrakcję, która jak 
silny magn“ przyciągała jeszcze do ostatnich cza­
sów tłumy międzynarodowej publiczności ze 
wszystkich stron świata i  była przybytkiem wy­
sokiej sztuki, świątynią, w  której celebrowano na­
bożeństwa muzyki, udblask tej czcigodnej uwiel­
bianej sztuki padał także na inne miasta au­
striackie, przede wszystkim zaś na festlvale w  Salz 
burgu, ua które właściwie przenoszono tylko z 
Wiednia wszystkie akcesoria doskonałych przed­
stawień i  koncertów.

I to wszystko nagle jakby ucięto, jakby się za­
padło i przestało istnieć. Znów ludzkość zubożała 
j jedną wielką, nie zastąpioną radość.

NAJWSPANIALSZA atiakcja Świąteczna w kirne „A T L A N T IC **  Od niedzieli 17-go bm. pierwsze przed­
stawienie o g . 12 praedp, — Najpotężniejszy Mm egzotyczny ostatnich latt

Opowieść mórz południowych. W srł. rolach: 
naj lięanićjaza kobieta Ameryki DOROlYLA- 
HLUK oraz nowy amant JOiłN HaLL — Ten 
film to chluba Ameiykt w roku bieżącym 

pozostanie na zawsze w pamięci!

SONIA HENIE K S I Ą Ż Ę  X

H U R A G A N
II. Królowa lodu 
uwielbiana przez miliony
(Książę flirtuje) Przebogata wpstawa. wspaniały balot rosyjski z udziałem 300 kozaków, t rzedst. w św ęta 
o g 3 pop. — rOdAN ul z tego progiamu w niedzielę 17 kwietnia o godz 12 i w poniedziałek 18 o g. 10 i lz-ej

W  sezonie turystycznym zastać tu można Żydów 
francuskich, angielskich, z Ameryki, z Belgii, z 
Polski. Młode małżeństwo z Nancy w podróży po­
ślubnej, starsza Angielka z dwoma wnukami w  
drodze do piramid Egiptu. Profesor uniwersytetu 
belgijskiego z synem, gromada chaluców z Rumu­
nii w  drodze do Erec, studenci z Polski. Rozmo­
wy prowadzone są we wszystkich możliwych ję­
zykach świata. Wieża Babel. Gospodarz zaciera 
ręce i żartuje w  języku żydowskim: „u mnie roz­
mawia się po francusku, angielsku, po hebrajsku, 
po polsku, a po włosku... też się rozmawia...**

Na etażerce, pod ścianą leży dużych rozmiarów 
książka zatłuszczona i zniszczona wiekiem. Prze­
chodziła ona z rąk do rąk setek mazi przybyszów 
z całego świata. Takich, którzy tylko przejeżdżali 
przez Rzym a zdążali do innych miejscowości, ta­
kich, którzy emigruj ąc do Australii lub do Afryki, 
tu z Rzymu żegnali się ze starą Europą, takich, któ­
rzy piersią radością przepełnioną, udawali się do 
Palestyny, a do Rzymu wstąpili, by oglądnąć naj­
starsze ghetto żydowskie świata. Ci wszyscy wpi-

KOZlCt
JEST UPARTY,

sywaii się „dla pamiątki** do tej książki leżącej na 
etażerce między modlitewnikami i księgami świę­
tymi.

Naprawdę, ciekawa to księga. Co strona to inny 
język, ludzie z wszystkich kontynentów położyli 
na jej kartach swoje podpisy, poprzedzane niekie­
dy dedykacją lub krótkim wierszykiem. Księga 
goiusu —  Żydów rozsypanych po całym świecie. 
Symboliczna księga, która skupiła na swych zżół- 
kłych stronicach braci jednego narodu, rozpró­
szonych po całej kuli ziemskiej. Gospodarz z du­
mą pokazuje dedykacje naczelnych rabinów Lon­
dynu, Amsterdamu, Nowego Yorku, osobistości na­
prawdę niebylejakieh. I dla malarzy jest odpowie­
dnia kartka. Oto widnieje tu wklejona ilustracja

z wioskiej gazety „11 Popolo**, przedstawiająca ma­
larza żydowskiego rysującego U Duce. U dołu jest 
napis w języku żydowskim, skreślony ręką owe­
go artysty: „dopuszczony z pustym żołądkiem do 
Mussohuiego" —  zapomniałem o głodzie. Roma 
192(1“. —  Nagłówek na ilustracji brzmi nieco ina­
czej: „Amerykański malarz Grossmann maluje II 
Duce“ .

„A  tu, —  pokazuje z wzruszeniem gospodarz, —  
tu wpisał się Nachum Sokołow. Dedykacja 1 pod­
pis w języku hebrajskim. Na tej stronie, prócz de­
dykacji bł. p. Nachum" Sokołowa nie ma nic in­
nego. Pozostawiono ją ciezupisaną z pietyzmu dla 
wielkiego syąa Narodu.

Rok temu, na pierwszy wieczór •ederowy, ze­
szła aię tutaj elita kolonii żydowskiej w  Rzymie. 

Przesunięto stoły wzdłuż awóch pokoi, by wszys­
cy mogli się pomieścić. Uchodźcy z Niemiec, któ­
rzy długie lata nie mieli nie wspólnego z iydo- 
stwem, tu, na emigracji zapragnęli święcić ten 

: uroczysty wieczór. Pan z Berlina, pani z Mann­
heimu, emigranci z Duesselaoriu, z Kassel, z No- 
rymbergi, siedzieli z załzawionymi oczyma 1 przy 
słucblwali się słowom hagady. Przysłuchiwali się 
hebrajskim słowom może po fas pierwszy w  ży­
ciu. A  wzruszenie, jakie ich ogarnęło może po raz 
pierwszy w  ich życiu było takie szlachetne 1 ta 
kie błogie. Wiara, która ich tu ściągnęła, solidar­
ność w  cierpieniu, która ich przy Jednym stole 
zgromadziła, napełniła Ich nadzieją, że te ciężkie 
chwile, które spadły na żydostwo, długo się nie 
osłaną.

W tym roku zapełnią się wszystkie trzy pokoje 
na Via Campo Martio. Przybyła emigracja z daw­
nej Australii. Nikt jednak nie rozpacza. Im cięższe 
są prześladowania, tym bliżej im do końca. Stu­
dent medycyny, którego przed opuszczeniem W ie­
dnia nazi pobili do utraty przytomności, adwokat, 
który tutaj przemienił się w fotografa, kupiec, któ­
ry nagle musiał stać się dekoratorem, ludzie, któ­
rzy bynajmniej nie ugięli się przed ciężkim losem, 
pełni kartu i zapału zabrali się do nowej pracy. 
Jedynym ich pragnieniem jest, by znaleźć się z 
czasem w  Erec. Wszędzie bowiem jest golus, czy- 
to w Anglii, czy we Włoszech, czy gdzieindziej, 
jak długo nie są w Palestynie, tak długo są „emi- 
gi antami w drodze".

„W  dzień Pesach przypomni nam Wiekuisty, że 
raz już wyprowadził nas z Domu Niewoli ku W ol­
ności i Swobodzie, że potężnego wroga Izraela po­
grążył w  otchłań morza, a Naród swój ocalił".

TO I OWO 

Z dymem papierosa  •••
Krajem , gdzie konsumeja popierosów osią­

gnęła maksymalną liczbę 1039 sztuk rocznie 
na głowę, jest Kuba, za nią zaś kroczą zaraz 
Stany Zjednoczone z liczbą 1035 sztuk. Ogółem 
konsumują Am erykanie roczn. 141.627.0U0.000 
papierosów, wówczas gdy konsumeja roczna 
Kuby wynosi 4 m iliardy 100 m ilionów  sztuk.

Trzecie z kolei miejsce zajmuje republika 
W enezuela z konsumeją roczną w  liczbie 982 
papierosów na jednego mieszkańca, dalej i- 
dzie Finlandia, gdzie liczba ta wynosi 949 pa­
pierosów, później Anglia  z liczbą 945 sztuk, 
Irlandia z liczbą 761 sztuk, Meksyk z  liczbą 
740 sztuk, Czechosłowacja z liczbą 731 sztuk, 
Irak —  702, Palestyna 648, Luksemburg 630

etc. Konsumeja roczna papierosów w  Polsce, 
wyniosła z górą 7 m iliardów  sztuk w  1937 r. 
co daje przeciętnie 230 sztuk na jedną osobę.

Po USA drugie miejsce w  rzędzie pań«t.w 
gdzie konsumeja ogólna papierosów sięga w iel 
kich cyfr, zajmują Chiny z liczbą 700 m iliar­
dów  sztuk, aczkolwiek przeciętna konsumeji 
indywidualnej nie przekracza 160 sztuk, dalej 
ZSRR z liczbą 54 pół m iliarda sztuk, N iem cy 
37 pół m iliarda sztuk, Japonia 35 pół m iliarda 
sztuk.

Konsumeja ogólna roczna papierosów we 
Francji wynosi 17 m iliardów  (1937 r . ) i  412 
sztuk na głowę.

Najm niej papierosów konsumują Indie bry 
tyjskie, gdzie na każdego mieszkańca wypada 
przeciętnie tylko 26 papierosów.
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SZALOM  ALEJC H EM
SIŁĄ I  CZYNEM  Pereca było opisywanie

żydowskiej indywidualności, opowiadanie o je j 
losie, walkach, wierzeniach i  tragediach. Asz 
znowu ukazuje istotę żydowskiej zbiorowości 
w  typie pełnym charakteru, w  wybranym 
egzemplarzu. Szolema Alejchem a nie interesu­
je  jednostka, lecz gatunek, ród, plemię, rasa. 
Jego Menachem Mendel I Towie-m leczarz, to f i ­
gury przypadkowo tylko wyniesione z masy. 
Klasycznym motywem, który on wprowadził 
do literatury żydowskiej jest „m ały człowie­
czek z małymi pojęciam i". Uświadomienie ży ­
dowskiemu społeczeństwu jego wartości, oka­
zanie w jego obrazie historycznego oblicza na­
rodu żydowskiego, stanowi zasługę i znaczenie 
tego pisarza.

Szolem Alejchem  znajduje się obecnie znowu 
w  centrum naszych zainteresowań kultural­
nych. To  też nie jest rzeczą przypadku, że zna­
ny nowelista i  badacz nowoczesnej literatury 
żydow skiej,łJ. I. Trunk, pośw ięcił Szolemowi 
Alejchem owi, jego  twórczości i  życiu, obszerne 
i  gruntowne studium. Książka ta, wydana na­
kładem „K u ltu rlig i" w  W arszawie, j«s t ostat­
nią częścią trylogii, traktującej o ideowych 
tendencjach nowoczesnej literatury żydow ­
skiej. W  części pierwszej, zatytułowanej*.,Idea­
lizm  i  naturallzn w  żydoskiej literaturze" p ró ­
bował Trunk nakreślić w  sposób jeszcze ab­
strakcyjny główne zarysy historycznei idei 
nowoczesnej literatury żydowskiej. Część dru­
ga, zatytułowana‘„M iędzy wolą a bezsilnością", 
zawiera próbę charakterystyki Nomberga, jego 
dzieła i  postaci, bezradnych we własnej tragi­
ce. W  ostatniej części idzie Trunkuwi głównie
0 analityczną diagnozę istoty Szolema Alejche- j 
ma, o próbę analizy jego  twórczości ze stano- j 
wiska historycznej, zbiorowej psychiki żydów- i 
ekiej. Szkicuje on przy tym  całokształt życia
1 obraz psychiki żydowskiego człowieka w  
związku z jego  historyczną istotą I tłumaczy

żydowską twórczość kulturalną sposobem wy­
żywania się narodu żydowskiego w  świecie. 
Przedsięwzięcie to, równie oryginalne jak śmia 
te, uważane być musi za zupełnie udane.

Trunk wychodzi z założenia, że literatura 
może być rozpatrywana tylko jako zjawisko 
historyczne o rytm ie psychiki zbiorowej. Tezę 
tę ilustruje twórczością Szolema Alejchema, 
którego żydowskie figury posiadają wszystkie 
właściwości charakteru historycznej zbiorowo­
ści i ukazują psychiczną konstrukcję całej ży­
dowskiej masy. Ludzie, z którym i u niego ma­
my do czynienia, są skomplikowanymi twora­
mi historii, rezultatem wielkich i bardzo zaw i­
łych ewolucji.

Trunk na szerokiej kanwie dziejów  żydow ­
skich snuje swe głębokie myśli i pomysły o 
Szolemie Alejchemie, twórczość i postacie jego 
maluje na tle żydowskiej historiozofii. Posłu­
guje on się przy tym umiejętnie metodą odręb­
nie pojętego materializmu dziejowego. Porzu­
ca zarówno schematyczne stanowisko ortodo­
ksyjnych marksistów, jakoby należyta ocena 
warunków gospodarczych, w jakich powstało 
dzieło, była wystarczającą do uchwycenia jego 
prawdziwej istoty i artystycznych właściwości, 
jak i krańcowe stanowisko krytyki idealistycz-

P O D R Ó Ż U J  D A R M O
za kuponem doskonałej czekolady
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nej, wedle którego duchowe zjawiska historii 
jak filozofia , religia, nauka, literatura i sztuka 
nie pozostają w  żadnym związku z ekonomicz­
ną strukturą społeczeństwa. Synteza materiali­
zmu i idealizmu to droga, na której autor znaj­
duje prawdziwe źródła poznania.

Z  niemniejszym umiarem stosuje autor 
naogół zdobycze współczesnej psychologii głę­
bin do twórczości i  postaci w ielkiego hum ory­
sty. W  ujęciu Trunka dzieci z opowiadań Szo­
lema Alejchema, to „kasrilow cy", u których 
przymus kolektywnego losu nie zdążył jeszcze 
wyprzeć indywidualnej w oli do żyda. Na czo­
ło dorosłych, z którym i dzieci te popadają w 
konflikt, wysuwają się ojcow ie względnie ich 
zastępcy i  starsi bracia, znaczną jest rola ma 
tek w  grze pokoleń. „O jcow sk i" rys Szolema 
Alejchema jest podłożem całokształtu jego sto­
sunków osobistych i czyni go punktem central­
nym żyda  wszystkich osób jego utworów. Z y ­
cie osobiste Szolema Alejchema, to łańcuch 
rozczarowań i zawodów, twórczość jego, to 
rekompensata za fiaska i  niepowodzenia życio­
we: czyny niespełnione w życiu spełniły się Ja­
ko czyny w dymensjach artystycznej twórczo­
ści, niespełnione nadzieje i  życzenia zamieniały 
się w żyw e figury.

Trunk jest więcej niż krytykiem  literackim, 
Jest on samodzielnym myślicielem. Łączy on 
gruntowne wykształcenie socjologiczne i  psy­
chologiczne z niezwykłym  darem kombinacji i 
niepospolitą zdolnością wczuwania się w  ludzi 
i sytuacje. To  też każde dzieło jego  stanowi zda 
rżenie w literaturze żydowskiej, a zapowie­
dziana dalsza praca jego o trzech najcharak- 
terystyczniejszych postaciach Szolema A le j­
chem budzi żywe zainteresowanie.

SZALOM-ALEJCUEM

NIEBEZPIECZNA MACA
ONGIŚ był krć

Był to możny i potężny władca — It/is.u nie lu­
bił Żydów. Raz po raz wydawał nowe zarządze­
nia, by Żydom dokuczyć, jak Faraon, król Egip­
cjan.

Razu pewnego —  było to w  Pesach —  zebrali 
się w  jego senacie wszyscy ministrowie i  zastana­
wiali się, jakieby tu wymyśleć nowe prześlado­
wanie.

Żeby Żydom nie wolno było wszędzie mieszkać 
—  takie zarządzenie juz iest. Że Żydzi nie mogą 
być oficerami 1 —  takie zarządzenie też już jest. 
Że żydowskim dzledom nie wolno uczęszczać do 
gimnazjum —  to już też nic nowego.

A oto jednemu ministrowi wpadł koncept <— 
zabronić im jeść macet Wystąpił więc z oszczer­
stwem:
. —  Twoi Żydzi, z nadejściem Pesach wypiekają 
na osiem dni takie,suche, trzeszczące, okrągłe plac 
ki, które zwą się macą. Kto w ie co to za jedzenie! 
Byłoby więc słusznie zakazać im jeść mace.

Król zastanowił się i  wydał rozkaz, żeby mu 
przynieść macę.

Udano się na ulicę stolicy szukać Żyda —  ale 
nie można było żadnego znaleźć. A  gdy znalezio­
no Żyda i zażądano od niego macy dla króla, wów­
czas zatrzymany przysięgał się, że nie je macy.

Żydzi zrozumieli i  przeczuli, że coś się za tym 
kryje.

Ledwo z wielką biedą złapano Żyda, który od­
ważył się przyznać, że je mace. Wysłannicy kró­
lewscy wzięli od niego macę i  przynieśli ją do se­
natu dla króla.

Królowi maca posmakowała, łamał kawałki 1 
jadł ł tak po kawałku zjadł ją całą.

A po zjedzeniu poczuł król dolegliwości i było 
mu niedobrze.

I  z każdą chwilą czuł się król gorzej i gorzej i 
gorzej.

A gdy stan jego przybrał zastraszające rozmia­
ry, wezwano najlepszych lekarzy i najsłynniej­
szych profesorów w kraju i oni skonstatowali;

—  W brzuchu króla znajduje się jakaś rzecz, któ 
ra go uśmierci.

Najwybitniejszy z profesorów przyłożył ucho 
do królewskiego brzucha i usłyszał, jak tam ktoś 
śpiewał.

Zwrócił się więc do króla:
—  Najjaśniejszy Panie! Jeśli mi pozwolisz, po­

mówię z tym, który znajduje się w  twoim brzu­
chu.

Na to król:
—  Mów!
I profesor przemówił do tego, który siedział w  

brzuchu króla:
— Powiedz mi kim jesteś?
Na to ów:
—  Jestem Żydem.
—  Co ty tu robisz?
—  Nic.
—  Możebyś tak wyszedł?
• - N ie  chcę!
_  Dlaczego?
—  To moja sprawa.
—  Jak wyjdziesz, dostaniesz prezent.
• -  Znamy te prezenty: w przeciągu 24 godzin 

wydalicie mnie.

Ta rozmowa ogromnie źle podziałała na króla. 
Żyd podczas rozmowy wywijał rękoma, fikał no­
gami i rzucał się całym ciałem —  a król myślał, że 
już — już wyzionie ducha. Przeto błagał profeso­
rów, żeby położyli kres jego mękom.

Wtedy przemówił najstarszy z profesorów do 
Żyda:

—  Król przyrzeka ci, że możesz tutaj pozostać, 
jak długo zechcesz.

—  Mówiłem przecież, że pobyt dla mnie jedne­
go nie ma znaczenia, jest bez wartości; ja chciał­
bym, żeby wszyscy Żydzi mieli to prawo.

—  Dobrze wszyscy Żydzi będą mogli tu mie­
szkać —  tylko wyłaź, jak najszybciej.

—  Kto to mówi?
— My, lekarze to mówimy, ale taka jest wola 

króla. ,
—  Skąd ja o tym wiem?
—  Słyszałeś oświadczenie króla.

- -  Oświadczenie króla to jeszcze za mało. Teraz 
gdy go boli obiecuje; później, gdy ból ustanie — 
inaczej będzie mówił, tak, jak Faraon, król Egip­
cjan.

—  A więc czegóż chcesz?
—  Chcę, żeby to podpisał, wydał na piśmie, 

przeprowadził przez senat...
I  Żyd, który siedział w  brzuchu monarchy za­

czął się tak gwatłownie rzucać, rękoma machać, 
kopać nogami —  że król nie mógł już dłużej znieść 
katuszy. Krzał zwołać ministrów, wydać rozpo­
rządzenie na piśmie, potwierdzić to królewskim 
podpisem i przeprowadzki nową ustawę przez se­
nat:

 Żydzi mogą mieszkać tutaj, w  stolicy 1 wszę­
dzie, w  całym kraju, śmiało I swobodnie —  co się

— Dlaczego?
—  Dlatego, bo Jestem Żydem. Żydowi nie wol­

no tutaj być.
—  Ale jak otrzymasz przyrzeczenie, że m oteO :^  

tu pozostać?
—  Dla mnie Jednego to bagatela; chcę, żeby 

wszyscy Żydzi mogli tu przebywać.

niniejszym zarządza i utrzymuje w  mocyl 
A gdy Żyd to usłyszał, wyślizgnął się przez naj­

mniejszy palec królewskiej lewej ręki, nisko po­
kłonił się całemu senatowi i prosto udał się do 
swoich braci — szukać zarobku...

Przełożył Leon Herbst.
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Z  upoważnienia autora spolszczy! SALOM ON DYKMAN.

Ul FnrtUiU • rabbi Jganua Bar IUI. ta
bral aalaaka mirta I ła ta l i  anta aan. >
■*.. B u n  Samnel a n  lilaka tańei/i „Ath- 
lath“  — powiada Raszl: mlal trzy rafaukl, le» 
dno rzuca! — urosło cŁiryUI..."

(Talmud, Ketnbotb l. X r a „  atr. I).

Rdb&i weśfil, jak pi Zt3 laty c— w krąg uczniowie klaszczą w dłoń.
Rozwiał poły długiej szaty —  gęsty pot mu sperłił skroń...

Hej, młodości' czar młodości2 
Takim ongi był i ja —
Głośniej, goście, prościej wznoście 
Nogi w górą —  raz i dwa!

Świętym blaskiem jaśni czo ło, niebo, ziemia tańczą z nim,
A  wokoło uczniów koło —  wspomnień mgła młodzieńczych dni.

W. ręku, w kręgu, jatąą wstęgą 
Śmiga skra :—  zielony mirt;
Prędko, prędko chwyta ręką 
Trzy gałązki —  krągły wir...

Poudeiz nu •—■ ie, jam j*st gościem, czemu dzisiaj Rubbi rad? 
fisi nią długo w niebo wzrośnie, w śnie przetańczy cały śtriat'.

Opętańczy s*al w nim tańczy,
Znów pokoium jego wróg?
Dziesięcina, ,*lnutj“, lub dań, esy 
Znów Szamaja wiedzą zmógł?

Czy ziarnica czamoiica nagle w suszy piła desze*?
Czyli konni jus ulicach przybył objąć rządy rzesz?

Lóż więc święci, w takt się kręci 
Bez pamięci, jakby w śnie?
Coraz prędzej, prędzej pędzi 
W  tył się cofa, w górę pnie ?..: -  

jCajńf więc H  gruzach i w poiodze runął w boju krwawy Rzym?
ŁWydękyli-i Partów wodze? Cymbry gród puścili w dym?

Dziś więc pęki krwawą ręka,
Rzym, co nęka cały świat? 
t  w udrękach, w mękach klęka?
ZgodzilmH się z. bratem brat?.

*  *  *
Nie, to nic był spór w Talmudzie; to nie Ssamaj spory wiódł.

■ ffim Soolcmylł zo świętym trudzie, dziś nic cmas na święty trud...
Cóz tam }es*cze? Deszcze r śmieszne ■
Konsul był i konsul jest...
Zawarł Rzym złowieszcze kleszcze,
Jeszcze warczy nary pies...

JittCŻB szczęka w zimnej trwodze cały świat, gdy mruknie Rzym,,
Nie zwyciężą Pmtów wodze, Cynibr nie puści grodu w dym.*

Bryzga, bryzga krew-trucizna,
Dawna blizna krwawi łzą — •
Znów po głowach miecz się ślizga,
Noże, jako cięły —  tną...

Boty gniew nad światem, a w ojczyźnie głód i śmierć.
S i  gdy brat się waśni z bratem ,nożem godzi w bratnią pierś

*  *  *
Niebo w świętszej tęczy dźwięczy 
Duch Rabbiego —  niebem lśni —
Skroń mu mirt młodzieńczy wieńczy,
Dziś wesele pieśnią brzmi'.* 

ty Izradtu riom  budują — • nowe gniazdo prrysdych dni 
Mlodzi nowi żyt ie tnują — • skaczcie mirtu prąci trzy!

Chwacka mina <—  starowina 
Wzwyż się wspina —  w bębny rżnąć!
Wina!.., Siódmy krąg zaczyna.
Nogi zgina —  w trąby dąć!... 

lIT Izraelu 'dom budują —- Rabbi dzwą; wesół —  rad — >
Notce gniazdo mu gotują —  niech doczeka siwych łat!...

Wschód nam świta —» niech rozkwita 
W  blask spowita, nasza młódź!
Rabbi życie tańcem wita.
W  prawo, w lewo, w prawo, wróć!

Stara ziemia kwitnie wieńcem —  młody duch —  wiosenny maj —> 
śmiech dziewczyny z oblubieńcom w lot obiegnie cały kraj!...

Niech niewiasta rodzi miasta,
Niech wyrasta młody las —
I  ojczyzna tcląsna, własna,
Nowe gniazda wokół nas!

Ntech jak cierń, jak ostry kolec zginie zawiść, złość i gniew —•
W  bretnim splocie na padole zabrzmi radość, pieśń i śpiew!,..

Niech Bóg zmiecie na swym świecie 
Moc, co gniecie świat i lud,
Miłość ludzką brać oplecie,
Boży blask kwitnący ród 

Niech doczekam w Izraelu nowych lat i nowych dróg 
I  pociechy wieie, mele niech w opiece ma was Bóg?..,

Niech doczekam z nami, z wami 
Gdy z pieśniami judzki lud 
Życie znajdzie nad polami,
K  dłoni moc, a w mocy —  trud!...

Podziękowanie
JWP, Dr Maksymilianowi WASSERMANNOWI 

w  Krakowie, ul. Wielopole 24, za wyleczenie i nie­
zwykle troskliwą opiekę w  czasie choroby wyrazy 
głębokiej wdzięczności składają 

1724g M. DYMOWIE, Kraków.

Plastyczna strona 
teatru

Z  okazji występów Habfmy
T E A T R  R E A L IS T Y C Z N Y  nie docenia sceni 

cznego obrazu. Zatrzymanie, utrwalenie jak ie­
goś momentu na scenie, da w yn ik  naogół mało 
m ówiący i ja łow y. Każdy taki moment pędzi 
oa poprzedniego, ku następnemu, goniony tzw, 
akcją, rozstrzygającą się intrygą, m ówionym  
tekstem i  psychologią. A  wartość zatrzymane­
go momentu, gdzie akcja przechodzi w  obraz 
—  stanowi właśnie często probierz jakości te* 
atru. W  „H ab im ie" każdy moment sceniczny 
jest skończonym obrazem, k tóry chcielibyśmy 
zatrzymać i  wydzielić z  całości jako sprawę sh 
moi siną. Czas sceniczny rozw ija  się tu etapa­
m i pełnych i spoczywających niejako obrazów

Dzieje się to dzięki zasadzie istotności ruchu 
maski i  scenicznego sprzętu. Na sto ruchów. 
Które wykonywuj emy, jeden jest najistotniej­
szy, najbardziej „nasz" i  dla naszego char akt* 
ru najbardziej rewelacyjny. Sto ruchów —  za- 
mftże, zatrze, stworzy w  oczach popłoch; t  ten 
jeden zrównoważy zupełnie tamte, a w  sw oje j 
wym ow ie będzie mógł trwać... Baudelaire po­
w iada: „nienawidzę ruchu, który zniekszUMt 
lin ie." W  naszych teatrach jest właśnie za  du­
żo ruchu, a za mało linii, za mało czystej, zde 
klarowanej widzialności.

Odnosi się to i do kostiumu l  maski. W yb it­
ni plastycy n igdy nie zatajają i nie chow ają 
swojego materiału, lecz przeciwnie narzucają, 
go oczom, czasem tak, jakgdyby tyiko  o  niego 
chodziło. W  obrazach rembrandtowskich w y ­
chodzą miejscami gruzły larny 1 nikt nie może 
tw ierdzić napewno, czy chodziło tu bardziej o 
ścisłe odtworzenie hełmu lub szały, czy o po­
kazanie farby, samej właśnie farby, która u 
m irtrza tej m iary doczekała się rangi najszla­
chetniejszego chyba materiału. Otóż pasteliny 
farbki do barwienia oczu i  ust, tektury —  ca­
ła kostiumeria i  rekw izytornia teatralna —  apy 
chana przez realistyczny teatr do wstydliwych 
niedostrzegalnych kątów —  to coś w ięcej, n iż 
środki upodabniań, iluzji, „charakteryzacji". 
T o  materiał teatralny odrębny, pełen racji i  do 
magający się kompletnej jawności. Ma bo jńem 
w  tym  kierunku wspaniałe tradycje. Monu­
mentalność greckiego teatru nie jest do pomy­
ślenia bez maski greckiej, z je j gipsową sztyw 
nością i dziurami na oczy i usta. Subtelne psy 
chologiczne akcje w yw ołu ją  tysiące drobnych 
i  zmiennych drgnień na twarzy. A le  w  teatrze 
losów, na masowej arenie w a lk i z  bogam i i  
ich zmienną w olą  —  twarz wysuwała jednoli­
ty, sztywny naogół grymas, nie obliczony na 
perswazje i  dokładne ludzkie oddziaływania, 
ale na owe zasadnicze relacje, w  jak ich  czło­
wiek może się znajdować wobec ostatecznych 
i  bezapelacyjnych p^tęg. Stąd w yn ikał też pe­
w ien  pierwiastek magiczny. Z  ludźmi poradzi­
m y sobie może sposobem ludzkim ; ale wobec 
nieznanych nam bliżej sił próbujem y magią 
jak  ów  pierwotny rysownik, k tóry wizerun­
kiem  w  kamieniu opędzał się dachom.

Do tych źródeł sięga historia teatralnej ma­
ski. Jaskrawy i wyrazisty symbol sceniczny 
jest głębszy, niż wszelkie złudzenie rzeczyw i­
stości. N ie dajem y tu w ycinków  życia, ale ży­
cie zagęszczone i wystopniowane do takiego 
poziomu, gdzie trzeba mu sprostać mocnym 
skrótem i  symbolem. Gdzieindziej maska, ko­
stium i ruch, wsiąkają w  grę. Monumental­
ność sceniczna leży właśnie w  operowaniu 
kształtami i znakami o takiej sile, jak  godło —  
ja k  stare emblemy. „H ab im a" czuje rodowód 
teatru, w ie, że ongiś był on zarazom i  obrzę­
dem, i robotą, określonym rzemiosłem, a no­
sze drewniane, na których wynoszono scenicz 
nego trupa, m iał sceniczną ekspresję, większą 
zapewne, niż najwytworn iejsze współczesne 
nam dialogi na scenie. W  artystycznym respe­
kcie dla gestu, maski i rekw izytu scenicznego 
w idzę jedną z najw iększych sił tego rewelacyj­
nego teatru.

H . W EBER.
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SZLACHETNY GEST
( Korespondencja wiosna N ow ego  Dziennika"> 

LO ND YN , w  kwietnia.
N i stąd ni zowąd znikła gdzieś tradycyjna 

legma angielska. Zespół poważnych i powa­
lanych Anglików  doszedł do przekonania, iż 
|*tódeszła chwila, kiedy można zrobić użytek z 
wyjątkowych przepisów konstytucji, przecho­
wywanych skrzętnie na wypadek w ielkiego nie 
bezpieczeństwa. Parlament angielski zdecydo­
wał się obradować nad „dziesięcio-m inutową" 
Ustawą. I  to nie tylko obradować. W  ciągu tych 
krótkich dziesięciu minut uchwalono w pierw- 
fey,rt czytaniu ustawę, która jeżeli dojdzie do 
dtutku, stanowi zdarzenie o nieobliczalnej 
Wprost doniosłości. K tokolw iek obeznany jest 
nieco z procedurą parlamentarną, zwłaszcza 

|*®ś tempem obrad w konserwatywnej instytu­
cji angielskiej, ten zda sobie sprawę co to zna­
czy przeprowadzić ustawę w ciągu 10  minut, 
trzeba zaś mieć typowo angielską „zim ną 
krew“, żeby nie zakręciło się w głow ie od ta­
kiego błyskawicznego tempa. Człowiek ze zdu­
mieniem czyta gazetę i pyta się sam siebie: „C zy 
to są ci sami Anglicy, dla których zwlekanie, 
jeżeli chodzi o Palesytnę zwłaszcza, stało się 
Oftialże drugą naturą?

A  jednak tak było naprawdę, bo Anglik  już 
taki jest. Może on długo czegoś nie zrobić, —  
ale tam gdzie coś dotyka jego człowieczeństwa, 
Ray naprawdę dociera bodaj na chwilę do jego 
świadomości to bodaj najbardziej n it-cziowie- 
cze postępowanie jakim  jest krzywdzenie bez­
bronnych, Anglik  zaczyna działać. Doświadczę 
nie zaś długich lat nauczyło go, iż  działać na­
leży szybko.

To  samo zresztą w  dziedzinie interesu. An ­
gielski businessman długo potrafi zwlekać z 
decyzją, lecz gdy się zdecyduje w ysyła tele­
gram przj spieszony. Tak było i z Austrią. Fa­
la oburzenia na wieść o prześladowaniach Ży­
dów óg irnęłu Anglię od razu w pierwszych 
dniach. Los tych ludzi zamkniętycn w  klatce 
^zruszał każdego myślącego człowieka. Tym  
hie mniej niczego nie zrobiono. Człowiek o 
Wielkim sercu i w ie lk i nasz przyjaciel pułk. 
W edgwood parę tygodni temu zgłosił ten sam 
nagły wniosek w sprawie przyznania obywa­
telstwa angielskiego uciekinierom z Austrii. 
Wniosek wówczas przepadł przeważającą więk 
szością.' W prawdzie minister spraw wewnętrz­
nych zapowiedział w ielką oględność przy do­
puszczaniu austriackich Żydów, to było jednak 
tylko kroplą w morzu. Szala oburzenia nie do­
pełnił- się jeszcze. Co gorzej, przeciętny kultu­
ralny Anglik  nie mógł jakoś w ierzyć wszyst­
kim doniesieniom. N ie mieściło mu się w gło­
wie, że istnieć może tyle nienawiści. W m aw iał 
sobie, że naród austriacki okaże jednak jakiś 
opór, że znajdzie się wielu takich, którzy prze­
ciwstawią się brutalnej dyskrym inacji Żydów. 
Byli nawet tacy —  między nimi bardzo poważ­
ni politycy —  którzy zapewniali, że w Austrii 
dojdzie do rewolucji w dniu plebiscytu. A ng li­
cy, od w ieków  przyzwyczajeni do wolności, nie 
Wyobrażali sobie, żeby można było naród cały 
ciemiężyć bez —  jednego strzału. 1  oto teraz 
Przyszedł epilog austriackiej tragedii. Plebiscyt 
Przyniósł blisko 10 0 %  procent „potakujących ’4, 
*  Anglik  nagle dojrzał całą głębię tej przepaści, 
Wobec której stanęły tysiące ludzi. I  człowiek 
W nim obudził się. Gdy komandor Locker-Lam p 
•on w ciągu tych krótkich dziesięciu minut 
Przedstawiał przed skupioną izbą cały ogrom

WAŻNE DLA P .T .  A R C H IT E K T O W I
ANTENY CENTRALNE „CENTRUM"

■według najnowszych wymogów radiotechniki i roz­
porządzeń administracyjnych instaluje wyłącznie

„ R A D I O - S E I M C E ”
I n z .  Ł C i m u n a  L m ^ E N ^ O A F  
Kranów, Sławkowska 11. Tel. 121-65

Gwarancja dobrego działania na wszystkich 3-ch 
zakresach fal.

A  siła bije z jego przemówień taka płomienna 
i przy tym serdeczna, iż słuchając go, zapomina 
się o czasie i miejscu, chciałoby się biec wraz z 
nim w przyszłość —  ku zwycięstwu najszlachet 
niejszych ideałów ludzLości. I  ten człowiek jest 
konserwatystą... Zasiada niby w izbie, by bro­
nić starego porządku. To  już jedna z niezgłę­
bionych tajemnic angielskiego parlamentaryz­
mu, gdzie konserwatyści uczą radykalizmu, a 
przywódca socjalistycznej opozycji dostaje pen 
sję od rządu, który zwalcza.

Kom. Locker-Lampson ma za aobą wybitną 
karierę wojskową. Jak mi sam mówił, nie ma 
frontu na świecie, na którym by nie walczył. 
W  udzielonym mi wywiadzie opowiadał jak to 
na froncie rosyjskim  był raz świadkiem pogro­
mu na Żydów i wspomnienia te jeszcze dzisiaj 
mu spać nie dają. W  ogóle pogromy, to była je ­
dna z tych plam cyw ilizacji, przeciwko którym 
uczono go walczyć od najwcześniejszego dzie­
ciństwa. Ojciec jego, angielski poeta, niestety
—  m ówi żartobliw ie komandor Ląmpson-Aryj 
tzyk  czystej krwi, irtiął w domu na kominku 
skarbonkę, do której jego dzieci wrzucały część 
swoicn oszczędności. Pieniądze le były przezna­
czone dla o fiar pogromów. Dzisiaj —  powiada
—  niestety znowu ta skarbonka figurować mu­
si na widocznym miejscu w jego domu... Roz­
wiązanie kwestii żydowskiej uważa za dziejo­
we zadanie narodu angielskiego. I  dlatego usta-

Najnowsże wzory 
Najlepsze gatunki 

Najniższe ceny  
Tylko w firmie

NONDERER i EHRLICH
iA k j SitaNA-frodzka 38. foton M

wicznie w  gorących i przekonywujących sło­
wach domaga się żydowskiej Palestyny po obu 
stronach Jordanu.

T rzy  razy słyszałem go przemawiającego, raz 
na zebraniu organizacji pomocy dla Żydów w 
Polsce, drugi raz na jednej platform ie z Żauo- 
tyńskim, a trzeci raz na przyjęciu urządzonym 
przez angielską Agudę. Jako szczery nasz przy­
jaciel, pragnie nie tylko zjednoczonej Palesty­
ny, ale i zjednoczonego żydostwa. Przez swą o- 
becność na wszystkich tych zebraniach cbciał 
on podkreślić, iż obchodzi go jedynie c a ł y  na­
ród żydowski jako taki, ten naród, dla kunego 
on pragnąłby odzyskać ojczyznę.

.. . _______  Mocne słowa padały wówczas z ust tego czło-
śydowskiej tragedii, gdy co chwila przerywały wieka o drobnej niepozornej postaci. On to był 
•ńu donośne „hear“  —  („s łuchajc ie"! —  ok- ’ właśnie tym  jedynym  posłem angielskim, któ- 
jjzyk używany w parlamencie zamiast oklas- ry  proponował toast „N a  pohybel tyranom —  
*ó w ) można było wyczuć, jak każdy poseł niech ży je  wolność."
f rzucał z siebie tę sztywną szatę dżentelmeńs- ■ I  dziwne to jest, a jednak gdy słyszy się je- 
wa, ażeby na chwilę bodaj przemienić się w  go maksymalistyczne przemówienia, nie ma się 
rawdziwego c z ł o w i e k a ,  którego pierw  nigdy wrażenia, że to jakaś buńczuczha fan- 
*ym odruchem jest walczyć z silnym i bronić : faronada poczciwego, ale bezsilnego apostoła 
abego i bezbronnego. j wolności. Człowiek daje się porwać jego sło-

| wom, które nie mają w sobie nic ze sztuczności 
j i jakby nierealności, które cechuje przemówie- 

Locker-Lampson najlepiej może nadawał się, nia demokratycznych polityków, takich którzy 
7  referować w Izbie ten nagły wniosek prze- nie mają za sobą przekonywującej siły fizycz- 

rutynie i obojętności, wbrew zimnemu roz- nej. Locker-Lampson żołnierz do szpiku kośc> 
•ądkowi bodaj, w im ię wiecznego człowieczeń- m ówi jak dowódca do swego plutonu, krótkie 
•twa. Jest to żołnierz - poeta, polityk-fantasta. słowa —  rozkazy człowieka który nie wątpi ani

D o  Społeczeństwa 
,  Żydowskiego!
W  ciężkich czasach obchodzi społeczeństwo 

nasze w  tym roku święto Pesach —  święto w o l­
ności i  wiosny.

Lecz mimo to nie jesteśmy arJ złamani, ani 
zgięci.

Zahartowani tylow iekową walką, ufni w słu­
szność naszych uprawnień jako obywatele-Ży- 
dzi świadomi tego, że mimo fa li nienawiści 
spełniamy wszystkie nasze obowiązki obywa­
telskie, podniesieni na duchu bohaterstwem 
najzej młodzieży i nowego społeczeństwa ży ­
dowskiego w Erec Izrael, walczącego ofiarą 
krw i i pracy o lepszą dla Narodu naszego przy­
szłość, zapatrzeni we wschodzącą gwiazdę od­
radzającego się po tysiącach lat Państwa Ży­
dowskiego —  idziemy naprzód wśród znojów  
i  trudów ku lepszej przyszłości.

Ruch syjonistyczny dźwiga na swych bar­
kach od lat kilkudziesięciu brzemię przygoto­
wania tej lepszej przyszłości.

W ESPRZYJC IE  JEGO W Y S IŁ K I! W S T Ę ­
PUJCIE W  SZEREGI NASZEJ O RG ANIZACJI!

W ierzym y w to, że nadejdzie czas, gdy naro­
dy będą dla nas sprawiedliwsze i zrozumieją, że 
w ielkie wartości duchowe, etyczne i materialne, 
które Naród nasz od zarania swych dziejów  dał 
ludzkości, czynią zeń konstruktywny czynnik 
cyw ilizacji.

I  choć dziś nad głowam i naszymi i nad do­
mami naszymi szaleje wichura, to jednak prze­
trwam y!

Zbierajcie s iły ! Bądźcie ufni i siln i!
W  Krakow ie 15 Kwietnia 1938. -14. Nissan 5698 

E G Z E K U TY W A  ORG. SYJONISTYCZNEJ 
D L A  ZACH. M A ŁO PO LS K I I  ŚLĄSKA

Komandor Locker-Lampson

PEREC NOWOMIAST

POKOLENIE
Nad głową nam warczą głucho m otory„
A w uszach wciąż dudni stalowy kroki,
W krąg świszczą i grają i dyszą zawory,
Źrenice nam dławi koszmarny m rok .*

Jak kule nam grożą pąki kasztanów:
Żywica s nich cieknie —  tętniąca krew i 
A zda się, że dymy smużą się z łanów 
I  wieszczą nieszczęście, marsowy gnit wł

Nam nigdy nie kwitną stubarwne kwiaty,
N ie pieści nas nigdy wiosenny wiatr,
Bo nasze dzieciństwo zc^ezlo przed latyi 
Świat cały spopielał, zszarzał i  zbladł.

Las nie wonieje nam świerkiem ni jodłą  
Nie złoci się dla nas dostały kłos... 
Przeżyliśmy młodość chmurną i podlą, 
Przeżyliśmy twardy, bolesny los.

Poczęci śród trwogi, w grozie wojennej, 
Nosiliśmy w sercu przestrach i lęk,
Wyrośli w godzinie czarnej, płomiennej, 
Chłonęliśmy widma, ogień i j^k.

•

Gdy noc rozpościera welon z granatu 
Na lśniących złociście swych krosnach gwiazd, 
Nam zda się, że niebo w łunie z szkarłatu 
Czerwieni się blaskiem zgoizalych miast...

Nad głową nam warczą groźnie m otory,
A w uszach wciąż dudni stalowy krim !
TF krąg świszczą i grają i dy szą zawory, 
Źrenice nam dławi koszmarny mrok...

na chwilę w swe siły ani w zwycięstwo. I nie 
jest przypadkiem, że właśnie jemu udało się 
przeprowadzić ten nagły i niespodziany wnio­
sek. Bo przecież w Zasadzie każdy zgadzał się 
z tym, iż należy coś zrobić dla tylu nieszczęs­
nych ofiar, największym jednak nieszczęściem 
demokracji, jest brak zaufania we własne siły, 
cofanie się przed trudnościami. Lampson sw o­
im zdecydowaniem żołnierskim w yrw ał dzi­
siaj izbę z apatii, pobudził ją  do czynu. Uchwa- 

j łono więc ten wniosek, nie licząc się z poważ­
nymi trudnościami, jakie pociąga za sobą prze­
prowadzenie go w praktyce. Kto w ie czy usta­
wa ostoi się w  świetle tych trudności, po wsze 
czasy jednak pozostanie len pocieszający objaw, 
buntu przeciw  nciskowi i  prześladowaniom,
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FELIKS WIRTH

P A K T Y  R Z Y M S K I E
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ )

W  dzień N ow ego  Roku  1937 A n g lia  zaw ar­
ła układ dżentelmeński z  w ładcą Ita iii Beni­
to M ussolarm . W  W ielką Sobotę 1938 u jrzy  
św iatło dzienne nowy, skonsolidowany układ 
b ry ty jsk o  - włoski. Będzie on obszern iejszy 
od Gentlemen A greem en t z  r. 1937 i  w  pra­
cow itym  elaboracie będą w idoczne usiłowa­
nia wyrównania w szystk ich  sprzecznych pun 
letów widzenia W łoch i  W iehuej B rytan ii. N ie

Z Ł O T O  D E N T Y S T Y C Z N E
■ il l l  „O ENTAURUM “

Mi BIAŁr METALE SZLACHETNE 
„D EN T A U R U M  HG“  i n0R0“

najkorzystniej poleca:

H. Gingoid, Kraków, Poselska 18.Tel. 157-53.

udało się, trzeba  p izyznać, dokonać te g o  w  
zeszłorocznym  u kbdzio  i  dziś naw et prem ier 
angieli k i musi przyznać, że porozum ienie, m o 
cą k tórego  oba pańotwa zobow iązały się u- 
trzym ać „status quo na M orzu  Śródziemnym 
oraz zapewnić wom ość żeg lu g i”  stało  się tra ­
giczną iron ią i  nie m niejszym  ciosem  dla zw o 
lenników dok tryny układów dwustronnych, 
jak  inw azja  abisyńska i  hiszpańska dla przy 
sięgłych  zwoiemuKÓw m ultilateralizm u. „D ie  
M achtpolitik”  m e lubi ani jednych  an i dru­
gich. T rak ta ty  m iędzynarodowe są dobre w te  
dy, gdy służą- gd y  zobow iązu ją  —  m ożna je  
śmiało przekabać do arch iwów .
. D obre w różk i n ie s to ją  nad kołyską now o 
narodzonego traktatu . N ie  dobra w o la  »ta ła  
się ich podstaw ow ym  momentem , ale w yczer 
panio Włuch kosztow nym i im prezam i ideo 
w o - awantiU niczymL uwieńczone po litycz­
nym  Caporetto w  dniu 12 m arca br. N ik ogo  
nie będą łudzić wspaniałe m an ifestacje, ja ­
k im i będą sobie honorowa kaprale kadzić w  
pierwszych dniach m a ja  w  Rzym ie. Jeżeli 
po niezliczonych o fertach  p. Chamberlaina 
dochodzi do skutku układ w łaśnie w  okresie 
m iędzy ppmgerma óskJm plebiscytem , a  w izy  
tą  projektow aną jeszcze w  dniach „m n ie j­
szych”  N iem iec, to  fa k t  ten ma, znaczenie 
w ięcej niż symboliczne. I  n ie ty lko  chodzi tu 
o zapewnienie sobie kapitału a i gielskiego. 
Czas nagli, a sytuacja  w  Europie zm ienia się 
wprost w  tem pie błyskawicznym .

Dochodzący do skutku ukżad okazał się 
m ożliw ym  nie ty lko  z  powodu faktycznego 
zwi< hnięcia równowagi, jak ie  zaistniało po­
m iędzy partneram i osi R zym  - Berlin. Czyn 
nikiem  k tó ry  um ożliw ił znaczne zbliżenie po­
g lądów  rządów  angielskiego i  w łosk iego jes t 
w idocznJ porzucenie przez Londyn  fran cu s-! 
k ie j dok tryny n ie - in terw encji w  Hiszpanii. 
O tym , że elem enty pro - frank istow sk ie z a ­
czyna ją  w  łonie gabinetu p. Chaberlatna p rzy  
bierać na sile, stało się od pewnego czasu, a 
zw łaszcza od czasu ustąpienia p. Edena i 
L o rd a  Cranbom e, jasnym . N o w y  podsekre­
tarz stanu dla spraw  zagran icznych  p. H aro ld  
Butler, za jm u jący z  rac ji nieobecności lorda 
H a lifaxa  w  Izb ie  Gmin poczesne stanow isko 
nie zdrśdza nawet urzędowych sym patii dla 
pracy Kom itetu  N iein terw encji, natom iast 
przyczyn ia  się on do stworzenia n iew ątp liw ie ; 
doskonalej a tm osfery  dla rozm ów  rzym skich  
stałym  odrzucaniem in terpelacyj, dotyczą­
cych udokum entowanych dowodów  ja s k ra - : 

w e j interw encji w łosk iej, dokonanej ju ż  w  j 
czasie rokow ań rzym skich. W brew  dotych- j 
czasowemu stanowisku rządu angielsk iego , 1 
nie przyznającem u przedstaw icielow i „hand­
lowem u”  ju n ty  powstańczej ks. A lb a  żadnych 
p rzyw ile jów  dyplom atycznych, Fore ign  O f f i - 1 
ce zw róciło  się do zarządu m ie jsk iego  w Lon  
dynie z  żądaniem przyznania samochodom 
tego  przedstaw icielstw a ułatwień, przyznaw a r 
...—1, r fł T>lr.T'">-i1- r w v  T *  i  inne -p*v-ł«»«T

nięcia wskazu ją na w zrasta jące ujednolice­
nie poglądów  obu szefów  rządów  na sprawę 
hiszpańską. I  to  stało się n iewątpliw ie jed ­
nym  z warunków  um ożliw iających zawarcie 
układu. Z  paktu n ieinterw encyjnego nie zos­
taw iły  państwa faszystów ? Kie naw et śiadu. 
Oddziały w łosk ie walczą dalej na fron tach  
iberyjsk ich  i coraz to  nowe fa langi bezrobot 
nych włoskich zasila ją  dzielne legiony. P r z y  
tym  w szystk im  postanowienia rzym skie za­
w iera ją  znowu solenne przyrzeczen ie Ita lii —  
w yco fan ia  w ojsk  z  H iszpanii z  drobnym  do­
datkiem : po zw ycięstw ie gen. Franco. Pod  
presją  Londynu dodano: a w  wypadku prze­
ciągania się w o jn y  —  zgodnie z  zaleceniam i 
K om itetu  N ieinterwencji. Jak za-ś pracuje 
K om ite t ten, je s t  całemu światu z  historii 
ostatnich ośmnastu m iesięcy dostatecznie 
znane.

I  znowu ocena tego  punktu ty lko  w  gran i­
cach brzm ienia pautu musi być niedostatecz­
na. C zy m ożna sobie wyobrazić, b y  W łochy 
po wypracowaniu zw ycięstw a dia gen. Fran­
co opuściły półwysep iberyjsk i, m ając za  je ­
dyne zadośćuczynienie platoniczne zadowolę 
nie z  ustabilizowania reżimu fiszystow sk iego 
na tym  terytorium ? W szystk ie dane przem a 
w ia ją  przeciw  temu. W łochy muszą otrzym ać 
od frank istow sk ie j H iszpanii koncesje, a to  
znowu sto i w  sprzc czności z  interesem  A n g lii 
k tóra  mus1 dążyć do skrupulatnej neutral­
ności Ib erii w  najb liższym  konflikcie św iato­
w ym . Ostatnie m an ifestacyjne w izy ty  f lo ty

NAD CH O D ŹI W IO S N A ! ! !
P ię k n e  fa s o n y  kostiumów, p.aszczy 
i sukien Wykouuje w edług n j.nows.zj eh 
iu rna li francuskich i angielskich

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  
K R A W IE C K A  Leona P o m e ra n za

Wykonanie szybkie i Staranne, ceny najniższe.

dokładny adres: Kraków, ul. GRODZKA 2
u. p. o m c . m. ia

angielskiej w  Lizbonie, wysłanie specjalnej 
m is ji w ojskow ej oraz nieustanne podkreślą 
nio w artości sojuszu z  najdaw niejszym  sprzy 
nuerzencem Albionu —  Portugalią  —  dowo­
dzi, iż  po przejściowym  natężeniu w pływ ów  
h itlerowsko - tanzystowskicn, dyktatura p. 
Salazara w kracza  znowu w  orbitę w p ływ ów  
angielskich. N ie  tak  łatw a będzie h istoria  z 
H iszpanią. I  d la tych  w zględów  nie truduu 
przypuścić, że porozum ienie angielsko - w łos 
kie nie da tych  wyników , jak ich  k ra j po bar 
dzo eastensyw nej reklam ie paktó ,, rzym s­
kich spodziewa się 

Przeegzam inujm y punkty dalsze. Równocze­
śnie z zawarciem paktu wyjeżdża do Palestyny 
nowa kom isja „techniczna". Jej uprawnienia są 
niemniej szerokie, niż K om isji Peela, jakkol­
w iek nie przydano je j tyiułu kom isji królews­
k iej. Jak podają dzienniki londyńskie, czas po­
bytu tej kom isji w  Erec jest obliczony na jakie 
3— 5 miesięcy. N ie ulega wątpliwości, że w  tym

L O N D Y N , w  kwietnik

| czasie Londyn będzie obserwował prace 
chanizmu układów rzymskich, i w  zależności 

| od tej próby będzie stała redakcja nowego ra­
portu. Prawdopodobnym  jest, że za wolną ręką» 

| k tó ią  oficja ln ie i wspaniałomyślnie dali WłO"
! si administracji brytyjsk iej w  Palestynie, k r y ­
je  się szereg tajnych klauzul, których przychyl­
ności dla naszej sprawy nie należy przeceniać* 
Poza tym  sprawa palestyńska jest związana z 
problemem aktyw izacji polityk i w łoskiej ^  

I świecie arabskim i z niezałatwioną do dziś spra 
\ w ą abisyńoką. Ulegnie pono\memu potwierdze­
niu dawny, tajny układ Claytona, rozgranicza­
jący sfery w p ływ ów  w  Arab ii i zwracający s*ę 
przeciw  każdemu „trzeciemu intruzow i", uleg­
nie normalizacji stan na granicy abisyńskiej, 
naruszanej systematycznie przez szczepy no­
madów. Co w ięcej, W łochy otrzym ają prezent 

i z Genewy w  postaci uznania podboju Abisynii, 
bez zobowiązania do powrotu do instytucji 

! genewskiej. Na m ajow ej sesji posiedzenia Ra­
dy L ig i znajduje się w iele m ów iący punkt o 
„konsekwencjarh wyn ik łych  z  podboju Abisy- 

\ nii.“  N ie kończy się wprost lista koncesyj i  o*
| fiar. Jeżeli prem ier Chamberlain cht-iał dać do­
w ody swej sympatii dla reżimu faszystowskie­
go, to byłby zasłużył na miano sprawiedliwego 
nawet p rzy połow ie ustępstw. Komunikaty m il­
czą o tym, co W łochy dają w  zamian. N ik t na 
serio nie weźmie zaprzestania akcji radiowej 
stacji w  Bari jako rekompensaty tak poważ­
nych ustępstw. Stoimy wobec niezmienionej 
sytuacji w  basenie Morza Śródziemnego.

„M achtpolitik" musi iść naprzód, jeżeli nie 
ma upaść. W ielkanocny układ p le przyniesie 
zm iany celów  w łoskiej po lityk i im perialistycz­
nej i je j cynicznych środków, ani na jotę. Co 
najwyżej przycichnie na chwilę buńczuczna i 
hałaśliwa propaganda. A le  chmury będą się 
zbierały dalej. Jeżeli dziś, może pod wpły wem 
obawy niepomiernego wzrostu potęgi niemiec­
kiej W łos i okazują się. skłonniejsi do rozm ów 

; z Anglią, to nie wynika jeszcze z tegu, iż układ 
ten będzie tworem życiowym . Pom inięcie inte- 

I resów i punktu widzenia Francji, oraz sposób 
.załatwienia" sprawy hiszpańskiej, dają naj­

gorszą prognozę na wypadek wybuchu jakiegoś 
nowego „spontanicznego" powstania w  innym 

i rogu Sródziemnomorza. W  tych warunkach 
zawarte układy rzymskie mogą stać się nie 
czynnikiem uspokojenia światowego, ale dal­
szym i fatalnym  ogniwem w  łańcuchu błędów 

■ polityk i państw demokratycznych. Reperkusje 
tych niepowodzeń byłyby, rzecz jasna, bardzo 
doniosłe w  rozwoju  polityk i wewnętrznej W ie l­
k iej Brytanii i postawiłyby pod znakiem zapy­
tania dalsze urzędowanie administracji kon­
serwatywnej.

LODOWNIE
K zeżn itze,tiestau racy jne, I o k o lo n e  

U U K T  — D E T A L

GOLDSTEIN
Kraków, Jay;elionska 5. Telefon 178-47

It-iuspenty na Zi.daii u .

Trudności gospodarcze 
Czechosłowacji

P ra ga  15. 4. P A T . M nożą się tu  ob jaw y 
trudności gospodarczych w  tych  przedsiębior 
stwach, k tórych  praca dotychczas skierowa­
na była na eksport i pracujących zw łaszcza 
dla Austrii.

D ziś ógłoszono, że przedsiębiorstwa „P o la i 
H u ette”  zadecydow ały ograniczenie produk­
cji, zw aln ia jąc z  pracy przeszło 10 0 0  robot­
ników.

Konflikt o radiostację 
w hiejiiku

P ra ga  15. 4. P A T . K o n flik t  o posiadanie 
radinstnrii w  Mielniku koło P ra g i m iedzy

N iem cam i sudeckimi i rządem  nie znalazł do­
tychczas rozw iązania. N iem cy nie zgodzili się 
na komprom is używania częściowo te j radio 
s tac ji na użytek potrzeb kulturalnych i in- 
fo rm acy jn ych  m niejszości niem ieckiej. Staj 
w ia ją  oni jak o  warunek oddanie radiostacja 
całkow icie do użytku m niejszości niem iec­
kiej. W  przeciw nym  wypadku grozi czechosło 
wackiem u radio bo jko t radioabonentów nie* 
m ieckich, k tó rzy  w ynoszą czterdzieści kilka 
procent ogółu  abonentów radiow ych  w  Cze­
chosłowacji.

Stacj'a w  M ielniku n ie m oże być urucho 
imena, ponieważ p rzy  istn iejących  nastro­
jach  żaden N iem iec nie zgodziłby się na 
współpracę z  radiostacją.
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P R Z E D  ŚW IĘTEM
ę d y  m y udajemy zajętych i przejętych świę­

tami, gdy niby to pomagamy przy świątecznych 
porządkach, a w ięcej przyczyniamy kłopotu niż 
pożytku —  ojciec podnosi do góry ramiona, 
jakby chciał posiedzieć : —  ach, co w y tam 
wiecie o świętach...

Gdy wynosimy na drewniany balkon duży 
stół, a potem po schodkach znosimy go na 
podworze, wiele czyniąc przy tym ruchu i krzy­
ku, ojciec oczy przymyka i szepce: tak, tak. 
W iem y o co mu chodzi, zasypujemy go pro­
śbami, nudzimy: ja g  to było? co to było? Uda­
jem y, że przecież nic nie wiemy, chociaż od 
kilku lat o tym czasie słuchamy tych samych 
wspomnień. A ie  zawsze mamy mało, chcemy 
słyszeć jeszcze raz. Ojciec też zapomina, że 
nam to już opowiadał, tak, jak stary wiarus, co 
to setki razy opowiada o swoich kampaniach, 
zawsze jednakowo przejęty wzruczenicm.

Siedzimy w ięc wśród tych gratów, na krze­
słach, ustawionych przed gankiem, albo na 
brzeżku rozebranej otomany, albo na krawędzi 
stołu. Słuchamy. M oja siostra dowcipnie po­
wiedziała, że to jesi nasza przedświąteczna ha- 
gada. To  są historie z czasów w ojny światowej, 
jeszcze nas wtedy na św iecie nie było i nawet 
mamusia nie była jctzcze ojca żoną. W ięc ty l­
ko ojciec z rodzicami i siostrą w rócił z tak zwa ■ 
nej „uciekin ierki", gdy się w tych stronach 
trochę uspokoiło —  do domu i gospodarstwa. 
A  było to właśnie kilka dni przed świętem P e­
sach.

Gdy nam to ojciec opowiada —  a umie naoz 
ojciec opowiadać! —  widzim y go jak w tymi 
dniu, przed wieczorem, wychodzi z za tamtego 
pagórka, biegnie przed końmi, które ciągną 
wóz, z całym zaoranym dobytkiem. Tak się 
spieszy, żeby już zobaczyć czy stoi ten dom i 
stajnie i stodoły. A  tu dom stoi, ale bez drzwi 
i bez okien, jedna stodoła, ta największa spa­
lona, a ai aga zawalona do połowy. I  wszędzie 
pustka, ani żywego stworzenia, ani człowieka. 
Dopiero powoli zeszli się ludzie ze wsi j pomo­
gli się zagospodarować. Jeden przyniósł ławkę, 
inny stół, deskami zabili okna, bo zimno się 
zrobiło, a piece były zburzone. Z  miasteczka 
dali trochę macy, tak tylko, żeby jakoś ten ty­
dzień przeżyć. Zresztą rabinat wydał wtedy ze­
zwolenie, że wolno było jeść w święta groch. 
No, bo bieda była straszna. 1 tak się odbył ten 
seder, przy oknach zabitych deskami, przy nie- 
nakrytym stole, p izy  ogarkach świecy. W iatr 
huczał i ze świstem w pndał do izby. Dużo było 
płaczu przy tym sederze rozbitków.

Ojciec teraz w górę podnosi oczy i m ówi: 
przetrwaliśmy, przetrzymaliśmy, przetrzyma­
my- A  my nawet nie wiemy, czy mówi c w y j­
ściu Żydów z Egiptu, czy o tym powrocie po 
rosyjskiej inw azji, czy może o dzisiejszych 
dniach. Może ma na myśli naszego sąsiada Icka 
ze sklepu, któremu wczoraj źli chłopcy w ybili 
wszystkie szyby.

N ie  pytamy już o to, bo mama się wtrąca, 
zgania nas ze stołu, trzeba myć i szorować. 
W ięc m y ojca ciągniemy na pień drzewa, pod 
okno i musi nam jeszcze opowiedzieć o piecze-, 
niu mac. To  nie było, tak jak teraz, że się 
z miasta gorowe mace przywiezie, takie cieniut­
kie, bielutkie okrąglutkie. Zbierało się wtedy 
kilKu Żydów z okolicy u jednego, co miał do­
bry piec piekarski. Przychodziły żony, matki, 
córki, przywożono mąkę świętalną. I  piekło 
się po porządku: najprzód dla Meudela z Go- 
rzan, potem dla Icka ze Zborowa, potem dla 
Herszka z Bielowy. Po  obu stronach szerokiej, 
gładkiej deski stały kobiety i wałkowały mace. 
Najsilniejsze wyrabiały ciasto w ogromnej m i­
sie. A  potem piekarz wsuwał mace dc pieca —  
dobrze, jeśli się na tym znał, bo różnie się zda­
rzało. Kobiety też niektóre więcej gadały, niż 
robiły —  wałkowały mace i bajki, jak mówi oj-

L E h A R Z

Mul. Univ. OSKAR ETTINGER
b. lekarz kimi-i Prof. Neumanna we Wiedniu 

1 b. lekarz Oddz. Laryng. SzpiŁ Zyd. w IGaiwwie 
przeprow adził t lą  i ordynuje w  chorobach  

n u n ,  n u .- ,  g a rd ła  i k rtan i 
RABKA-ZdKOJ willa „PAŁACE” tel. 3 6

ciec. Potem to były takie grube placki, 
te mace, ale cóż, innej rady nie było. 
Mama usłyszała, jak ojciec o tym piecze­
niu opowiada. —  No, no, —  mówi —  ty tylko 
na kobiety zawsze wygadujesz, ciekawam, co 
byście w tedy jedli, żeby nie kobiety.

śmiejmy się wszyscy, mama szoruje. W  zi­
mny m powietrzu paruje gorąca woda. Ręce 
mamy są szorstkie i czerwone. Zabieramy się
i my do roboty. Kutka wykłada kuchenny kre­
dens białym papierem, ja  muszę ze szpar w stu 
le wydłubać okruszyny. Ojciec odchodzi do go­
spodarstwa, skończyła się nasza przedświąte­
czna hagada. Do przyszłego roku.

ikar.

M A S Z E  R E F L E K S J E
Teraz, gdy cały świat jest, jak  podminowa­

ny, gdy nikt nie wie jak będzie wyglądała naj­
bliższa przyszłość, Żydzi (strasznie dziwny to 
naród) zasiadają pewnego w ieczora do stołu i 
nie mają innych trosk, jak tylko czytać i opo­
wiadać o tym, jak to kiedyś ich pra —  pradzia­
dów ie uwolnili się z n iewoli egipskiej, jak wę­
drowali po pustyni i poszli zdobywać Ojczyznę.

Tak, trzeba to przyznać —  jesteśmy dziw ­
nym narodem. W szyscy zasiadamy w Pesach 
do stołu i czytamy Hagadę. Od lat całych na 
stole, nakrytym lśniąco-białym obrusem sta­
w iamy wino i kość pieczoną i gorzkie zioła. A le 
dawniej czytając Hagadę m yśleliśm y o przod­
kach naszych, wygnanych i  bezdomnych, a dziś 
gorzkie .ioła przypominają nam raczej braci 
naszych, żyjących teraz i  teraz gnębionych. 
Gzy zawsze, wspominając o tym, jak nasi pra­
o jcow ie zdobywali kraj, z bronią w  ręku —  
myśleliśmy o możliwości odzyskania naszej 
O jczyzny? Nie, dawniej wydawało się to nie- 

• potrzebnym, a w ięc i niem ożliwym  Przed czter 
dziestu laty wydawało się to fantastj czną

mrzonką, potem mówiono: a może jednak się 
uda? —  A  fzisiaj stało się odzyskanie naszej 
ziemi w Palestynie koniecznością, czymś, bez 
czego już poprostu żyć nie możemy.

Czy długo będziemy jeszcze czekać na czas, 
kiedy żyjąc w wolnej Cjczyźnie. będziemy mó­
wić sobie w Pesach: utraciliśmy wtedy skarb 
największy, Jaki człowiek posiada• ojczyznę, 
ale mimo wszystkich przeszkód odzyskaliśmy 
ją. Żyjemy w  epoce, która może zaważyć na lo­
sach całego żydostwa i musimy sobie powie­
dzieć: teraz musimy odzyskać nasz kraj. My, 
młodzież żydowska musimy Ojczj znę wywal­
czyć nie bronią, jat nasi ojcowie, ale pracą: 
łopatą i kilofem.

W  wieczór pesachowy, patrząc na biały ob­
rus i na wino, które przynosi nam pozdrowie­
nie od naszych braci z Erec, musimy sobie po­
rt iedzieć, że chwila jest doniosła, praca rozpo­
częta i  my musi.ny być przygotow ani, żeby tej 
pracy dokończyć.

RUT STERNHELL Bielsko.

W TEN W IECZÓR
Czy i.tny ten wieczór niż wszystkie wieczory —- 
czy nie tak zapada noc ciemna, jak wczoraj 
a gwiazdy, tam w górze, złociste, świetliste 
czy polną inaczej w 'błękicie przeczJ-tym?

Tak deko, tak biało —  i  świece płonące, 
i serca w tej ciszy, jak dzwony bijące, 
i wino —  jak słońce. przelane w kryształy, 
sok winnic ojczystych —  gorący —  dostały-..

Więc blisko, bh. iutko niech, wszyscy pospałem 
za jednym świątecznym zasiądą dziś stołem, 
od nowa w ten wieczór złączeni najprościej, 
więzami nadziei —■ te inam i radości.

Bo inny ten wieczór niż wszystkie wieczory, 
choć noc granatowa zapada, jak w czoraj 
bo pokój, i wiara i duma jest z nami, 
i myśl najmocniejsza, że wszystko przetrwamy•

ANKA.

PROROK  ELJASZ
Już nie wiem czy to sen był czy jawa, 
czy baśń zacztuowana •—  
a może tatuś wuia m i za dużo dawał, 
i byłam troszkę —  pijana.

Gdy wszyscy opuścili już atol sederowy 
i  odeszli zmęczeni,
to przyszedł pro i ok Eliasz, pi zybrany w rtrój, 
w hole jasnych prom ieni tęczowy.

Miał taką długą, długą brodą srebrną, 
był nią owinięty, jak s: ałem 
wiem, że to On był napewno, 
ale —  nie bałam  się wcale.

Wyciągnął ponad \tolem piękne, buda ręce,
i  m odlił się pr*ez chwilę,
potem znikł —  nie widziałam go więcej...
—  a może )u się mylę?

Bo gdy to powiedziałam tatusiowi po  cich u  

jak tylko wstałam z rana, 
tatuś śmiał się i  wzdychał:
—  to ty byłaś, córeczko, pijana.

R y s ia .

OD REDAKCJI D ZIE N N IC ZK A : W S Z YS T­
K IM  NASZYM  M IŁYM  C ZYTE LN IK O M  D ZIĘ­
KUJEMY SERDECZNIE Z A  Ż Y C Z E N U  6 W IĄ  
TECZNE I  PR ZE S YŁA M Y W ZAJEM N E.

*  *  *

Uzbierało się dużo ważnych spraw, przeważ­
nie wielkich „boleści", ale zostawiamy to wszy­
stko do następnego numeru. Dziś tylko spro­
stowanie, o które prosi tłumaczka artykuliku
0 Nelsonie. Otóż M. L. —  to dziewczynka; (b y ­
ło  napisane: „przetłum aczyłem "), a następnie 
końcowy ustęp tej pracy jest taki: „sta ł się po­
tem sław nym człowiekiem i dobrym A  n g  1 i- 
k i e m ." Prosim y o wybaczenie diablikowi 

drukarskiemu.

Jeszcze jeden liścik, który niżej przytaczamy!

Kochan; Dzienniczku! W  święta przypada­
ją moje urodziny, a ponieważ zrezygnowałem 
z dużego przyjęcia, Mamusia dała m i 5 złotych
1 te pieniądze przesyłam na T. O. Z.

M ARYS ROMEB (Kraków).
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II Turniej rozrywek umysłowych
Za kwadrat matematyczny nikomu punktów me 

aaliczamy, bo — jak aię zresztą większość ucze­
stników domyśliła —. był to żart prima-apriliso- 
wy. Prosimy baty y rozwiązaniami (miejscowe) 
wrziucać tytko do skrzynki w  murze, albo odda­
wać w portierni Termin nadsyłania rozwiązań 
poniższych zadań upływa we wtorek dnia 26-go 
kwletpia.

ZADANIE TURNIEJOWE NR 15.
Bzarada.

(jp  rozwiązanie 2 punkty), 
ułożył „Ben Adam” Tarnów 

Stół w  sklepie po bankiecie,
Całość przyznaj poecie.
ZADANjlE TURNIEJOWE NR 16.

Logogryl 
(za .o®wdąaa.nie 5 punktów) 

ułożył Wilek Herstein Kraków

1 1 1 1 1
1 1 1 1 1 1

Znaczenie wyrazów; 1. człowiek o  zgorzknia­
łym usposobieniu, 2. mia-to w poł. Europie, 3. 
znawca ludzi (wsipak), 4. miejsce sprzedaży lo­
sów, 5. działacz syjonistyczny, który zginął w Pa­
lestynie, 6. spjs towarów, 7. droga ziemi, 8. zbiór 
cztonkow rządu, 9. dzielnica podmiejska.

Litery, czytane po przekątniach: z gory na duł 
i z dołu do góry dadzą w  rozwiązaniu jedno i to 
samo słowo.

Rozwiązama zagadek turniejowych: Zadanie nr 
13 Kwadraty magiczne: atom, lara, oryl, malaria, 
raut, Jude, atesia, Sjam, tato, unoi. _  Zadanie 
nr 14 Logogiyf podwójny: Dubnow, rośnie, czor- 
oi, halerz, makata, Italia, murzyn: DR CHA1M
WEITZMAN.

ROZW IĄZANIA Z 10 A  DEK TURNIEJOWYCH
nadesłali; Brand JakuD Kraków (42 p) Bug Stella 
Kraku w (67 p) Birnbaum Adaś Kraków (67 p) 
Birnbaum Mina BieisLo (67 p) Beker A. Kraków 
(58 p) Blausleun Otto Kraków ę67 p) Biondrr S. 
i H. Kraków (61 p) Dre&dner Józef Kraków' (61 p) 
Eichhorn Z. Kraków (57 p) Epstean Cheja Dębica

CO KTO LUBI—
M oja siostra Marta najlepiej lubi „charoset." 

W cale ma ja tyle ile aię powinno, ale wyjadc 
przed aederem i  w czasie eederu i  po eederze. 
M oja malutka Blojtr-yczka cieszy j lę  najw iycej 
świętainym naczyniem, bo na święta jest dla 
niej specjalny garnuszek, taki *  oczami 1 usta­
mi, bardzo śmieszny. Gdy tylko przyniosą ze 
strychu naczynie, zaraz szuka swojego garnusz­
ka i cieszy się: —  o, mamuś, mój garnuszek 
jest zdrowy i  tak się śmieje, jak zeszłego roku.

Ja strasznie lubię całe święta, całe, ze wszyst­
kim. Najw ięcej może m i się podoba tatuś, jak 
w białym kitlu, taki wysoki i uroczysty, robi 
kidusz. W tedy mi tak dziwnie bije serce.

Tatuś zdaje się bardzo lubi świąteczną gaze­
tę, tyle w  niej jest interesujących rzeczy. A  ma­
musia lubi świąteczny spokój. Gdy już wszyst­
ko zrobione, przygotowane, posprzątane —  wte­
dy mamusia jest zadowolona i  m ów i: teraz mo­
gę trochę odetchnąć. W ięc każdy w  te Święta 
ma to, co lubi najwięcej.

IN E K  T. Kraków.

(60 p) Forsteu Willy Kraków (66 p) Fełdstein Lli­
sic Kraków (66 p) Fołger Lusia P.zcniyśl (66 p) 
Fiuhr Dora Tarnów (45 p) Frage Joaś Radom- 
sJ o (66 p) Frohwirth Hala Kraków (47 p) Grabe- 
równa Maryla Kraków (67 p) Gartner Józef Kra­
ków (67 p) Grandstein F. Borek Falęck, (57 p) 
Goldberger Frania Kraików (59 pj Goldstein Ito- 
mek Kraków (60 p) GiobtucL Ryszard Jasło (66 
p) Hauben Anna Kraków (61 p) Iłerstein Wilek 
Kraków (62 p) Haasówna L. Nowy Sącz (66 pj 
Hirsch Józef Kraków (67 p) Inka N. Kraków (62 
p) Korali Tośka Kraków (66 p) Kapner Henryk 
ló^ków (67 p) Kirschenbaum I. Kraków (67 p) 
Kambolz R. i Z. Kraków (61 p) Klinger brania 
Dobczyce (58 p) LinJieuberger D. Bochnia (51 p) 
Landerer Ewa Kraków (67 p) Lorberówna Ada 
Lwów (52 p) Langer Dinah Nowy Targ (66 p) 

i Landerer Bała Kraków (66 p) Markus Henryk 
| Kraków (48 p) M. L. Kraków (66 p) Majer Remia 
. Kraków (63 p) Markowicz Leon Kraków (67 p) 
j Nessel Barucb Kraków (67 p) Penim Henia Kra­
ków (66 p) Perlmanówna R. Kraków (65 p) Ros­
ner A. Kraków (62 pj Rapapori Toni B.ehko (67 

I p) Romer Marian Kraków (67 p) Rakpwer Slefcia 
Kraków (66 p) Reich Meliita Biała (67 p) Rubin­
stein Lew Krosno (65 p) Rnicher Elka Trzebinia 
(53 p) Renda L. Wieliczka (47 p) R- G Tarnów 
(66 p) Steinman Anna Kraków (65 p) Scbwimmer 
Tusia Boonnia (G3 p) Schmidt Blima Rzeszów (59 
p) Steiner Bronia Kraków (46 p) Schnmrotli Run-

M A N I E
o ra i inne smburseula mowy nsnwa 
v ia l i i « t lU  Z lik  lu d  Ł i c i a l c i y

Dra. I. ŻYŁKItW UA
l la ra z a w a , Chłodna 22
Prospekty kancelaria wysyła bezpłilon.-

D E N T Y S T A

JOZEF BRATT
Kraków, Starowiślna 22* I. p.
Wykonuje wszelkie prace w zakres nowoczesnej 
dentystyki wchodzące (apee. korony I mostki porce­

lanowe oraz płytki niełamliwe) 
p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s iC tp n y c l i .

PODZIĘKOW ANIE
W. Panu Drowi iGNACEMU SCHEN KEROWI. 

chirurgowi w Kraków..e, Gertrudy lb, składam tą 
drogą jak najserdeczniejsze podziękowanie za wy­
konanie nader ciężkiej operacji i troskliwą opie­
kę w czasie mego pobytu w Domu Zdrowia.

H. M. HOROWITZ 
1696g Rabin Gminy Żyd. w Dębicy.

PODZIĘKOWANIE
WP. DR ADOLFOWI ENGLOWI, lekarzowi w 

Krakowie, ul. Dietla 66 za wyleczenie mnie z cho­
roby oraz za bezinteresowną i  troskliwą opiekę 
serdecznie dziękuję.

DORA RLTTMANOWA 
1682g Kraków.

PODZIĘKOWANIE
WPanu Drowi JOZKDUWl UP.iiNH L TU WI cln„Łoloco- 

wl w Krakowie aa azczęsllwe przeprowadzenie porodu oraz 
WP. Urowl M M ADLEROWI 1 WP. Drowi SCHULDEN- 
FBG10W1 w Krakowie za NADZWYCZAJNĄ, troakllwa 
I macierzy'zką opiekę podczaz trwania ealei choroby, 
akladam ta drogą aajglębsze podziękowanie

HINDA HOROWITZ 
HdfZ łona rabina w Dębiey

ka Kraków (67 p) Stejinmetz Lilia Nowy Sącz (66 
p) Siiberman E. Tarnów (53 p) Susser Ar rur Kra­
ków (66 p) Thaler Naitali Kraków (67 p) Trach- 
mau J. Kraków (67 p) Willner H. Kraków (66 p) 
Weinfeld Menaahem Nowy Sącz (45 p) Woitz D. 
i M. Kraków (65 p) WoJfówna Dzaunia Bielsko 
(67 p) Zuckermau Stefa (45 pj Zimend Leon Kra­
ków (37 ,p).

Dobre żarty
N A  BTTDOWIE

—  Hej, ty  Józek dlaczego ty bierzesz tylko 
jedną belkę za każdym razem, a Antek choć 
słabszy bierze dwie.

—  E, panie majster, bo on jest za len iwy dwa 
razy iść.

F IL O Z O F IA
—  Jeśli powiem jakieś wierutne głupstwo, to 

jestem dość mądry na to, żeby się z tego w y ­
śmiać.

—  O, to m iuisz prowadzić wesołe życie.

Z A M K N I Ę C I E  ,J )Z lE N N łC Z K A “ .

FELIETON NAUKOWY

N a z w o  h e b r a j s k i e

w  n n i c i i i i a i i j c e  w s p ó ł c z e s n e !
TERMINY TECHNICZNE w matematyce, nazwy 

fanucyj są poza kilkoma zresztą nielicznymi wy­
jątkami poebodzema greckiego, lub łacińskiego. 
Wymienię na przykład ikosaeder i funkcja Gam- 
Dh z nazw greckich, oraz sinus i tangens z nazw 
łacińskich. W matematyce współczesnej ze wzglę­
du n 1 silny jej rozwój ilość twierdzeń i nowych 
funkcyj tak wzrosła, żo zaniechano wyszukiwania 
dla nich specjalnych nazw, i nazywa się je według 
imienia matematyka, które je odkrył. Np. twier­
dzenie Zennebo, liczby Cesaro, funkcja Peany itp. 
Ciekawe będzie zauważyć, iż pośród nazw znaj­
duje się także kilka nazw hebrajskich. Najdawniej 
wprowadzoną funkcją, której nazwa jest hebraj­
ska, to rnyba funkcji. N a b 1 a. Funkcja ta od- 
grj wa obecnie bardzo ważną rolę w fizyce teore­
tycznej 1 jest oznaczona trójkątem, odwróconym 
wierzchołkiem na dół. Ze względu na podobień­
stwo tego symbolu (trójkąta odwróconego) do in- 
stiumentu muzycznego używanego przez Żydów w  
starożytności zapożyczono nazwę tego instrumen­
tu: Nabla (^3J)

W XIX w. wprowadził nowy symbol hebrajski 
wybitny matematyk rosyjsko-niemiecki J. Cantor, 
który rozwinął teorię liczb i zbiorów nieskończo­
ny cJi. Według tej teorii, okazało się, iż jesteśmy 
■w niania oDerować liczbami nieskończenie w iel­

kimi t. zw. pozaskończonymi i nawet potrafimy 
rozróżnić pośród liczb nieskończenie wielkich li­
czby mniejsze i większe. Ze ścisłością matematy­
czną dowiódł CanLor, iż ilość wszystkich liczb cał­
kowitych (1, 2, 3. i t. d.) jest mniejsza, niż ilość 
punktów na okręgu dowolnego koła. Ponadto do­
wiódł Cantor, iż istnieje pośród iiczb niesaończe- 
nie wielkich (pozaskończonych) liczba najmniej­
sza. Tę liczbę nazwał „a 1 e f z e r o "  i oznaczył ją 
hebrajską literą alef zaopatrzoną w zero u prawej 
strony u dołu: Teoria Cantura, która stała się
obecnie prawie fundamentem całej matematyki 
współczesnej, zawiera cały szereg innych wyróż­
nionych liczb pozaskończonych, które są oznaczo­
ne, jako „alef jeden", „alef dwa" i t. d.

Litery 1 nazwy hebrajskie wprowadził wybitny 
matematyk i filozof polski z XIX w.: Józef Maria 
Hoene-Wroński. Wprowadził on funkcje alef, bejt 
i szln, które oznaczył odpowiednimi literami hebr. 
Spośród tych funkcyj najważniejszą jest chyba 
funkcja s z i n. Nazwy wprowadzone przez Wroń­
skiego nie ntrzymały się, a przyczyny należy sta 
doszukiwać w  tym, iż jego prace matematyczne 
nie weszły od razu po ukazaniu się do literatury 
matamatycznej. Prace Wrońskiego po opubiikowa- 
niu znalazły bardzo miły oddźwięk we francu­
skich kolach naukowych a jedna z prac Wroń­

skiego była nawet referowana na posiedzeniu pa­
ryskiej Akademii Umiejętności. W referacie praca 
była bardzo wychwalana i zwrócono uwagę, iż za­
wiera ona bardzo ważne i ciekawe wyniki. Jak się 
jednak okazało, referent nie poruszył wszystkich 
problemów, które były omówione w  pracy. Wroń­
ski wystąpił wówczas i oświadczył, że referent w i­
docznie nie zrozumiał dokładnie jego pracy. Sku­
tek był taki, że Akademia zaczęła ignorować dal­
sze prace Wrońskiego, mimo ich podstawowego 
znaczenia dla matematyki. Dopiero w czasach 
współczesnych zaczęto zaznajamiać się powtórnie 
z pracami Wrońskiego i okazało się, że w między­
czasie zostały niektóre wyniki Wrońskiego po­
wtórnie odkryte i, że pod cudzym nazwiskiem fi­
gurowały już w matematyce. Funkcja szin (iy) 
Wrońskiego weszła do matematyki, ale pod nazwą 
Wrońskianu albo wyznacznika Wrońskiego.

Poruszam tę sprawę w związku z tym, iż osta­
tnio powstała nowa próba wprowadzenia terminu 
hebrajskiego do matematyki. Mianowicie pan Szum- 
gajski, matematyk Z. S. R. R. ogłosił w matema­
tycznym czasopiśmie moskiewskim rozprawę pod 
nazwą „Rachunek szojroszim". W pracy tej zaj­
muje się autor z agadnieniein rozwiązywania ró­
wnań algebraicznych, które nazywa „szojroszim" 
(pierwiastek po hebrajsku). Każdy szojrosz zależy 
jeszcze od pewnej liczby, którą autor nazywa „mis- 
por" (liczba po hebrajsku). C*y nazwy te wejdą 
do matematyki 7 Trudno w iej chwili przewidy­
wać. Naogał respektuje się nazwy wprowadzone 
przez autorów i jest dość prawdopodobne, że te 
nowe nazwy hebrajskie zostaną utrzymane.

Kraków. DAWID WAJNSZTEJN.
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SO B O TA , 1*. kw letnta.

K R A K Ó W  1.15 A n dyc ia  poranna; 11.57 S ygn a ł czasn, hej- 
t a l ;  17.03 A n d yc ja  południowa; 13.45 M uzyka z  p ły t; 14.45 
W iadom ości b ieżące; 14.50 M uzyka z  p ły t; 15.20 Pogadan­
ka w opr. m gr. R . Reintnee —  „W ie lk i tyd zień  w  kra ­
kow sk im "; 15.31 Tea tr  W yobraźn i d la dziec i: słuchowisko 
„O pow ieść o dum ni m rycerzn  G o tfryd z ie "  1* St. M o­
niuszko: „O to  drzew o K r z y ż a "  — w  w yk . choru Tow . śpiew.

Lu tn ia " im . P io tra  M aszyńsklcgo (solo tenorow e w yk . .ten 
Przełom ek l) p rzy  fo rt. p ro f. L . Ur6teln; 10.15 T r . z W a r­
szawskiego Konserw atorium : n tw ory  na skrzypce i  organ?. 
W yk .: T . Ochlewskl (skrz.) i  Br. Rutkow ski (o rga n y ); 10.50 
Pogadanka aktualna;; 17 „D ro g a  krzyżow a  i zm artw ych­
wstan ie" — r e lig ijn e  słuchowlsko-m lsterlnm , opr. M arian 
Mikuta, m uzyka Jana Czecha; 17.45 Nasz program ; 18 N a­
bożeństwo rezurekcyjne z katedry  na W aw elu , w czaslo 
HobUrekcjl dźw ięk i L ró lew sk lego  dzwonu „Z ygm u n t"; 19 
A u d yc ja  d la  Po laków  zagran ica : 1) słuchowisko dla dzie­
ci p. t.: „Cud na pu styn i" w g. legendy  Selm y Ł a ge r liiff, 
2) „Radosna Sobota", w opr. St. R o y ‘ a; 20 W ieczór wspom­
nień. W yk .: M ała orkiestra PR . pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
soliści, „T ró jk a  R ad iow a " 1 chór; 21.30 P . M ascagni: „ R y ­
cerskość w ieśu lacza" opera w 1-yra akcie (p ły ty ), po ope- 
rze : ostatnie w iadom ości dziennika rad iow ego 1 komunikat 
m eteorologiczny.

W A R S Z A W A  0.15 p. K raków ; 2* P ły ty .
LW Ó W  0.15 p. K raków ; 15.20 Skrzyuka technlezna w opr. 

ln i. M ińskiego; 15.30 p. K ra k ów ; 23 P ły ty .
K A T O W IC E  0.15 p. K raków ; 13 M uzyka ob iadowa; 14.25 

W iadom ości b ieżące; 14.35 P ły ty ;  14.45 p. K raków ; 23 Pro- 
gram ; 23.05 P ły ty .

ŁÓD2 0.15 p. K raków ; 23 P ły ty .

S T A C JE  Z A G R A N IC Z N E

17.00 D R O IT W IC H : Znane m elodie dawne 1 now e; L O N ­
D Y N  R E G .: 17 A u d yc ja  dla dziec i; R Z Y M : 17.15 Mn- 
zyka  rozryw kow a.

18.00 L O N D Y N  R E G .: Koncert o rk iestrow y; OSLO: 18 P ro ­
gram  rozryw kow y.

19.00 B R U K S E L A  P L A M .: M nzyka kam eralna; D R O IT - 
W IC H : 19.30 „D z iś  w ieczorem  w Lon d yn ie" — p ro ­
gram  rozryw k ow y ; M E D IO L A N : 19.30 K oncert roz­
ryw k ow y.

20.00 D R O IT W IC H : M uslc-H alL L O N D Y N  RE G .: 20 K o n ­
cert L IL L E :  20 Rozm aitości; 20.30 Tea tr  w yobraźn i: 
„M am lch o " —  kom edia M onvolslna; SO TTE N S : 20 
K oncert o rk iestrow y; P A R IS  P T T . 20 P rogram  roz­
ryw k ow y ; 20.30 K on cert m uzyki sym fon icznej; F L O ­
R E N C J A : 20.30 „ I t a l ia  śp iew a "; L Y O N : 20.30 T r . s 
O pery; LU K S E M B U R G : 20.30 M uslc-H all; W IE Ż A  
E IF F L A :  20.30 T r. z  O pery; H IL V E R S U M  I I .  20.55 
K oncert rozryw kow y  z  udz. G ltty  A lpa r.

zi.es R Z Y M : „K le o p a tra "  —  opera L a  Rosa Parod lego ; 
SZTO K H O LM : 21 K abaret; L O N D Y N  REG : 21 Słucho­
w isko; PO S TE  P A R IS IE N : 21.05 T r . z  kabaretu p io ­
senkarzy; P A K iS  P T T .: 21.10 Tea tr  w yobraźn i; 21.50 
Rad lokabaret; LU K S E M B U R G : 21.15 Koncert sym fo­
niczny.

22.00 B E R O M iiN STE B : K oncert ork iestrow y; H IL Y E R S U M
I . :  22 Sym fon ia  N r. 5 Brncknera; D R O IT W IC H : 22.05 
U tw ory  Oskara Straussa pod dyr. K om pozytora ; R A ­
D IO  P A R IS ; 22.05 K oncert m uzyki sym fonlczcnej z  
ndz. chóru; SZTO K H O LM : 22.15 M uzykę taneczna; 
B U D A P E S Z T . 22.35 K oncert ork. operow ej.

23.00 P A R IS  P T T .: T eatr w yobraźn i; R A D IO  P A R IS : 23 
M uzyka taneczna, B R U K S E L A  F L A M .: 23 M nzyka 
rozryw kow a.

N IE D Z IE L A . 17. kw ietnia.

K R A K Ó W  8 Sygna ł czasu 1 pieśń „W e so ły  nam dziś 
dzień n asta ł"; 8.05 Gazetka ro ln icza ; 8.20 M uzyka poranna 
w  w yk. ork iestry  w ojskow e] pod dyr. kpt. P aw ła  W lttm a- 
na; 8.55 P rzerw a ; 9 T r. z  W atykanu uroczystości kano­
n izacy jnych  bł. A n drze ja  B obo li; 12 „W ie lk a n oc" opow ia­
danie M a r ii D ąbrow skiej (recytae ja  p ro zy ); 12.20 „Ś w ią ­
teczne n astro je" w w yk. ork iestr pod dyr. T . Sercdyńskle- 
go  1 W l. Szczepańskiego, oraz so listów ; 14.30 „P ros im y  
na pisanki 1 z masełka baraukl" wesoła audycja dla dzieci 
w  opr. I .  Tarzew sk le j. z llustr. m uzyczną M. Obsta; 15 „D u ­
żo s iły , krzepkiej m ocy p rzy  rauosnej W ie lkan ocy " siu- 
ehowlsko dla wsi, w opr. A . Zscheusk legu  i J. P ła tka ; 
15.30 Do słuchu 1 do tańca. W yk .: Ludow a K a p e la  F .
Dzierżanowskiego, Salonow y zespół Paw ła  Rynssa. Janina 
Godlewska (p iosenki), T r io  L isowskich (m sn d o llty ), Jurek 
M uszyński (dzw onki) 1 W . Żyw olew skl (g ita ra ); 17.30 Teatr 
W yobraźu l: „W ie lkan oc w ileńskiego d iab ła " słuchowisko 
Z. Bohdanowiczów e j; 18 „P rzek ładan iec w ie lkanocny" zb io ­
row a audycja muzyczna ze wszystkich rozgłośn i polskich; 
20 „W ie lkan oc na lądach 1 m orzach" audycja  słowno, 
muzyczna w opr. K . P lucińskiego 1 M . Obsta. W yk .: zespól 
instrumentalny, „P ią tk a  Poznańska" I so liści; 20.45 P ro ­
gram  na dzień następny; 26.55 Kom unikat m eteoro logi­
czny; 21 „Ta -Jo j“  wesoła audycja  w opr. W ik tora  Budzyń­
sk iego; 21.38 K oncert so listów ; 22.30 M nzyka taneczna •  
P łyt.

W A R S Z A W A  8 p. K ra k ów ; 24 M nzyka taneczna.
LW Ó W  8 — 24 p. K raków .
K A T O W IC E  S p. K ra k ów ; 20.50 „W le lkan oo  w poezji 

ś lą sk ie j"  — aud. poetycka dr. Pohój-K Ie lanow sk lego ; 11 p.
h raków.

ŁÓDŹ 8 p. K ra k ów : 28.43 „A k to r z y  —  an to ram !" — !• -  
Keton W l. K rasu ow leck iego ; 21 p. K raków .

S T A C JE  Z A G R A N IC Z N E  

11.28 P H A O A : Sym fon ia  „Z  nowego św ia ta " — Dworzakm.
10.00 L A H T I :  M uzyk klaayczna.
kr.no F L O R E N C J A : K oncert sym fon iczny; R Z Y M : 17.15 P ro .

gram  rozryw kow y.
1 •' oą DUO 1T"Tr Tf: ], ■ r.-.-rl nr kies* rowy: RADIO PART*5:

W Kinie „ P R O M I E ! 1 ** DnHufab f i  Zabawna komedia, pełna niespodzianek
U j jfom icznreh svhiacii

MĘ Z C
W ytw órnia Warner

Z Y Z N A  D O S K O N A Ł Y
— w  główn. roi. E R R O L L F L Y r f H  i j o a n  b l o n d e l

18 Koncert ork iestrow y; S T E A S B U B O : 18 Muzyka
rozryw kow a; P A R IS  P T T .: 18 K oncert ork iestrow y; 
E Y G A : 18.20 Tr. z O pery: „T A N N H a U S E R " — O P E ­
R A  W A G N E R A .

19.00 B U D A P E S Z T : M uzyka lekka; F L O R E N C J A : 19 P ro ­
gram  rozryw kow y ; R A D IO  R O M A N IA : 19.05 Koncert 
chóru „C arm en "; 19.30 Teatr w yobraźn i; P R A G A : 
19.25 „Poca łu nek " — opera Smetany.

20.00 B U D A P E S Z T : T ea tr  w yobraźn i; TA P-IS  P T T .: 20 
Rozm aitości; 20.45 Teatr w yobraźn i: Sztuka A rysto- 
fanesa. W IE Ż A  E F F L A : 20 K oncert so listów ; 20.30 
„P iękn e n iedzie le" — program  rozryw kow y ; R A D IO  
P A R IS : 20.15 P ieśn i; 20.30 „M IS S A  SO LE M N IE  
D -D U R" — B E E T H O Y Ę N Ą ; T U L U Z A : 20 WeHoły 
kwadrans; 20.30 W esoła audycja; 20.45 M elodie w ie ­
deńskie; SO TTENS: 20.20 R ocita l fo rtep ian ow y; 20.45 
Koncert orkiestrowy.

21.00 R Z Y M : Koncert Instrum entalno-wokaiuy; SZTO K ­
H O LM : 21 Koncert rozryw kow y ; H IL Y E R S U M  I I . :  
21 T rogram  rozryw kow y; M E D IO L A N : 21 Kom edia ; 
B R U K S E L A  F R A N C .: 21 K oncert ork. sym fonicz­
n e j; D R O IT W IC H : 21.05 M uzyka lekka; LO N D Y N  
REG .: 21.05 N ied zie ln y  koncert sym fon iczny; T U L U Z A :
21.15 „K io sk  m uzyczny": R A D IO  R O M A N IA -- 21.45 
M elod ie operetkowe.

22.50 SO TTEN S: Koncert ork iestrow y; LU K S E M B U R G : 22

Z Ł O T O  D E N T Y S T Y C Z N E
marki „DENTOR“ , P1ATYNA, BIAŁE ZŁOTO

fi WE METALE MHEfRE PA LOR i AG PAL
najkorzystniej w wytwórni

S. Yag lera . Kraków, Poselska 9 Telel 143 49
 o-------

Do białych zębów stosoie sie w DEliTYilM 
Białe metale szlachetne Palor lub Aaual 
S. Y o g le ra  Kraków, Pose ls  * a »  W-iu-M

M uzyka taneczna; 22.38 M uzyka rozryw kow a; T U L U ­
Z A : 22.15 K abaret argentyński; 22130 A r ie  operetkowe; 
H IL V E R S U M  I-: 22.25 Koncert ork. kam eralnej; 
B Z Y M : 22.40 M uzyka rozryw kow a.

23.08 B R U K S E L A  F L A M .: M uzyka jazzow a; F L O R E N C J A : 
23 M uzyka taneczna; T U L U Z A : 23 P iosen k i; 23.35 
Wresota audycja ; R A D IO  P A R IS : 23 M uzyka ta­
neczna.

P O N IE D Z IA Ł E K  18. kw ietn ia.
K R A K Ó W  8 Sygna ł czasn 1 pleśń poranna; 3.05 Koncert 

poranny ork iestry  ta lon ow ej pod dyr. Br. N agu jcw sk iego ; 
9 Nabożeństwa; 10.38 M uzyka z p ły t; 11.38 „P rz y b y liśm y  tu 
po dyngu sie " audycja  m uzyczno-llteracka w  opr. St. W a ­
s ilew sk iego ; 11.57 Sygna ł czasu, hejnał; 12.03 Poranek mu­
zyczny. W yk .: Łódzka orkiestra  sym foniczna pod dyr. 
Ol. Straszyńskiego; 13 „S łu żk i w iosenne" audycja  dla dzieci 
w opr. W andy Achrem ow itzow eJ; 13.20 K oncert rozryw ko­
w y. W yk .: zespól salonowy M. Paszkleta, R eve llers l K le ­
mensa W abersklego. Duet fo rtep ianow y, W l. P ie trzyck t 
(k la rnet). J. W lrkow sk l (fa go t), H . Hureka (aopr.), M. 
Saiecki (tenor) — Wr program ie piosenki z najnowszych 
film ów  dźw iękowych , a rie  i  duety operetkowe, solo k la r­
netowe z tow. o rk iestry, walc Straussa w układzie dla 
reye llersów ; 15 „D yngus, śm igus" audycja  slowno-mu- 
zyczna w opr. H en ryka  B zy la  i  M ariana Obsta; 13.-5 K on ­
cert rozryw kow y ; 10 Powszechny Teatr W yobraźn i: „Jak  
Zbójn ik  H olow acz biesa za b li"  prem iera  aiuchowlsLa wg. 
dramatu „P leśń  o H olow aczu" Jaua B rzozy ; 10-30 R eci­
ta l w io lonczelow y Józefa  M ikulskiego, p rzy  tort. p ro f. L. 
U rsteln ; 17 Z W arszaw sk iej sa li hotelu „B r is to l" :  podw ie­
czorek p rzy  m ikrofon ie. W yk .: Mała ork. PB . uod dyr. 
Z. G órzyńskiego, W anda W arm ińska (sopr.), Z o fia  Terne 
(p iosenki), Jerzy  de I.a izac  (baryton ), H en ryk  Ładosz (hu­
mor 1 kon fereucierka ); 19 P rogram  na dzień następuy; 
19.»5 Operetka „Z ło ty  m łyu ", muzyka Leona JesseFa, tekst 
W iesław a G óreckiego. K ie row n ictw o  muzyczne W łodzim ie­
rza Ol m lck iego; 19.55 Lokalne w iadom ości sportowe; 20 
W iadom ości sport, ze wszystkich rozgłośni polskich; 20.t5 
„W E S O Ł A  W D Ó W K A " O P E R E T K A  w 3-fcb A K T A C H  
F R A N C IS Z K A  L E H A R A . W yk .: orkiestra i chór P R . pod 
dyr. St. Naw rota, oraz A , Szlemlńska, J. Popław ski 1 St. 
W itas (w  rolach gtć .yuych ); w przerw ie dziennik w ie­
czorny; 22.30 M uzyka z p ły t; 22.55 Ostatnie wiadomości 
dziennika w ieczornego 1 komunikat m eteoro logiczny; 23 
M uzyka taneczna z  p ły t.

W A R S Z A W A  8 p. K ra k ów ; 18 „S łyn n i w irtu ozi" (p ły ­
t y ) ;  20 p. K raków ; 23.30 P ły ty .

LW Ó W  8 p. K ra k ów ; 19 „Śm igus na Łyczak ow ie " — kon­
cert ro zryw k ow y ; 20 p. K ra k ów ; 23.30 P ły ty .

K A T O W IC E  8 p. K ra k ów ; 19.05 „N a  św ięconym  u K a r l i­
k a "  — and. pogodna; w  opr. St L igon ia ; 19.30 U tw ory  
ik rzypcow e w w yk . A n ton iego  Szafranka; 19.55 p. K raków .

S T A C J E  Z A G R A N IC Z N E  
15.18 R Y G A : M uzyka  operow a 1 ba letow a.
17.15 M E D IO L A N : Solo na h a rfie ; R Z Y M  17.15 M uzyka roz­

ryw kow a.
18.88 L O N D Y N  R E G .: K oncert ork iestrow y; P A B IS  P T T .: 

18 Koncert ork iestrow y; T A L L IN :  18.35 „O statn i w a le "
— operetka Oskara Straussa.

18.88 D R O IT W IC H : „ W  poniedziałek o s iódm ej" — m uzy­
czny program  rozryw k ow y ; R A D IO  P A R IS : 19 Radio- 
Ir* .Hpri. 10.30 WTFŻA FlFf.Ai 18

W brunatnej Austrii
Wiedeń, 15. 4. P A T . Austriackie ministerstwo 

sprawiedliwości uzupełnia wydane swego cza­
su rozporządzenie w  sprawie niemieckiego po­
zdrawiania. P ized  rozpoczęciem i po zakończe­
niu rozpraw sądowych niemieckie pozdrowie­
nie ma być oddawane jedynie przez aryjczyków  
i tylko przez podniesienie prawej ręki. Żydzi 
zamiast niemieckiego pozdrowienia, mają po­
wstawać z zajmowanych miejsc.

W iedeń, 14. 4. P A T . Dziś otwarto w  W iedniu 
oddział niemieckiego biura informacyjnego, 
który będzie dostarczał materiału in form acyj­
nego prasie austriackiej.

Przymusowe lądowanie bombow­
ca czeskiego w Siedmiogrodzie

Bukareszt, 15. 4. P A T . Dziennik „T im p u l" 
donosi o przymusowym lądowaniu w  północ­
nej części Siedmiogrodu koło miasteczka Baia 
Mare, bombardującego samolotu czeskiego, na 
którego pokładzie znajdował się jeden oficer i 
dwie osoby załogi. Samolot leciał z K ijow a do 
Czechosłowacji i z powodu defektu w  motorze 
zmuszony był do lądowania.

W  związku z  powyższą wiadomością o fic ja l­
na czeska Agencja Telegraficzna ogłosiła ko­
munikat, że chodzi o zakupiony przez Czecho­
słowację od rządu sowieckiego samolot, który 
odbywał pierwszą podróż do swej bazy w Cze­
chosłowacji.

W iadomość ta jest urzędowym potwierdze­
niem ze strony czeskiej współpracy r e p u b l i k i  

czechosłowackiej z Sowietami na polu lotnic­
twa wojskowego.

Komunikat głównej kwatery 
powstańczej

Salamanka, 15. 4. (R ) .  Komunikat głównej 
kwatery wojsk gen. Franco: W  Pirenejach od­
działy nawarskie zajęły 14 miejscowości i  sta­
nowisk nieprzyjacielskich w  dolinie Bielsa i  5 
m iejscowości w dolinie Yanasue.

Korpus armii aragońskiej odparł gwałtowne 
ataki nawprost Balaguer. Korpus armii Galicji 
zajął m iejscowość Chert i osiągnął wzgórza 
panujące nad miejscowością San Mateo.

Mimo oczyszczenia 
od .,wrogow iudu“

Moskwa, 15. 4. P A T . Na obwodowej konfe­
rencji prasowej w republice karelskiej stwier­
dzono, że w roku ubiegłym prasa tamtejsza 
„została oczyszczona od wrogów ludu", lecz 
mimo to jeszcze dziś dają się zauważyć w rogie 
objawy, jak  na przykład „przekręcanie artyku­
łów  w  sensie kontrrewolucyjnym ". Poza tym  
konferencja stwierdziła, że poziom ideowy w ię­
kszości prasy karelskiej jest niski i że prasa ta 
„oświetla rzeczywistość sowiecką jednostron­
nie w sensie ujemnym".

M uzyka lekka; P R A G A : 15.18 „Ś w ięto  szewców za 
dawnych czasów" — program  rozryw kow y ; T U L U Z A :
19.15 M elodie film ow e; 19.45 Koncert rozryw kow y ; 
LO N D Y N  REG .: 19.30 Koncert.

25.00 RE R O M uN STE R : „S ym fon ia  pożegnan ia" — słucho­
wisko o Józefie  H aydute; P A R IS  P T T .: 20 Program  
rozryw kow y ; 20.30 „Parada  kw ietn iow a" — radloka­

baret; K O P E N H A G A : 20.05 H adiorew la ; SO TTE N S : 20
M uzyka kam eralna; SZTO K H O LM : 20.10 „P a g a n in i"  
— operetka L cbara ; R A D IO  P A R IS : 20.30 T r . z Ope­
ry ; H IL Y E R S U M  I I . :  20.55 „ B a R O N  C Y G A Ń S K I"  — 
O P E R E T K A  J. S T R A U S S A .

21.00 R Z Y M : Koncert w okalno-instrum entalny; B R U K S E L I  
F L A M .: 21 Koncert ork. sym fon icznej; P A R IS  P T T .!
21 Radlokabaret; LU K S E M B U R G : 21 M uslc-H all; K O ­
P E N H A G A : 21.05 Y ieso ły  w ieczór; P R A G A : *1.15 
K oncert; IO N D Y N  REG .: 21.20 „M e lod ie  Londynu” : 
D R O IT W IC H : 21.45 K oncert ork iestrow y.

22.0 H IL V E R S U M  I I . :  Słuchow isko; 23.15 M u zyka  ro z ryw ­
kowa; M E D IO L A N : 22 M elod ie rozryw kow e; B Z Y M :
22.15 Kom edia ; PO S TE  P A H IS IE N : 22.38 T r . s ka­
baretu; P A R IS  P T T .: 22.45 Aud. esperanckat „B e- 
w lzo r "  — komedia Gogola.

11.88 K O P E N H A G A : M uzyka angielska; D R O IT W IC H ! 
23.10 M uzyka taneczna; M E D IO L A N : 23.15 Muzyka 
taneczna; T U L U Z A : 2.1 M uzyka salonowa; 23.15 M u­
zyka operetkow a; 33.3S fa s o la  sudyria .
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5 P R A W O I  Ż  Y  C  I  i : § 4 i a

OCHRONA LOKATORÓW &  1
Z powodu kilkakrotnych zmian i nowel ustawy 

o ochranie lokatorów   panuje wśród społeczeń­
stwa dość znaczna dezorientacja w tej materii, co 
właściwie podlega, a co nie podlega ustawie o 
ochronie lokatorów i jaki czynsz obow.ązuje przy 
Poszczególnych lokalach.

W obecnym stanie rzeczy ochłonę lokatorów 
normują; ustawa o ochronie lokatorów, znoweli­
zowana szereg razy, m. in.: dekretem Prezydenta 
Rzpldtej z 14 listopada 1935 r. w sprawie obniże­
nia komornego, ora-z zmiany ustawy o ochronie 
lokatorów, dalej dekret Prezydenta Bzylitej z 29 
września 1936 r. o odroczeniu eksmisji z lokali 
handlowych i przemysłowych, oraz najnowsza u- 
stawa z 1 lutego 1938 r. o przedłużeniu obniżenia 
komornego.

Które domy i lokale nie podlegają 
ustawie o ochronie lokatorów?

Przepisom ustawy o ochronie lokatorów' nie 
podlegają przede wszystkim domy nowe (przez 
„doiny nowe” na obszarze byłego zaboru austria­
ckiego rozumie ustawa domy, dla których udzie­
lono konsensu budowlanego po 27 stycznia 1917, 
oraz domy, dla których udzielono konsensu wcze­
śniej, a które zostały oddane do zamieszkania po 
wejścuu w życie ustawy o  ochronie lokatorów), 
a nadto wszelkie nadbudówki w  starych domach, 
iooudówki oraz gruntowne przebudowy. Nie pod­
legają dalej ustawie o ochronie lokatorów miesz­
kania, stanowiące uposażenie służbowe z pewny­
mi wyjątkami, wymienionymi przez ustawę, po­
mieszczenia w hotelach, gospodach, pensjonatach, 
mieszkania wynajmowane pi zez gości sezono­
wych w letniskach i uzd rowie Lacih oraz mieszka­
nia, złożone z  6 pokoi i większe i mieszkania 
mniejsze, aniżeli 6-cio pokojowe, o ile powstały 
z przebudowy mieszkań większych, dokonanej po 
dniu 1  grudnia 1935 r., dalej lokaje niektórych 
pwjadsiębiarstw handlcwy-Ji, lub przemysłowych, 
o których niżej będzie mowa (większość Lokali 
przedsiębiorstw nie podlega ustawie o  ochronie 
lokatorów), oraz budynki, lub iah części, których 
najem skończył sdę po dniu 31 grudnia 1937 r.

Jaki jest dopuszczalny czynsz 
w mieszkaniach, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów?

We wszystkich pomieszczeniach, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów, dopuszczalny jest 
tylko czynsz wedle podstawowego komornego, 
płaconego w  czerwcu 1914 roku. O ile pomimo 
tego właściciel realności pobiera wyższy czynsz, 
lokator ma prawo wnieść du Sądu wniosek o n- 
stalenie czynszu podstawowego. Wniosek taki mo­
że być także postawiony w  toku postępowania 
sądowego o zapłatę czynszu, lub o  rozwiązanie 
umowy najmu.

Czy i kiedy dopuszczalna jest 
pisemna umowa najmu co do 
wysokości czynszu?

Właściciel realności może zawrzeć z lokatorem 
umowę na piśmie w sprawie wysokości i sposobu 
zapłaty czynszu i ustalić czynsz wyższy, aniżeli 
podstawowy, jednakże tylko odnośnie do najmu 
mieszkali conajmniej 5-poikojowych, i najkrócej na 
jeden rok. O ile zatem zawarta zostanie umowa, 
która nie jest dopuszczalna, n. p. umowa odnoś­
nie do czynszu najmu mieszkania 3-pokojowego, 
lub też umowa co do mieszkania 5-pokojowcgo, 
ale zawarta na pół roku, w  takim razie umowa 
taka jest nieważna, a w jej miejsce wchodzi w 
zastosowanie z mocy samego prawa komorne pod 
stawowe.

Ważne przyczyny od«tąp?enia od 
umowy najmu

W nowych domach właściciel realności może 
zawsze wypowiedzieć lokatorowi najem, byleby 
wypowiedzenie dokonane było z zachowaniem od­
powiedniego —  ustawowego, względnie umowne­
go   terminu wypowiedzenia.

W starych zaś domach, t. j. w domach, podle­
gających ustawie o ochronie lokatorów, umowa 
najmu może być rozwiązana tylko wtedy, jeżeli 
istnieje „ważna przyczyna”. Ustawa o ochronie 
lokatorów wymienia przykładowo szereg „waż­
nych przyczyn" rozwiązania umowy najmu. Do

takich przyczyn należą m. in.: 1 ) zaległość czyn­
szowa za conajmniej dwTa miesiące, — z wyjąt­
kiem wypadku, gdy zaległość powstała z powodu 
braku pracy, lub nędzy wyjątkowej lokatora, 2) 
uporczy we, lub rażące przekroczenia obowiązują­
cego porządku domowego przez lokatora, wzglę­
dnie jego domowników, lub gości, oraz nieprzy­
zwoite zachowanie się tychże osób, obrzydzające 
innym lokatorom pobyt w domu, lub zakłócające 
poważnie porządek domowy, 3) odstąpienie przez 
lokatora wszystkich jego praw z urnowy najmu 
irinej osobie bez zgody właściciela realności, 4) 
posiadanie przez lokatora innego mieszkania w 
tej samej miejscowości.

Sąd może orzec rozwiązauie nmowy najmu mie­
szkania, podlegającego ustawie o ochrouie loka­
torów, tyli.o wtedy, jeżeli zachodzi jedna z „waż­
nych przyczyn”, o  jakich mowa w ustawie o o- 
chronde lokatorów.

Lokator, względnie sublokator, wynajmując 
mieszkanie, nie może zrzec się praw, służących 
mu z lego przepisu, gdyż takie zrzeczenie się jest 
nieważne.

Jak wpływa śmierć lokatora na 
stosunek najmu?

W razie Śmierci lokatora maLonek, oraz krew­
ni, zamieszkali z nim stale razem aż do chwili 
śmierci lokatora, wsstępują w  miejsiee zmarłego 
W umowę najmu, przejmując na siebie wszelkie 
wynikające z umowy. zoborv iązania, o ile nic zrze- 
knąsię tego prawa wobec właściciela realności.

O ile chodzi o pomieszczenie haudlowe, prze­
mysłowe i w ogóle zarobkowe, podlegające usta­
wie o ochronie lokatorów, to prawa, z umowy 
najmu wynikające, przechodzą na Spadkobierców
najemcy  pod tym jednakże warunkiem, że spad
kobiercy prowadzą to przedsiębiorstwo nadal w 
tym samym lokalu.

MOTOCYKLE
A N G I E L S K I E

najsłynniejszej marki „EXCELSIO.R” najlepsza 
„setka” na świecie, nie wymagająca prawa jazdy 

tylko we firmie

KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 1 .
Wyłączna sprzedaż na województwo krakowskiel 
Odsprzedawcy na poszczególne miasta za gotów- 
1 ą poszukiwani. Zwrrot 20%' ceny z tytułu podatku 

dochodowego.

Które lokale handlowe i przemysłowe 
podlegają ustawie o ochronie 
lokatorów?

Powyżej zaznaczyliśmy, że lokale, zajęte przei 
przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe zasad­
niczo nie podlegają ustawie o ochronie lokatorów. 
Są tu jednak pewne wyjątki. Mianowicie: lokale, 
zajęte przez przedsiębiorstwa handlowe i przemy-, 
s4owe, które w myśl ustawy o państwowym po­
datku przemysłowym zostały zaliczone na rok 
1935 do przedsiębiorstw handlowych IV  kategorii, 
lub do przedsiębiorstw przemysłov.ych V II i VH1 
kategorii przemysłowej, nadał podlegają ustawie 
o ochronie lokatorów.

Odroczenie eksmisji z lokali 
handlowych i przemysłowych, nie 
podlegających ustawie o ochronie 
lokatorów?

Jak z pi wyższych wywodów wynik*, ob-cnie 
stan rzeczy jest taki, że s.pośrod przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych podlegają jes^ze 
obecnie ustawie o  ochronie lokatorów tylko te 
przedsiębiorstwa handlowe, które na rok 1935 zo­
stały zaliczone do IV  kategorii handlowej, oraz 
te przedsiębiorstwa przemysłowe, które zostały 
na rok 1935 zaliczone do V II i V II I  kategorii 
przemysłowej. Natomiast ustawa o  ochronie loka­
torów w  jej obecnym brzmieniu, obowiązująca 
od 1  grudnia 1935 r., wyjęła spod ochrony loka­
torów lokale handlowe przedsiębiorstw od I do 
II I  kategorii handlowej włąi znie, oraz lokale

Z posiedzenia Rady 
Powszedni. Banku Kredytowego S I  

Warszawa
Warszawa, 15. kwietnia. Dnia 11 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem Prezesa Rady, Proi. Dra 
Adama Krzyżanowskiego posiedzenie Rady Pow­
szechnego Banku Kredytowego S. A., poświęcone 
działalności Banku za rok 1937. Prezes powitał 
nowego członka Rady, p. Tadeusza Długosza, sy­
na założyciela j długoletniego Prezesa Racy Ban­
ku ś. p. Władysława Długosza.

Sprawozdanie Dyrekcji za wspomniany okrea 
stwierdza pomyślny rozwój operacyj bankowych, 
wzrost wkładów i powiększenie akcji kredytowej, 
co w wyniku dało zysk wynoszący po poczynieniu 
rezervv j odpisów łącznie z pizeniesieniem z roku 
ubiegłego zŁ 973.669.—. Na tej podstawie Rada 
uchwaliła zaproponować zwołanemu na dzień 30 
n.aja br. Walnemu Zgromadzeniu wypłatę dywi­
dendy w wysokości 6% % (wobec 6% za rok 1936). 
W miejsce zmarłego długoletniego członka Rady 
p. Hetnri Laporte, kooptowała Rada do swego 
grona b. ambasadora Hr. Bertranda GlauzeTa.

Zagraniczni akcjonariusze banku reprezentowa­
ni byli na posiedzeniu przez członka Rady p. 
Maur.ice Thiebaut, dyrektora Banąue des Pays de 
1’Europe Centrale, w Paryżu.

przemysłowe przedsiębiorstw od I do V I katego­
rii przemysłowej włącznie. Wedle brzmienia u- 
stawy, właściciel realności mógł wypowiedzieć 
najem takich lokali handlowych i przemysłowy eh 
najwcześniej na dzień 30 września 1936 r. Dekret 
Prezydenta Rzpljtej z września 1936 r. postano­
w ił w sprawie tych lokali handlowych i przemy­
słowych, wyjętych spod uchrony lokatorów, że 
bąd, uwzględniając stosunki gospodarcze lokato­
ra i właściciela realności, może odrocfyff fertnin 
el smisji z takich lokali do dnia 31 marca 193» r. 
Poza tym zaś, o ile chodzi o  lokatorów, którzy 
dokonali iinwestycyj w latach 1932—1935, a inwe­
stycje, te nie zostały jeszcze całkowicie zamorty­
zowane, na wniosek najemcy Sąd powinien odro­
czyć eksmisję na okres potrzebny do amortyzacji 
tych inwestycyj, najdalej jednak dć> 31 marca 1939 
r. Lokator jednak iraci prawo do takiego odro­
czenia, o ile właściciel realności zwraca mu w 
gotówoe wyłożoną na inwestycję kwotę. Odrocze­
nie eksmisji z lokalu handlowego, lub przemysło­
wego może nastąpić łydko jeden raz

Aż do dnia 31 marca 1939 wypowiedzenie lokali 
handlowych i przeinysłowycn, których najem 
trwał co najmniej 5 lat, może nastąpić ze strony 
najmodawey tylko na 6 miesięcy naprzód i to je­
dynie na koniec kwartału kalendarzowego.

Przedłużenie obniżki komornego?
Dekret Prezydenta Raptitej z 14 listopada 1936 

w  sprawie obniżenia komornego obniżył podsta­
wowe komorne mieszkań i lokal' podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów, o 15% dla miesz­
kań 3-izbowych (t. j. dwu pokojowych), oraz 
mniejszych, a o 10 % dla mieszkań większych, o- 
raz lokali przemysłowych i handlowych. Obniżka 
taka nie nastąpiła tylko w tych mieszkaniach, al­
bo lokalach, co do których dopuszczalna jest pi­
semna umowa najmu, ustalająca inne komorne, 
aniżeli podstawowe (patrz wyżej).

Obniżka ta miała wedle tego dekretu obowią­
zywać od 1 grudnia 1935 do 30 listopada 1937 r. 
Na ostatniej sesji Sejmu wydana została ustawa, 
która przedłużyła tę obniżkę czynszu aż do dnia 
31 grudnia 1938 r., przewidując zarazem, że po 
tym terminie nastąpi stopniowy wzrost komor­
nego. Na podstawie tej ustawy od dnia 1  stycznia 
1939 r. komorne w  tych lokalach, w  których po­
przednio zostało obniżone, będzie wzrastać ! °  
kwartał o 2.5 % podstawowego komornego aj, do 
osiągnięcia wysokości pełnego podstawowego ko­
mornego.

Które mieszkań! i rosiały wyjęte 
spod ochrony lokatorów od 
1 stycznia 1938 r.

Ustawa o ochronie lokatorów w brzmieniu, 
bowiązującym od 1 grudnia 1985 r., mająca » *  
celu stopniowe wyłączanie oewnyck lokali spof
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działania ustawy o chronię lokatorów, postano­
wiła, że budynki łub ich części, których najem 
kończy się po dniu 1 grudnia 1937 r., nie będą 
podlegać ustawie o ochronie lokatorów. Chodzi 
więc tutaj o lokale i mieszkania bez względu na 
ilość pokojów’, których najem kończy się p o 
d n i u  31 grudnia 1937 r. Jeżeli więc ktos wy­
prowadził się po 31 grudnia 1937 r., to nowy lo­
kator, który wprowadza się po 31 grudnia 1937 r., 
najmuje już mieszkanie, n i e  p o d l e g a  ją -  
c e ustawie o ochronie lokatorów.

Jest jednak rzeczą sporną i dotąd w  orzecznic­
twie sądowym nierozstrzygniętą, czy w  takim wy 
padku, jeżeli lokator wyprowadził się jeszcze w 
roku 1937 (a więc przed dniem 31 grudnia 1937 r. 
bez względu na lo, czy mieszkanie stało wol- 
ne do końca grudnia 1937 r., czy też było zajęte 
do końca grudnia 1937 r.), a nowy lokator wpro­
wadza się już w roku 1938 (a więc już po 31 grud­
nia 1937 r.), mieszkanie takie nie będzie podlega­
ło ustawie o ochronie lokatorów. Gdyby zastoso­
wało się do tego przepisu ścisłą interpretację gra­
matyczną, należałoby przyjąć, że mieszkanie ta­
kie jednak nadal podlega ustawie o ochronie lo­
katorów. O ileby jednak tłumaczyć ten przepis 
ze stanowiska interpretacji logicznej j historycz­
nej, należałoby przyjąć, że mieszkania takie są 
wyjęte spod ochrony lokatorów, gdyż celem no­
weli z 14 listopada 1935 r. było przecież stopnio­
we wyłączanie lokali spod ochrony lokatorów. 
Judykatura sądowa przyczyni się niewątpliwie 
do wyjaśnienia tego niezbyt fortunnie i niezbyt 
jaisino skonstruowanego przepisu.

AD W. DR SZYMON LUSTGARTEN

PRACOW NIA  G O R S E T Ó W

S . i  M. LAND AU
GRODZKA 5 (w  podwórcu)

IS T N IE J Ą C A  O D  R O K U  

Zawiadamia, iż otrzymata naj­
świeższe kroje. Ceny przystępne!

KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄKinoteatr uźwiekowy „ A D R I A "
Starowiślna 21, telefon 173-05 

W ielka rewelacja ś w i ą t e c z n a !
Dramat osnuty na tle sensacyjnej powieści A. Marczyńskiego. — Walka z handlem k o b ie ta m i! Rzecz dzieje się 
w Polsce i Buenos A <es. — Fum, ostrzeżenie dia młodych niedcświadczonych dziew-ząi w\danych na p- st^ę 
handlarzy w\ m tow’arem. -  Rewelacyjna obsad Tamara oJiaznie v»jsa, K. J. Stępowski, M ara  
Bogda, Bogusia* Samborski, Nora Ney, Adam Brodzisz, Jadzia Andrzejewsk , Stan.sław 
SieuAski, Stanisława Wysocka, Aieksanaer Żabczyński, < licja Halama, 'akia Tr*pszo 

i inni -  Reży»©i: Michał Moszyński i Chaberski. -  Szczegóły w ul szuch.

Nasz nowy odcinek powieściowy:
„Intronizacja" Arnolda Zweiga

W najbliższych dniach rozpo-1 szych pisarzy współczesnych, 
czynamy na łaniach „Nowego wielkiego powieściopisarza ży- 
Dzieittiiiia“ druk najnowszej po-1 dowsko-niemieckiego ARNOLDA 
wieści jednego z najznakomit-1 ZWEIGA p. t.:

I N T R O N I Z A C J A
w autoryzowanym przekładzieALFREDA LIEFELDA 

Nowa powieść Arnolda Zweiga, któ- tudzież galerii barwnych,

Informator prawniczy
P. S. NEUMAN. Ma pan prawo żądać dotychcza­

sowych odsetek (art. 86 k. z.)
„DŁUGOLETNI ABONENT11 W  sprawie tej prosi 

my zwrócić się do Żydowskiej Rady Gospodarczej 
w Krakowie przy ul. Sarego 5.

,,Ch. H,. TARNOBRZEG’* Papiery wartościowe 
przyjmuje Ubezpieczałnia Społeczna według warto­
ści nominalnej.

„Z. 16“  Może Pan zapłacić dług hipoteczny lista­
mi zastawnymi. Warunki i zasady spłaty listami za 
stawnymi określi Minister Skarbu w drodze rozpo 
rządzenia, które ustali również, po jakim kursie 
wierzyciele będą obowiązani przyjmować listy za­
stawne. Kurs ten jednak w każdym razie nie może 
być oznaczony w ten sposób, ażeby strata kursowa 
wierzyciela, tj. w Pańskim wypadku — Banku — 
przekroczyła 25 proc. spłacanej wierzytelności.

P. B1EGELEISEN. Nie ma tutaj równego kontyn 
gentu. Podział dozwolonej ilości mięsa rytualnego 
pomiędzy sprzedawców mięsa przeprowadzają po­
wiatowe władze admnistracji ogólnej, względnie za 
rządy miast wydzielonych. Przed rozdziałem poz­
woleń władze administracyjne powinny wysłuchać j  
Wniosku właściwej Gminy Wyznaniowej, a w razie i 
braku takiego wniosku — władze powiatowe mogą : 
przeprowadzić podział pozwoleń w zależności od 
dotychczasowego terytorialnego rozmieszczenia u- 
boju rytualnego, zarządu miast wydzielonych zaś 
— według swego uznania przy uwzględnieniu miej­
scowych warunk&ł. i hem

„ODROCZENIE N. TARG" 1) Uzyskanie bomifika lttig 
ty 20 proc. było uzależnione od tego, czy płatnik w 
roku 1936 37 wpłacił dobrowolnie taki podatek, ja­
ki mu w tym roku zostaje przypisany. Jesteśmy 
zdania — a stanowisko takie wynika z całego rozpo 
rządzenia z 15 kwietnia r. 1935 — że, chodzi tutaj 
Wyłącznie o podatek przypisany za rok 1936/37, a 
nie za Inny rok. Wobec tego — naszjm zdaniem — 
należy się Panu bonifikata 20 proc. za 1936/37 rok,
2) Urząd Skarbowy nie ma żadnej podstawy do 
tego, ażeby odmówić Panu bonifikaty 25 proc. za 
rok 1937/38, z powodu braku przypisów w danym 
foku. Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że w  razie 
późniejszego uskutecznienia przypisów bonifikaty, 
hiają być udzielane. Bonifikata ta jednak zostanie 
dokonana wtedy, gdy Pan wpłaci wymiar *a 
1937/38 rok. 3) Mimo zapłacenia zaległości wedle o- 
bliczenia Urzędu Skarbowego nie utracił pan pra- 
Wa do należących się Panu ulg. Rekurs mógłby być 
■(niesiony tylko wtedy, o tle by Pan dostał jakąś 
decyzję. W  innym zaś wypadku musiałby pan

ra w oryginale nosi tytuł „ 1EINSET 
ZUNG EiNES KóNlGS(i, miała — we 
dle stwierdzenia samego autora — 
zobrazować przebieg przekazywania, 
a właściwie wydzieraniu władzy i od­
powiedzialności za losy Niemiec z rąk 
ludzi, którzy wtrącili Niemcy w prze­
paść i hańbę klęski. Takie byty istot­
nie pierwotne intencje autora. Ale oto 
zaszedł zwrot w dziedzinie twórczo­
ści artystycznej: pod wpływem wy­
padków zewnętrznych dzieło rozsa­
dziło ramy, zakreślone przez mi­
strza.

W „Intronizacji', na której treść 
składają się głównie rządy osławio­
nego „Gber-Osta" na okupowanych te­
renach, Poiski i Litwy, przesuwa au­
tor przed oczyma czytelnika starych 
znajomych ze „Sporu o sierżanta Gri- 
szę“, snując dalsze ich losy na tle lo­
sów „Ober-Ostu" i w ogóle Niemiec,

pulsują­
cych życiem postaci autentycznych i 
zmyślonych. Ale zararem możnaoy o- 
statniej powieści Zweiga równie do­
brze nadać tytuł: „Geneza obecnej 
rzeczywistości niemieckiej".

I to właściwie stanowi najwięk­
szą, nieprzemijającą wartość 
wielkiego dzieła Zweiga. To też 
rozpoczynając druk polskiego 
przekładu powieści, dajemy czy­
telnikowi hie tylko niezwykle 
emocjonującą lekturę i nie tylko 
„romans w odcinku" o sprawach 
sprzed laty zaledwie dwudzie­
stu: dzięki Zweigowi można wie­
le, bardzo wiele zrozumieć, jaki­
mi drogami dotarła Europa do 
posępnych mroków dnia dzisiej­
szego.

Lusia Korkes Monek bchwarz
L w ów  Gor.ice

zaręczeni w kw ietniu  1938 r.
Osobo,eh zawiadomień nte wysyła się

Kg. Antonina Moizberg i aaeusz Kupie.
Przem yśl Kraków

zaślub oni 
Kraków , w  kw.etuiu 1938 r.

OsoDnych zawadumitń n.e wysyra się

Z ok az ji zarzcczyn  naszej K ochanej S iostry 1 SzwuglerkI 
B A S I P E R L B E R G E R Ó W N Y  z p. LE O N E M  B O R G E N IC H - 

z B U Z E S K A  dużo szczęścia życzą
M. L IC H T O W IE  i  I .  F E R L B E R G E R O W IE

Bo zaręczyn  naszego kochanego K o le g i L E O N A  BOR- 
G E N IC U T A  z p. B A S IĄ  P E R L B E R G E K  z Brzeska serde­
cznie gra tu lu ją
1694g L E O N  U L M A N  1 S A L A M O N  S P IE I.M A N

Traktat handlowy włosko-fran- 
cuski — podpisany

R zym  15. 4. P A T . H r. C iano i  francuski 
charge cTaffaires Blondel podpisali w  Pałacu 
Ch igi now y trak ta t handlowy w łosko - fra n ­
cuski.

Orędzie prez. Rooseyelta 
ao kongresu

W aszyngton 15. 4. (R )  Prezydent Roosevelt 
•wystosował orędzie do Kongresu, domagając 
się zatwierdzenia w ydatków  federalnych na 
rozpoczynający się 1 lipca rok budżetowy w  
wysokości 1.062 m ilionów  dolarów i otwarcia 
kredytu w  wysokości 1.700 m ilj. doi. z pize- 
znaczeniem na poparcie handlu i przemysłu w 
Stanaeh Zjednoczonych.

zastosowania ulg do Pańskich zaległości.

CZYTELNIK Z FRAKOWA, KTÓRY NIE PODAŁ 
NAZWISKA, ANI GoDl A. 1) O ile Pański subloka­
tor nie chce się dobrowalnie wyprowadzić, musi 
Pan wnieść przeciwko niemu skargę o eksmisję 2) 
właściciel realności ma prawo zabezpieczyć w so­
bie zaległość czynszową na rzeczach Pańskich, o- 
raz może się sprzeciwić wyniesieniu ruchomości i 
zatrzymać je na własne niebezpieczeństwo, dopóki 
czynsz nie będzie zapłacony, lub zabezpieczony. 3) 
Oczywiście — nawet w wypadku wyprowadzenia
się będzie Pan odpowiedzialny za czynsz, ponieważ 

Gnieść pocianic, względnie zażalenie z powodu nie- j w stosunku do gospodarza jest Pan sam zobowiąza

ny, a nie — sublokator.
^REKURS" Na podstawie ustawy byi Pan zobo­

wiązany do wykupna świadectwa przemysłowego, 
półrocznego za rok 1937, skutkiem czego orzecze­
nie karne zarówno w przedmiocie obowiązku zapła 
fy za świadectwo przemysłowe, jak również co 
uo obowiązku zapłaty jest uzasadnione. Może Pan 
wnieść podanie o zwolnienie z tego obowiązku — 
z uwagi zarówno na krótkotrwalość Pańskiego in­
teresu, jak i na ciężką sytuację materialną. Wątpi- 
m> jednak, czy zostanie Pan zwolniony z obowiąz­
ku zapłaty odnośnej kwoty za świadectwo przemy­
słowe. Być jednak może, że zostanie Pan zwolniony 
od obowiązku zapłaty grzywny.
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Objazdy delegatów Egzekutywy Org. Syjońskiej 
dla zach. Małopolski i Śląska

Nasi przywódcy o szekla
„S ZE K E L JEST W Y R A Z E M  S IŁ Y  I  Z N A ­

CZE N IA  O RG ANIZACJI SYJONISTYCZNEJ. 
W ykupien ie szekla —  to obowiązek każdego 
syjon isty (P ro f. Chaim W eizm ann).

W zm ocnienie szeregów syjonistycznych w  ra- 
Łiach jednolitej organizacji i pozyskanie całego 
narodu, wszystkich jego warstw i ugrupowań 
dla idei syjonistycznej może i  powinno nastą­
pić przez akcję szeklową zakreśloną na najszer­
szą skalę (D aw id Ben-Gurion).

Zwracam się do całego społeczeństwa żydow­
skiego z  apelem o zrozumienie doniosłości o- 
becnego momentu historycznego i złączenie i- 
m ion wszystkich Żydów  z dziełem odbudo\/y. 
Drogą, która do tego zjednoczenie prowadzi, to 
masowe wykupienie szekla! (M . M. Usyszkin).

OSTATNIE NOWOŚCI W WEŁNACH 
I J-D WABI ACH

poleca w  najw iększym  w yporze

F R E I W A L D
Kraków, ul. Floriańska 44 tel. 10  -33

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM, WSPÓŁPRACOW­
NIKOM I  PRZYJACIOŁOM NASZEGO PISMA  — 
SKŁADAMY ZYCZENiA WESOŁYCH ŚWIĄT.

NOWY DZIENNIK
 O ------

Z powodu uroczystych świąt Pesach, zbiegających 
się z ustawowym aniem spoczynku (poniedziałek 
wielkanocny) — następny numer ,,Nowego Dzienni­
ka" ukaże się we wiore_ dnia 19 bm. w objętości 
16 stron

Reorganizacja resorlu 
Turystyki Palestyńskiej
przy Egzekutywie Organizacji Syjonistycznej
Dzięki przeprowadzonej ostatnio reorganizacji 

resortu turystyki palestyńskiej przy Egzekutywie 
Org. Syjońskiej w  Krakowie, załatwianie przejaz­
dów do Palestyny — tak indywidualnych jak i zbio 
rowych — uległo dalszemu usprawnieniu. Szybkie 
i dogodne załatwianie wszystkich formalności pasz 
portowych, wizowych oraz dewizowych, umożli­
wia zorganizowanie przejazdu w sposób jak naj­
bardziej korzystny. Nawiązanie kontaktu z liniami 
okrętowymi, utrzymującymi stalą komunikację o- 
krętową z Paestyną, daje możność wyboru dowol­
nej trasy przejazdu, posiadaczom paszportów indy 
widuainych i zagranicznych. Z licznych udogod­
nień korzystać mogą obywatele palestyńscy, powra 
cający do Łrec. Specjalny dział pracy poświęcony 
został załatwianiu przelotów do Palestyny samolo­
tami „Lockheed—Electra" P. L. L. LOT. Dzięki bez 
pośrednim stosunkom z instytucjami syjonistycz­
nymi w Erec, podróżni mają możność zwiedzania 
Palestyny w sposób jak najbardziej racjonalny i 
celowy. Ceny przejazdów utrzymane są na pozio­
mie najniższym.

We wszelkich sprawach związanych z wyjazdem 
du Palestyny oraz zwiedzaniem kraju należy zgla 
szać się do Egzekutywy Org. Syjon, w Krakowie, 
ui. Józefa Dietla 107.'Telefon nr 108—84. Przy zapy 
łaniach listownych załączyć znaczek na odpowiedź.

Wystawę Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie
obejmującą fotografię budynków, profesorów, labo­
ratoriów, sal, wykresy, książki itd. urządza krakow 
ski oddział Tow. Przyjaciół Uniwersytetu Hebraj­
skiego w lokalu WIZO przy ul. Szewskiej 4 I p., — 
Wystawa otwarta będzie codzenn.c od godz. 10.30 
do 12.30 wlecz, od 5 do 8 wiecz. Uroczyste otwarcie 
wystawy nastąp1 w poniedziałek 18 bm. o godz. 12 
W połuldnie, Wstęp na. otwarcie za zapi o izeniami.

Założenie nowej placówki 
taniego kredytu w Krakowie

Doceniając wielkie znaczenie, jakie dla naszego 
handlu posiada możność uzyskania taniego, łatwo 
dostępnego kredytu, zainicjowało Krakowskie Stow. 
Kupców nałożenie spółdzielni bankowej p. n. Spół­
dzielczy Bank Kupiec, wa Krakwoskiego, przy ul. 
Grodzkiej 40.

Ta nov u placówka finansowa — mimo krótkiego 
afosunkowo czasokresu jej istnienia, wykazuje już 
bard** <b *V bb « d*i*łalńo4ć, gdyś kupiectwo iydo

W  okretie wolnych dni świąt Pesach, jakotez 
pierwszym tygodniu poświątecznym odbędą się 
następujące objazdy delegatów Egzekutywy:

18 IV  1938: Brzesko — dr N. L. Wolf, Cieszyn 
—  dr A. Kobane, Chrzanów — A. Hofstatter, 
Czarny Dunajec — dr J. Stiller (Nowy larg), 
Grybów — L. Mandei, Jarosław popoL —  mgr 
L Saipeter, Jasło — dr D. Bulwa i mgr E. Ros- 
thal, Jordanów — di H. Miniielgriin, Kańczuga —  
J. Apfełbaum (Przeworsk), Łańcut przedpoł. — 
mgr L. Saipeter, Myślenice —  L. Bulwa, Niepo­
łomice — mgr i. Margulies, Ropczyce — Z. Gold- 
berg, Tarnobrzeg —  H. Zimmermann, Wiśnicz — 
mgr J. Adler

19 IV  1938: Andrychów — mgr D. Kartuz, Bo­
bowa —  L. Mandel, Kalwaria — mgr 1. Margu­
lies, Maków — dr H. Mindelgriin, Rozwadów — 
H. Zimmermann, Rzeszów —  dr I. Sum, Sanek — 
mgr E. Rosthal, Sędziszów — Z. Goldberg. Ska­
wina —  L. 3uiwa, Stary Sącz — L. Luslig, Ty­
czyn   mgr L. Saipeter, Wadowice — Sz. Berg-
mann, Wieiiczka —  K. Ebersohn.

20 IV  1938: Dębica _  dr N. L. Wolf, Kęty — 
mgr D. Kartuz, Krzeszowice —  K. Ebersohn, Le­
żajsk — II. Zimmermann, Muszyna — L. Lustig, 
Nowy Targ — dr a . Kohane, Przeworsk —  dr 1.

P O Ń C Z O C H Y
magazyny specjalne

I  I  P  U  W I  dm Grodzka 71, Szewska 21, 
L I  %  I I  I  I  U  Floriańska 25

wskie chętnie korzysta z jej usł^g, pragnąc dopo­
móc do wzmocnienia i rozwinięcia jej agend.

W  skład Zarządu wybrani zostali przez Walne 
Zgromazdenie Gzlonków-Udziałowców pp.: dr Ar­
nold Ehr« npreis, jako preezs. prezes krakowskego 
Stow. Kupców Maks Lauterbach jako wicepi czes, 
on z  pp.: Ignacy Halpern, dr Menasse Katz, dr Da­
wid Klugman, Maurycy Taubler.

W  skład Rady Nadzorczej wybrani zostali pp.: 
Izydor Landau jako prezes, Juliusz Syrop, jako wi­
ceprezes oraz pp.: Leopold Fromowicz, Wiktor 
Feuerlicht, Dawid Goldberger, Samuel Gryszpan, 
dyr. Józef Hmmelblau, Fryderyk Jungerman, prezy 
deiit dr Rafał Landau, dr Samuel Lchtg, Wolf Ro- 
senblum, wiceprez. dr Ludwik Schermant, Wiktor 
Sommer, mgr LuOin Saipeter, Arnold Steiner, inż. 
Saul V  exner di- Artur Wistreich, dyr. Herman 
Zins.

Czy zupełnie nowoczesna?
Jeszcze nie, Lo mimo opanowania wszelkich 

trudności tempa dzisiejszego życia, jest Pani je­
szcze ciągle zanadto zaaferowana i zaabsorbowa­
na obawą o swoją cerę. Mniej wiecznego drżenia, 
a za to odrazu racjonalna pielęgnacja! Znakomicie 
oczyszcza, odmładza, nadaje powabu Pani cerze 
tyłku BENIGN1NA KREM, MYDŁO, PUDER. 2069k

Zryczałtowanie podatku 
przemysłowego na rok £938

W  najbliższych dniach władze skarbowe przystą­
pią do wysyłania nakazów płatniczych na zryczał­
towany podatek przemysłowy. Spodziewać się nale 
iy , że znaczna ilość płatników, podpadających pod 
ryczałt w latach ubiegłych, zostanie obecnie wyłą­
czoną spod ryczałtu na rok 1938.

Celom poinformowania knpiectwa o obowiązują­
cych przepisach w tym względzie oraz o potrzebie 
bezzwłocznego wniesienia podań wzgL odwołań — 
odbędzie się w tej sprawie Zgromadzenie Kupiec­
kie w lokalu Krakowskiego Stow. Kupców, Grodzka 
40 W poniedziałek 18 bm. o godz. 10.30 przed poi.

Gdzie jest właściciel 150.000 zł?
Wielką sensację wywołała W  Krakowie sprawa, 

■wiążąca się z urzędowym otwarciem safesu w  PKO

Gdy nerki niedostatecznie wydalają z organiz­
mu wodę, trzeba je pobudzić do wydajniejszego 
działania. W  tych wypadkach należy stosować 
środki pobudzające działanie nerek. Zioła prze­
ciwko chorobom nerek i pęcherza UROTAN 
OSKARA WOJNOWSKIEGO działają moczopęd­
nie J bakteriobójczo. Pobudzone nerki wyaalają 
płynne produkty rozkładu, dbroniąc organizm od

Sum, Sk o c zó w  —  W . Schóner (Bielsko), Sokołów 
—  Z. Goldberg, Trzebinia — mgr J. Adler.

21 IV  1938: Krynica — L. Lustig, Rudnik n/S — 
H. Zimmermann.

24 IV  1938; Bochnia —, mgr L. Saipeter, Dy­
nów — J. Apfelbaum, Szczakowa   Z. Goldberg.

Poza tym nastąpi w powyższym okresie szereg 
dalszych objazdów, których dokładne terminy nie 
są jeszcze definitywnie ustalone. Miejscowości te 
zostaną na czasie powiadomione o dokładnym ter 
minie przyjazdu delegata. M. w. odwiedzone jesz­
cze zostaną; Bielsko, Brzozów, Chorzow, Jaworz­
no, Lesko (Werner L.), Mszana Dolna, Raoua.

Niezależnie od powyższych objazdów zwołała 
Egzekutywa na dzień 18 bm. Zjazd Okręgowy do 
Tarnowa z udziałem tow. tow. dra I Sctwarz- 
barta i Sz. Bergmanna, w  którym uczestniczą: 
Bobowa, Brzostek, Ciężkowice, Dąbrowa, Dębica, 
Gromnik, Pilznu, Radomyśl Wielki, Stróże, Szczu­
cin Szczurowa, Tuchów i Żabno.

Objazdy Egzekutywy będą poświęcone umówie­
niu spraw organizacyjnych ze specjalnym uwzglę 
dnieniem obecnej akcji szeklowej.

Egzekutywa Org. Syjonistycznej 
dla zachi. Małop. i śląska

Ogłoszenie Rabinatu
Rabnat w Krakowie podaje do wiadomości lud 

ności żydowskiej, że niżej podane jatki . piz. uają 
mięso pochodzące z uboju mechanicznego a to:

1) Bucbisbaum Abraham Wiśmko (Grzegórzki) 2) 
Bruh Izrael Węgłowa 3 3) Biterman Salkę Podhrzo 
zie 2 4) Fass Samuel Limanowskiego 52 5) Gross Iz­
rael Gerti udy 23 6) Gross Izak Starowiślna 74, 7) 
Ilirsch Benjamin Legionów 12 8)  Knofoioch Szymon 
Padereswidego 4 (kleparz) 9) Kunz Baruch Kalwa- 
ryjska 19 10) Mindeigrun Jaub Berka Joselewicza 18
11) Markiewicz (dawniej Schónherz) Rynek gt 12 
Stolarska 9.

Doszło do wiadomości Rabinatu, ze w nieiktórych 
z wyżej wymenionych jatek usiłuje się wp, owadzić 
konsumentów w  biąd iruormując, ie  mię»  przez 
nich sprzedawane jest koszerne. Rabinat poczuwa 
się przeto do obowiązku ostrzec ludność żydowską 
aby nie dała wiary tym wmawianiem, gydż stwier­
dzono, że mięso sprzedawane tamże pochodzi wylą 
cznie z uboju mechanicznego, którego według rytu­
ału nie wolno Żydom spożywać.

(Wyciąć i przechowywać dla pamięci).

P A N T O F E L E K , ozdobny w  kolorze, na jnow szy w  rezonie, 
z o ryg in a ln e j skóry, jes t zawsze synonim em  dobrze ubra­
nej kobiety. A b y  w iąc stanąć w  rządzie naprawdę dobrze 
nb ianych  dam. na leży  nabyó obnwie, ostatn i h iz y k  m ody 
obuw niczej w e rirm le B R A C IA  K L E IN , p rzy  u l. S T A R O ­
W IŚ L N E J  »  (tIs a  Tls K in a  Uciecha), Itak

N IE W IE L E  P O T R A W  M O ŻNA S P O ŻY W A Ć  CODZIEN­
N IE ... g d yż  wiąkszośó z niob rych ło by sią sp rzykrzy ła . 
Chleb jednak.m ożna je »ć  zawsze, kawą można p ić  uudzlsn-, 
nie. a zdrowa 1 pożyw na K A W Ę  S ŁO D O W Ą  K N E IP P A  
P O W IN N O  sią p ić  codziennie, bo dopiero w tedy  służy ona 
tak w yb itn ie  zdrow in. tOłk I

dokonanym onegdaj.
Oto przed kilku laty wynajął w  krakowskim od­

dziale PKO safes Abraham Dawid Gross z Rzeszo­
wa. Kiedy właściciel przez szereg lat nie płacił 
dzierżawy za safes PKO zwróciło się do sądu <* 
ustanowienie dla Grossa kuratora.

Rzeczywiście sąd wkrótce ustanowił kurator* W 
osobie mec. mgr Stanisława Janigi, który usiłował 
odnaleźć Grossa bezskutecznie jednak, gdyż wszyrt 
kie listy wracały z powrotem.

Wobec powyższego onegdaj przystąpiono w obeo 
ności przedstawicieli władz do urzędowego otwar­
cia safesu, w którym znaleziono większą ilość wa­
lut na sumę J0.0U0 zl oraz książeczkę PKO wartoś­
ci 140.000 zL Poszukiwania za ich właścicielem — 
którego adres jest nieznany, trwają nadal. Kurator 
Grossa prowadzi kancelarię w Krakowie przy uL 
Mikołajskiej 2

zatrucia toksynami zawartymi W moczu. W* 
wszystkich schorzeniach nerkowych potrzebo* 
jest analiza i pomoc lekarska. Stosowanie ziół ** 
zn. słowu. UROTAN jest bardzo pomocne, aby po­
budzić organy wydalania moczu. Adres dla be*" 
pośrednich zamówień: OSKAR WOJNOWSKli 
Warszawa, Wojciecha Górskiego 3 m. Ł  2386*

Gdy nerki działają leniwie
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Pierwsze dekrety rzędu Daladiera
Paryż, 14. 4. (T ).  W  czwartek po południa 

Obradował po raz pierwszy ścisły komitet mi­
nisterialny, obejmujący premiera Daladier, wi­
cepremiera Chautemps, ministra spraw zagr. 
Bonnet, ministra spr wewn. Sarraut, ministra 
finansów olarcnandeau oraz sprawiedliwości 
Paul Reynand.

Komitet ten odtąd będzie się zbierał codzien­
nie celem podejmowania osadniczych decyzyj 
rzędu.

rierwsze posiedzenie poświęcone było opra­
cowaniu dekretów z mocą ustawy, jakie będą 
wydane na zasadzie uzyskanych przez rząd peł­
nomocnictw.

Jak informują, Jednym z pierwszych dekre­
tów nowego gabinetn będzie dekret, regulrjącj 
z punktu widjenia prawnego sprawę strajków  
t. zw. statut strajkowy*4. W  ten sposób rząd 
Daladier znoueraa zrealizować w drodze dekre­
tu jedną z bardzo istotnych ustaw, wchodzą­
cych w skład t. zw. Kodeksu Społecznego, opra­
cowanego przez gabinet Chautemps 1 obejmu­
jącego 6 odrębnych ustaw z dziedziny społecz­
nej.

Pierwszą z tych ustaw, dotycząca arbitrażu, 
koncyuacji i umów zbiorowych, została prze­
prowadzana przez parlament przy wielkim wy­
siłku po wielogudziunych naradach i dysku­
sjach, odbyv anycn w Izbie Deputowanych i 
Senacie. Naupzony doświadczeniem swego po­

przednika Chautemps, premier Daladier podej­
muje realizację projektu statutu strajkowego 
w drodze dekretu, pozostawiając jednakże dal­
sze projekty ustaw, wchodzących w skład Ko­
deksu Społecznego w zawieszeniu. Dekret o le­
galnym statucie strajkowym, tanie bowiem mia­
no nosi projekt ustawy, opracowanej za cza­
sów gabinetu Chautemps i obecnie przyjęty 
przez rząd Daladier, opiera się w gruncie rze­
czy na zasadach projektu, który njrzał światło 
dzienne jeszcze w 1900 roku, za czasów W al- 
deck-Ronssseau i który do tego czasu nie mógł 
się doczekać realizacji.

Podstawą tego projektu jest zasada, iż każdy 
strajk musi być w jak najkrótszym czasie pod­
dany pod głosowanie ogółu pracowników i to 
w ten sposób, aby uniknąć, jak to miało miej­
sce dotychczas, całego szeregu nadużyć, będą­
cych wynikiem tego, iż garstka agitatorów po­
litycznych narzucała strajk wbrew woli więk­
szości robotników. Artykuł S-ci projektu dekre­
tu przewiduje, iż natychmiast po wybucha 
strajku prefent deleguje na miejsce strajku u- 
rzędnika administracji państwowej, który za­
rządza i przeprowadza tajne głosowanie wśród 
robotników. O ile głosowanie przyniesie więk­
szość zwcleuników strajku, to wówczas auto­
matycznie zostają zawieszone umowy o pracę 
i konflikt zostaje poddany procedurze arbitra­
żowej. O ile wi^aszość robotników wypowie się 
przeciw strajkowi, a mimo to mniejszość będzie

usiłowała przeszkadzać w  podjęciu pracy, to 
wówczas dekret o statucie strajkc wym przewi­
duje surowe sankcje, zarówno za podburzania 
do nielegalnego strajku, jak również za ewen­
tualne usiłowanie obsadzenia terenów fabrycz­
nych.

Poza statutem strajkowym ścisły komitet 
ministerialny opracował szereg dekretów z dzie­
dziny gospodarczej, jak również przygotował 
techniczne warunki do wypuszczeniu wielkiej 
15-milia.dowej pożyczki na cele obrony naro­
dowej.

W  chwili rozpoczęcia swoich prac, gabinet 
Daladier znajduje się w nader szczęśliwych 
warunkach polityczny en. Wakacje piulauien- 
orno do 31 maja zapewniają mu spokój od in­

tryg kuluarowych. Zakończenie strajku w pań 
stwowym przemyśle lotniczy o», jak również od­
prężenie w przemyśle metalurgicznym spowo­
dowały poważne odprężenie na całym jdcinłtu 
socjalnym. Proces odbudowy za ul <una, po­
czyna się zaznaczać na odcinka finansowym.

Sprawozdawca generalny budżetu w Senacie 
senator Abel Garday oświadczył w kuluarach, 
iż odbudowa zaufania uwidacznia się w  wy­
mianie ruchu złota, które miast uciekać z Fran­
cji, jak to się działo dotychczas, zaczyna powo­
li z powrotem napływać do kraju.

W  ciągu wtorku i środy do Banku Francus­
kiego wpłynąć miała poważna suma złota, obli­
czona w przybliżeniu na Jeden miliara franków.

Układ włosko-brytyjski -- 
uroczysta deklaracja

Rzym, 14. 4. (T) Mtfssoliiti przyjął 
w Pałacu Weneckim w obecności mi­
nistra spraw zagr. hr, dano ambasa­
dora brytyjskiego w Rzymie lorda 
Pertho, z którym odbył dlnzszą roz­
mowę. Po rozmowie tej, będącej za­
kończeniem rokowań angieicko-wło- 
skich, przystąpiono do odczytywania 
tekstu układu. Układ ten podpisany 
będzie w sobotę w południe w Pałacu

ChigL
Układ włosko-brytyjski zawierać 

będzie 7 tys. słów i będzie miał cha­
rakter uroczystej deklaracji. Składa 
się on ze wstępu i 9 artykułów, doty­
czących spraw, omówionych w czasie 
rokowań.

Ogłoszenie rokowań nastąpi jedno­
cześnie w Rzymie i Londynie w sobo­
tę w południe.

Co zawiera układ 
włosko-brytyjski

Paryż, 11. 4. (BI. Korespondent Havasa w  
Bzyn)le donosi, że włosko-angielski układ, któ­
ry zostanie podpisany w sobotę, będzie zawie­
rał uregzystę deklarację, wstęp i liczne artyku­
ły  i aneksy, dotyczące wszystkich zagadnień, 
które były przedmiotem rozmów włosko-an- 
Bielskich. Umowa będzie dotyczyła następują­
cych kwesty j :  Morze Śródziemne, Bliski 
Wschód, Afryka Wschodnia i Hiszpania.

Dokument będzie zawierał zdanie, przejęte 
Z gentlenu.n-agreement z r. 1937, mówią-e, że 
obie strony uznają wzajemnie swoje ważne 
Interesy na Morzu Śródziemnym. Umowa po­
twierdza włosko-angielskle porozumienie z r. 
1927, dotyczące stref wpływów obu państw na 
Bliskim Wschodzie i ponownie potwierdzu kon­
wencję międzynarodową z r. 1898, zapewniają­
cą wszystkim statkom swobodne przejście przez 
Kanał Suezki. Włochy uznają protektorat ang. 
nad Adenem. Ku obustronnemu zadowoleniu 
została załatwiona spiawa „wojny radiowej" i 
uregulowana kwestia politycznego współzawod­
nictwa Anglii i W łoch w krajach arabskich, 
zwłaszcza w Palestynie.

Umowa przewiduje uznanie imperium włos­
kiego w Abisynii przez Anglię i zawiera zobo­
wiązanie obn państw co do utrzymywania do­
brych stosunków sąsiedzkich między icb posia­
dłościami w Afryce Wschodniej. Dalej Włochy 
zobowiązują się do bardzo znacznego znyiiej- 
szenia sił zbrojnych w Libii. Wreszcie A n g l i a  

i Włocny zobowiązują się do utrzymywania s t a ­

tus quo .erytorialnego w  zachodniej części Mo­
rza Śródziemnego. Pod tym względem Włochy  
zapewniają Anglię, iż nie lu&ją żadnych zamia­
rów terytorialnych w  stosunku do Hiszpanii.

Normalizacja stosunków 
francusko-włCLKich

Rzym, i i. 4. (T ) W  związku s porozumie­
niem włosko-bi/tyjakim „Tribuna" w  artyku­
le wstępnym pisze, że zakończenie rokowań 
włosko-brytyjskich przyjęte ędzie zt szczerym 
zadowoleniem nie tylko przez Włochów i An­
glików, al-poza granicami Włoch I W - Bryta­
nii przez wszystkie narody, szczerze pragnące 
pokoju i zainteresowane w uirrj mania równo 
wagi politycznej w świec ie. Rokowania rzym­
skie doszły do skutku w niespodziewanie szyb­
kim ezasie. Został więc obecnie zamknięty o- 
kres spotu między obu krajami, który odbijał 
się wysoce ujemnie na terenie międzynarodo­
wym, powodując możliwość niebezpiecznych 
konfliktów. Korzystały z tego wszystkie siły 
destrukcyjne, zainteresowane w  utrzymaniu 
niezgody w Europie.

Korespondent londyński „Tribuny44 infnrmn 
. je o wysiłkach, czynionych przez rząd an­
gielski celem wpłynięcia na Francję w kierun­
ku normalizacji stosunków francusko-włos­
kich. Wysiłki te znajdują podobno życzliwe 
poparcie nawet wśród angielskich czynników 
lewicowych.

Katalonia pozbawiona 
prądu elektrycznego

Paryż, 14. 4. PAT. Z  Perpignan donoszą, że 
wojska gen. Franco zajęły m. Tor w północno- 
wschodniej Katalonii.

Elektrownie w republice Andorra zawiesiły 
pracę, pozbawiając Katalonię 1 Barcelonę osta­
tniego źródła energii elektrycznej.

Paryż, 14. 4. PAT. Havas donosi z Saragossy,

że wojska rządowe kilkakrotnie usiłował: 
wczoraj odrzucić wojska gen. Franco na lew; 
brzeg rzeki Segre pod Balagner, lecz został] 
za każdym razem odparte.

Tuluza, 14. 4. PAT. Granicę francussą prze 
szli trzej lotnicy wojsk rządowych, prosząc < 
odesłanie ich na stronę gen. Franco.
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I Dyżury lekarzy i aptek
I Dziś mają nocny dyżur lekarze: Dalletówne Z. —* 
Sarego 4, Cisek A. — Wrocławska 11 a., tel. 128-80, 

| Haas W. — Łobzowska 2, tel. 156-36, Geller J. — 
dawna przedmiotem krytyk i i sprzeciwów m iej- ; Krakowska 21, tel. 116-76.
scowej ludności polskiej oraz narodowych u- j Dzś mają nocny 'dyżur apteki: Rynek gl. 13, Kar* 
grupowań politycznych i to nie tylko opozy- melicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 66, Bro-

Warszawa, 14. 4. P A T . Dotychczasowy w oje­
woda łódzki p. Aleksander Hauke-Nowak zo­
stał mianowany wojewodą wołyńskim, zaś do­
tychczasowy wojewoda wołyński p Henryk Jó- 
zewski —  wojewodą łódzkim.

w *  *
W  związku z wiadomością o zamianie stano­

w isk dwóch w ojew odów  p. Józewskiego i p. 
Hauke-Nowmka, stwierdza „W ieczór W arszaw­
ski", że zmiana ta ma bardzo doniosłe znacze­
nie polityczne z punktu widzenia interesów W o ­
łynia. Polityka w ojew ody Józewskiego była od

Katowice, 14. 4. (K ) .  Sąd okręgowy w  Kato­
wicach ogłosił w dniu dzisiejszym wyrok w  gło­
śnym procesie przeciwko b. kierownikom Cen­
tralnej Targow icy w Mysłowicach.

Mocą wyroku oskarżony Kazoń skazany zo­
stał na łączną karę 1 roku więzienia z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego. Aron Fruchthen- 
dler skazany został na 8 miesięcy więzienia, 
przy czym sąd podarował mu połowę kary na 
podstawie amnestii. Langer skazany został na 
11 miesięcy, zaś połowę darowano mu na zasa­
dzie amnestii. W oskow icz został uniewinniony.

W  motywach wyroku sąd uznał w innym Ka- 
zonia w 3 wypadkach i to za przekroczenie w y­
datków, zdaniem sądu,* niedostatecznie w yjaś­
nionych. Fruchthendler został uznany winnym 
działania na szkodę Centralnej Targow icy przez 
obciążenie kasztami podróży samej Targow icy 
zamiast solidarnego obciążenia wszystkich

Szanghaj, 14. 4. (R) Tutejsze biura 
podróży utrzymały zawiadomienie z 
konsulatu sowieckiego, że zostało 
wstrzymane udzielanie wiz tranzyto­
wych przez Syberię.

Wedle opinii kół dobrze poinformo-

Waszyngton, 14. 4. (R ).  Z okazji Dnia pana- 
mery kańskiego, prezydent Roosevelt wygłosił 
przemówienie do członków prezydium unii pa­
li amerykańskiej. Prezydent oświadczył m. in., 
że 21 republik amerykańskich daje dowód re­
szcie świata, iż

Ostatni dzień pobytu 
min. Ulrycha w Jugosławii

Białugród, 14. 4. P A T . Minister U lrych dzień 
dzisiejszy, tj. ostatni objęty programem jego 
oficjalnego pobytu w  Jugosławii spędził z  m i­
nistrem Spaho w  Sarajewie. W  drodze z  Bia- 
łogrodu do Sarajewa ludność m iejscowa urzą­
dzała m inistrowi U lrychow i na dwoicach, przy­

cyjnych.
Ostatnio w  związku z szerzącym się na W o ­

łyniu powrotem zrusyfikowanej ludności pol­
skiej do kościoła katolickiego, a tym samym 
także do polskości, polityka w ojew ody Józew­
skiego była wyraźnie sprzeczna z ustosunko­
waniem się do tej sprawy innych wpływowych 
czynników w  państwie.

firm  z Targow icą współpracujących. Powódz­
two cywilne zostało oddalone.

Wyrok przeciw przemytnikom
Katowice, 14. 4. (K ).  W  sądzie okręgowym 

w Katowicach zapadł w dniu dzisiejszym wyrok 
w sprawie przemytniczej, która toczj ta się 

przez cały tydzień. Mocą wyroku Leon Kantor 
skazany został na półtora rok u ‘więzienia i  55 
tysięcy zł. grzywny, Józef Paw lica na 1 rok 
więzienia i 19.500 zł grzywny, Jerzy Cuber na 
6 tygodni i 11.000 zł., Abram Zelkow icz na 18 
tysięcy zł i 10 miesięcy więzienia, Jan Schwei- 
nitz na 12.0)0 zł grzyw ny i 7 miesięcy, Feliks 
W ik tor na 2 miesiące i 6.000 zł., A lbin  W ar- 
cichowski na 2 tygodnie i 1.500 zł., Rywka Kan­
tor i  Szmul Ersenbaam po 15.000 zł. grzyw ny 
i 5 miesięcy i Helena Bernas na 5 miesięcy i 
15.000 zł.

wanych zarządzenie to stoi w związ­
ku z nowymi transportami wojsk so­
wieckich na Daleki Wschód na skutek 
pogłębiającego się pogorszenia sto­
sunków pomiędzy Z. S. R. R. a Japo­
nią.

w ojny jako instrumentu politycznego 
jest zbyteczne,

a różnice zdań pomiędzy państwami mogą być 
wyrównane w drodze rokowań pokojowych. 
Pokój rodziny państw unii —  m ów ił prezydent 
Rooseyelt —  nie może być zagrożony przez a- 
gresje z zewnątrz, gdyż na to nie puzwolimy.

strojonych flagam i polskimi, serdeczne owa­
cje, manifestując w  przemówieniach naczelni­
ków gmin i okręgów swoje sympatie dla P o l­
ski. Dziś w ieczorem po obiedzie galowym , za­
mykającym  szereg przyjęć oficjalnych, m ini­
ster U lrych wraz z ministrem Spaho wyjechał 
z Sarajewa pociągiem specjalnym do Dubrow­
nika.

• dzińskiego 1, Mogilska 16> Madalińskiego 7.
" 11 o o- —

— KOMITET LOKALNY S. P. P. HITACHDUT, 
Sarego 11. W  sobotę 16 bm. o godz. 4 popoł. odbę­
dzie się plenarne Zebranie z udziałem Dr. Terły z 
Jerozolimy.

— WALNE ZGROMADZENIE WŁAŚCICIELI K I­
NOTEATRÓW W dniu -wczorajszym odbyto się wal­
ne zgromadzenie zrzeszenia właścicieli kinoteatrów 
wojewóditwa krakowskiego. Na wstępie preizes dyr. 
Pachoński powitał przedstawicieli urzędu woje­
wódzkiego, starostwa grodzkiego i zarządu miej­
skiego oraz wszystkich zebranych członków zrze­
szenia, po czym zarząd złożył sprawozdanie z dzia­
łalności w  ubiegłym roku. Na wniesek przewodni­
czącego komisji rewizyjnej uchwalono zarządowi 
absolutorium pizez aklamację. Po uchwaleniu 
zmian statutu zrzeszenia przeprowadzono -wybory 
nowego zarządu, na czele którego stanął ponownie 
jako prezes dyr. H. Pachoński.

Ostatnie notowania giełdowe
( Specjalna służba informacyjna „N . Dziennika") 

TOWARY KOLONIALNE
NOWY JORK, 14. 4. Kawa Rio nr. 7. 4 3/4 (4 3/4) 

Kawa Santos nr. 4. 7 1/4 (7 1/4), maj 4.15 (4.10), li­
piec 1.04 (4.04), Kakao 5 5/8 (5 1/4), maj 5.27 (5 .- ),  
lipiec 5-31 (5.04)

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 14. 4 8.93 (8.71), maj 8.92-8.93 

(8.65-8.65), lipiec 8.96-8.97 (8.71-8.71).
KORZENIE.

LONDYN, 14. 4. Tapioka Fair kwiecień-maj 13.12, 
Pieprz czarny loco 3.—< Pieprz Singapore kwieci eń- 
maj 2.75, (CozaiziiUi Zanzibar ikwiecień-maj 8.—ę 
Papryka d f kwiecień-maj 65.—.

DEWIZY.
PARYŻ, 14. 4. I ondjm 158.23, Nowy Jork 3177.—, 

Zurich 729.—, Amsterdam 178.—, Berlin 1283.—.
LONDYN, 14. 4. Nowy Jork 4.9818, Paryż 158.18, 

Berlin 12.3975, Amsterdam 8.9675, Zui lch 21.6562.
EFEKTY

NOWY JORK, 14. 4. American Car 86.00 (86.50), 
American Car et Foundry 18.75 (18.00), Am. Tobacco 
70.50 (70.50), Chrysler 44.62 (44.87), Douglas Air- 
craft 39.12 (39.00), Fisk Hubner 5.50 (5.50), East­
man Kodak 143.00 (143.00), General Electric 34.37 
(33.37), General Motors 39.87 (82.37), Auacond* 27,87 
(27.50), Betlebem Steel 48.50 (48.50), Intern Nlckeł 
46.87 (46.37), Tennessee Corp. — (6.25), Shell Union 
14.12 (13.75), Standard Oil 47.75 (47 75)

METALE
LONDYN, 14. 4. Platyna 7150, Wolfram cif 46-4J 

Srebro 18.93, Złoto 139.8.

JAKA BĘDZIE POOoDAT
Warszawa, 14. 4. PAT. Komunikat meteorologie* 

ny z 14. hm. Stan pogody w Polsce w dniu dzńa*J- 
szym.

Dzisiejsza pogoda w  Polsce kształtowała się pod 
wpływem chłodnych mas powietrza, napływają­
cych z póinocy. Na Pomorzu, w  Wiełkupolace i czą 
ściowo w  Polsce środkuwej utrzymywało «ią u -  
chmurzenie zmienne. Na pozostałym ol^zarze kraju 
było przeważnie pochmurno. W całym kraju pada­
ły deszcze, które na wschodzie i południu były ob­
fitsze i połączone ze śniegiem.

Temperatura o godzinie 14-lej wynosiła od 13 
stopni w Wielkopolsce do 3 stopni na Wileńszczyź­
nie. W  górach było od -j-1 st. w  Zakopanem do 
—8 st. na Kasprowym Wierchu.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 15 hu.: 
Pogoda o zachmurzeniu dość dużym. W  Malopol. 
sce miejscami przelotne opady. Nieco cieplej. Słabs 
wiatry z kierunków północnych.

Toruń, 14. 4. P A T . P . w ojewoda pomorski 
decyzją z dnia 14 bm. rozw iązał lożę masońską 
pod nazwą „F riedrich  zur wahren Freund- 
schaft" w  Chojnicach za działalność sprzeczną 
ze statutem. Uprzednio decyzją p. w ojew ody 
została zarządzona likw idacja loży masońskiej 
p. n. „Johanni s-Loge W ilhelm  zur stiahlendsn 
Gerechtigkeit" w św iecili.

Wyrok w procesie b. kierowników 
Centralnei Targowicy w Mysłowicach

SowietykoncentrujRwoiska 
na Dalekim Wschodzie

Prawo i sprawiedliwość 
mogą panować niepodzielnie --

dowodem unia republik amerykańskich
Przemówienie prez .  Roosevelta

prawo i sprawiedliwość mogą pano­
wać niepodzielnie i że uciekanie się do
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ZALUZJE SKLEPOWE
Wszelkich rodzajów HEBLE KETtlOWE

K “k. „FaBROL"
Ceny konkurencyjne

Lwów, dL  B Goldmana 3 
teL 206-29

Cenniki na żądanie

RO W kRY i mmc tititi mmw
poleca najtaniej Hurtownia Rowerów

WE3SS i Ska Kraków, Meiselsa 13
Telefon 140-30

CHODNIKI — DYWANY
ładne, traale, gwarantowane do prania — tylko

w Tka ni Kraków Józefa 2 Tel.I73-98
Artystycznie naprawiamy Dywany Perskie, Kilimy

dorabiamy frendzle

INKASO WEKSLI ZAŁATWIA
szybko, łanio i solidnie

P R Z Y JM U JE  W KŁADKI O SZCZĘD N O ŚCIO W E
na korzystnych warunkach

UDZIELA KREDYTÓW na weksle kupieckie 

N A L E Ż Y  D O  N A J P O W A Ż N I E J S Z Y C H  
I NAJPEW NIEJSZYCH INSTYTUCJI 

W ZA C H . M AŁO PO LSCE I SLĄ SK U
Rok założenia 1927 * Telefon 137-64

SPÓŁDZIELCZY 
BANK KREDYTOWY

Kraków, STRADOM L.15
Obrót 1937 r. 35,000.000.-

OTRZYMANO DO INKASA w 1937 r« 75.000 sztuk weksli 
na zł. 9,500.000.-

Prezes Zarządu t

Abr• Nussbaum
W iceprezes Zarządu .

Dr. Ch. Hitistein

Prezes Radyt

Zygm• Aleksandrowicz
W iceprezesi

Rudolf Dritler

KRAMU tofeJNOWSZE 
i OBICIA MEBLOWE

w o l b r z y mi m wy bo r z e  poleca najtaniej firma 
l i i  i  «, I l i r l Y  ■ Kraków  — Tn l. 14S -40Michał WEITZ floriańska 23

muza pedagog specjalista, l io z n e  podz'ękowa.1 a'

S. Janosz. Legionowo k. Warsz.

„Raz« l" goli bez brzytwy naisiln:ejszy zarost 
Przy uupnie paczki .,ka ulu'- 'i golenia bezpłatnie 

„R azo l*4 specjalny dla lań usuwa zbyteczne 
owłosienie z rąk nóg i pod pacnami.

Ponadto piopagujemy nowy środek 
„Bellot ‘  - a 1 ań klóry usuwa 
owłosieni Z c  bulką.

J . : t t lO A I| W A ' D  
Kraków , btella 51 

Prospekty bezpłatue. W wolne świę- 
F l i n T /  *a używamy świętalny Razol.

J J J L U K  TT s . b o l ę 1 iw lę t .  i y d  Z -k t.d  i la k o i f ty

KRYSZTAŁY ZAGRANICZNE i KRAJOWE
artystycznie wysonane o starych i nowoczesnych 

szlifach — tylko w firmie
J- STEINMETZ, Kraków, Bracka 3

WPISY DO KOEDUK.
SZKOŁY POWSZECHNEJ

przy Gimnazjum 
Żyd. Tow. Szkoły Społeczn.

Kraków, RYNEK GŁ. 1 7 ,1, p.
przyjmuje Sekretariat Gimuazjum 

codziennie od &— 1-ej.
Tel. 201-24
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B E E R  H O N I G W A C H S
o b e c n ie : Ab r a h a m  h o n ic w a c h s

SKŁAD M EBLI.  «  K R A K Ó W , UL. SZPITALNA 20
Poleca: Sypialnie, jadalnie, pokoje kombinowane, 

meble pojedycze, skromne, wykwintne

Reportaże Bernarda Singera
z Czechosłowacji i Węgier 

oraz Dra Ezriela Carlebacha
z krajów Btiskiego Wschodu

Nasz sprawozdawca polityczny z  Warszawy red. Bernard S i n g e r  wy­
jechał w tych dniach do Czechosłowatji i Węgier, skąd nadsyłać nam bę­
dzie reportaże i artykuły, obrazujące sytuację polityczną w obu tych kra­
jach.

Po wydarzeniach w  Austrii znalazła się Czechosłowacja i Węgry w samym centrum za­
interesowań świata politycznego, który z napięciem śledzi rozwój wydarzeń w tych dwóch 
krajach, znajdujących się teraz kolejno pod naporem ekspansji niemieckiej. Wzmożona 
działalność Niemców sudeckich pod wpdzą Henleina w Czechosłowacji, obliczona na roz­
sadzenie demokratycznej republiki czechosłowackiej od wewnątrz, ożywiona akcja agentur 
Trzeciej Rrzeszy na Węgrzech, pod których presją sfery rządowe czynią ustępstwa kosz­
tem —  żydostwa węgierskiego, —  wszystko to stwarza sytuację pełną dramatycznego na­
pięcia na tym obszarze Europy środkowej.

W  cyklu artykułów i korespondencji przedstawi red. Bernard S i n g e r  niedościgniony 
mistrz reportażu politycznego, obraz nastrojów w Czechosłowacji i na Węgrzech, znajdu­
jących się w przede dniu przełomowych wydarzeń.

Nasz współpracownik p. Dr. Ezrlet C a r ł e b a c h ,  przebywający obecnie 
w Palestynie, wyruszył niedawno w podróż po krajach Bliskiego Wschodu 
i zwiedzi Egipt, Transjordanię, Syrię, Libanon Ud.

Wrażeniami swymi s tych krajów, sąsiadujących z Palestyną, podzieli się red. Dr Carle- 
bach z Czytelnikami „Nowego Dziennika** —  jak zawsze w sposób barwny, żywy, oryginalny 
i błyskotliwy, dając sugestywny obraz krajów i ludzi, prądów i nastrojów.

Normalizacja stosunków z Włochami
najbliższym celem polityki francuskiej

P a ry ż  15. 4. P A T . Francuskie m inisterst­
w o  spr. zagr. pod kierownictwem  nowego mi­
n istra Bonnet weszło na drogę energicznej 
akcji, m ającej zarówno na celu naprawienie 
dawnych zaniedbań dyplom acji francuskiej, 
ja k  również realizację nowych eełów. N a  
pierwsze m iejsce zainteresowań nowego m i’ 
n istra  spr. zagr. wysuwa się sprawa norma­
lizac ji stosunków z  W łocham i

Obecnie m iędzy Paryżem  a R zym em  toczą 
się rozm owy na tem at fo rm y, jak ą  przyb ie­
rze  ta  norm alizacja, k tó re j p ierw szym  obja­
wem  będzie m ianowanie ambasadora francus 
k iego  przy K w iryna le. Ze względu na d o ­
niosłość zagadnień, istn iejących  m iędzy R zy  
mem a Paryżem , francuskie koła polityczne 
p rzychyla ją  się do koncepcji wysłania do 
R zym u nie dyplom aty zawodowego, lecz w y ­
bitnego polityka. N a stanow isko to  w ym ie­
niany jes t na pierwszym  m iejscu były pre­
m ier i były m inister spraw zagranicznych de 
putowany Flandin, przewodniczący kom isji 
spr. zagr. Izb y  M istrel oraz b y ły  m inister 
ośw iaty  dep. de Monzie.

Deputowany, k tó ry  otrzym ałby m isję re ­
prezentowania we W łoszech Francji, korzys­
ta łby z 6-miesięcznej delegacji, po czym  mu­
sia łby zdecydować, czy  pragnie nadał pozos 
tać  w  dyplom acji, czy też w róci na teren  po­
lityk i parlam entarnej.

R ów nolegle  do spraw y stosunków francus 
ko - włoskich, z  k tórym i w  przyszłości, bę­

dzie się w iązać również sprawa ustalenia nor 
malnych stosunków z H iszpanią narodową, 
na czoło zagadnień wysuwa się sprawa u ję­
cia w  realne kszta łty współpracy francusko 

1 angielskiej. P rem ier Daladier i m inister Bon- 
; net dążą do realizacji zadań, które do te j po 
ry  były naczelnym postulatem, ale ty lko  pos 
tulatem dyplom acji francuskiej, t j. do reali­
zacji pełnego sojuszu obronnego francusko • 
angielskiego.

W czora jsza  popołudniowa prasa paryska 
z najw yższym  zadowoleniem  podaje w iado­
mości z Londynu, zapowiadające w izytę  pre 
m iera Daladier, w iceprem iera Chautemps 
oraz m inistra Bonnet w stolicy Anglii.

„P a r is  Soir”  zapow iada nawet rew izytę 
prezydenta Lebruna w  Anglii.

M im o braku o fic ja lnego potwierdzenia tych 
wiadomości, w kołach politycznych uważają, 
iż in form acje te odpowiadają całkowicie praw 
dzie.

Prasa  paryska tym czasem  poza w yraża­
niem zadowolenia pow strzym uje się od k o ­
m entarzy, potw ierdzając jedynie, iż rozm o­
w y  francusko - angielskie będą nrnły na ce­
lu ścisłe uzgodnienie współpracy w ojskow ej, 
m orskiej i lotn iczej m iędzy obu krajam i. Bę­
dzie je j  tow arzyszyła  ścisła współpraca w 
dziedzinie po lityk i zagranicznej. W iadom oś­
ci powyższe p rzy ję ły  z najw yższym  zadowo­
leniem zarówno koła polityczne, ja k  i c a ł a  
opinia publiczna francuska.

Konees. przez M in. P rzem yśla  I B andla

B I U R O  IN F O R M A C Y J N E

„KOSMOS**
■1. I .  K O itlM B LU W  — istn:ejące od 1925 roku

w Krakowie, Rakowicka 1 - x«l 157-3-
u d z ie la  w s z e lk  c h  n f o r m a c t i  w  k r a ju  i t a j r a n  cą

Firma i .  B A N D E T
Kraków GRODZĄ 5

poleca

nowości w  wełnach i jedwabiach
Dla PP. Ur/ędników państwowych i samo* 

rządowych udogodnienia w spłatach

Biuro BUCHALTŁRY JftO-fcewizy^ne

J. G R U N S T E I N A
krat. O w, uO n zica  28 Teł. 165-73 
wykonuje wsze.kie prace z zakresu 

Księgowości

A A l i l i Ł u t k I  b l U A i h  1 ’ U u A U k

LISY
SREBRNE. NIEBESKIE -  NAJTANIEJ

MOSLOWtCZ, hntói, kYNEa 9
ptqfcro. C o y o t in a  w aru nk i-

UlilAGd! U u n  MEBLOWY LANGER
K ra k ó w , S zew sK a  s» I, p .

p o le c a  n o w o c z e s n e  u r a d z e n i a , -  w i e l k i  w y  b ó r ,  c e n y  

n is k ie ,  d o g o d n a  s p ia t y

Ufolne posady
PO M O CNICZA  silu do szy­
cia potrzebna od ta ras  — 
„O rze ł'', Augustiańska IŁ  

M8M

B U C H A LT E R  - B 1LA N S I* 

STA z kilkunastoletn ia i>rsk 
tyka w poważnych przedsią- 
i-ioratwaoh praem ystowyoh i 
handlowych, pierwszorzęd­
ny korespondent ze znajo­
mością je żyk a  niemieckie- 
ko, zdolny kupiec, b y ły  sa­
m odzielny prokurent m ilio­
nowej firm y  obejm ie na­
tychm iast odpow iednią po­
sadą. Zgłoszenia pod „Z ilo l 
na s iła ". K raków , skr. po­
cztowa 233. 2395k

B U C U A L T E R K A  .  bilansi- 
stka, rutynowana, obezna- 
na w szelkim i czynnościam i 
b iurow ym i, korespoudencją 
— obbjm ie posadą, ewentual­
nie póldnlową. — W arunki 
umiarkowane. Te le fon  118-83.

16488k

Z A JM Ę  »ią  gospodarstwom 
Jednej lub dw ojga  osób, do­
brych ludzi, chątnie na pro­
w incji. — Zgłoszenia pud 

W ie k "  do A dm in istracji 
..Nowego D zienn ika"

1592g

SZO FER - mechanik. Żyd. 
pierwszorządue referencje, 
szuka posady na skromnych 
warunkach. Łaskaw e zgło­
szenia do A dm in istracji 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„B ez  na łogów ". 1621g

ZD O LN Y , odpow iedzia lny, 
‘13-letnl m ątczyzna, ze znajo­
mością buchalterii, szukn 
Jakiejkolw iek posady biuro­
w ej lob  fizyczn e j, na skrom 
nyob warnnkacta. Zgłoszenia 
do A dm in istrac ji „N ow ego  
D zienn ika" pod „P ie rw szo ­
rzędne B a feren o js".

m t*

n a u c z y c i e l k a . „ j ą ć
praktycznych szuka posady 
gim nazja lnej w K rakow ie 
lub n a jb liższe j oko licy . — 
Pod „1383—i93v'* B iuro Oglo- 
sseA B iattera, Rynek 3.

13138 k

MŁODY energiczny mązczy* 
aaa s k ilku letn ią  praktyką 
Inkasenta, poszukuje Inka- 
sn lub zastąpswa. P ie rw ­
szorzędne referencje. — M i­
nim alne w ynagrodzenie. — 
Łazkaw e zgłoszenia do A d ­
m in istracji „N ow ego  D zien­
n ik a " — „P ra co w ity  1 za- 
n fan y ". 1377g

K U P ll£  używane urządzeni# 
obciągan ia  guzików . Z g ło­
szenia: A dm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika", G u zik i".

5S90f

S\J / z e i
V U

J a z i

Z A  bezcen 1 Ku pu ją  dzid
Żydzi krakowscy wino 1 
m iód tylko u S. S p iry  — 
K R A K O W S K A  2i.

1MP

DO wyuająciu 2 pokoje o 
lokal przem ysłow y lub .na 
guzyn. W ita  Stwosza 20. 
W iadom ość: Sebastian!
22/14. £388

C ZTB R O PO K O JO W E . ku
chnia, 1. plątro, balkon 
bardzo słoneczne od 1-gi 
m aja. Lubicz 22, do wyna 
jącia . (O dpow iedn ie dl' 
den tysty ). O glądać moim  
od 1—3. 1648

D W U PO K O JO W E  mieszka­
nie. pelnekem fortow e, I .  pik 
tro , balkon, ogród, Lu bel­
ska l l a .  1 ( 488*
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FABRYKA CHUSTEK 
i W Y R O B O W  W E Ł N I A N Y C H

H. BERESKIN
Łó d ź, Piotrkowska 43, tel.218-65

OGŁOSZENIA 

ŁÓDZKIE

Dobre samopoczucie
podczas świąt ma, kto nosi BIELIZNĘ, 

B L U Z E C Z K I  m a r k i

91 Z E N I T ”
Radziejowski, Rożen i Ska, Łódź

HURTOWY SKŁAD PAPIERU

B-cia OKOWIE i Ska
M O Z

ul. Legionów 5/7. Tele!on|lb5-65.165-63

BILETY KOLEJOWE
krajowe i zagraniczne po cei/e nominalnej

Paszporty zagraniczne 
Karty oKretowe i lotnicze

W AGONS LITS//C00K
Łódź Piotrkowska 68.

Wobec pojawienia się w ostatnich czasach na rynku wielu naśladownictw, 
łudząco podobnych pod wzglądem nazwy, wyglądu i opakowania do 
Towerów Widzewskich, prosimy przy zakupach zwracać baczną uwagą 

na nasze niżej podane marki fabryczne.

Celem umożliwienia konsumentom łatwiejszego odróżnienia falsyfikatów 
od oryginalnych Towarów Widzewskich, zaopatrujemy obecnie nasze 

wyroby w dodatkowy stempel: „W IN IĄ 44.

Przy tej sposobności polecamy raz jeszcze nasze specjalne, bezkonku­
rencyjne w całej Europie gatunki „O K ".

Ostatnio wypuściliśmy na rynek nowe gatunki towarów pod marką 
„Wimalen44, zaw.erające w Jwiej cząści rodzimy len.

WIDZEWSKA MANUFAKTURA 
„W  IM  A“

Spółka Akcyjna w Łodzi.

Biuro agenturowe i skład przędzy

ANATOL FRUMKIN
LOD2, Cegielniana 19

Teł. 117-18, 187-19 

Adres dla depesz: „ANFAUM"

Hurtowa sprzedaż wyrobów  
włókienniczych

L . F E L D B E R G
Łó d ź, ul. Cegielniana 3

Tetelon * 2 9 - 7 O

------------------------------

a is l i g E i i a E lE i i g iB i iB i i iE i iB i t B i i g i iB i g

FABRYKA JASIEM,WSTAŻHO KORONEK

6. PATTDER61 SKa
dawn. „Werer”

m i  K o p e r n i k a  3

PIERW SZA  W  POLSCE FABRYK A  

A K S A M I T E K

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY

Bracia ZflJBERT w Łodzi
Spółka Akcyjna

Ł ó d ź ,  ul. Piotrkowska 1 7 5 .

F A B R Y K A  

WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH

GWIRCHAN i RAINER
Łódź, Piotrkowska 11
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&

Ł Ó D Z K I  B A N K  
D E P O Z Y T O W Y

S p . A k c .

Centrala Łodzi, ul. Piotrkowska 5
O D D Z IA Ł Y : w Warszawie, ul. Żabia 9 

we Lwcwie, ul. 3. Maja 5

Bank Dewizowy 
Własne składy iowarowe utolne i wolnocłowe 
Załatwia wszelkie tranzakcje wchodzące 

w zakres bankowości

Spółka Akcyjna Przemysłu 
Włókienniczego

A. J. PIKIELNYCH
w ŁODZI

Śródmiejska 9

B I U R O  B U C H A L T E R Y J K O - R E W I 2 . Y J N E

P . DtAMANTA ZAKŁADA i NADZORUJE
KSIĘGI HANDLOW E

Kr £ kó w, Grodzka 13. Teł. 131-12
Oddział: Helsko, Piłsudskiego 34

Tel. 27-12

UDZIELA PCRAD BUCHALTE- 
RYJKO-PODATKCWYCH
(równie! w drodze korespondencji))

Z A K O P A N E . —  Pensjonat 

„ Iru s ia "  — droga do B ia­

łego, pierwszorzędna ku­

chnia rytualna, przyjm uje 

zam ówienia na św ięta 

f l j j g  Bajtnerowa. 2120k

STRÓŻO ST W  A  p^*uknje bet 

dzietne małżeństwo za od- 

stępnem. Posiada w iększa 

kaucję. — O fe rty : Kraków , 

Skrytka  192. 1602g

1748e

A D W O K A T . Katow ice, po­
szukuje stenotyi Istki. W y- 
ma6ana rutyua w  stenogra­
m ie 1 na m aszynie. O fe rty  
z wysokością po Dorów pod 
„M . K ."  do K s ięgarn i W ie ­
ner, Katow ice, Szopena 8.

H A M M E R  K raków , Seba­
stiana 81. To le.on  125-86. — 
swat, ko jarzący  szczęśliwe 
m atżeóstwa życzy  wszyst­
k im  swoim  kandydatem  I 
kandydatkom  wesołych 
św iąt. lT llg

N O W O CZESNE mieszkania 
nrządza ca łkow icie Zygmnnt 
Griinbarg, K raków , Telefon  
174-06. 2080k

L. ZWEIG i Ska, Kraków Podwale 7
Tel. 115 04

Żądajcie demonstracji i o fert na maszyny

pisania SMITH & CORONfl,
oraz maszyn J i  ^
do  ra c h o w a n ia  M  V  U  w # a  
Przylm ulem y proce pow le la rak le . 63Sk

N a  c » łe  ł y d ę
starczy u nas zakupiona maszyna do szycia 

baftu, mereżek, cndln za

zł. 16 0 .-
Dogodne warunki spłaty.

KRISCHER, Kraków 
Zwierzyniecka 6/D

Żądajcie darmo ee ru rk ó w .

Z d r o jo w is k a  I I  Wolne posady
M O RSZYN-ZDRÓJ. Znano 
od w ielu  la t w ille  „M ttH L- 
R A D "  l „ Ł O D Z IA N K A "  —
poleca ją  w bieżącym  sezo­
nie odnowione, pelnokom- 
fo rtow e pokoje słoneczne, 
położone w centrum, w po­
bliżu  parku i łazienek. W y ­
kw intna kuchnia ry tu a ln i. 
Zam ówienia na I. sezon po 
u lgow e j cenie p rzy jm u je 
Zarząd. 2397k

L IC E U M  I  G IM N A Z J U M

poszukuje kw alifikow anych  

nauczycieli: 1) przedm iotów  

judaistycznych i 2) zaję# 

praktycznych 1 rysunków. 

Podania z  dokumentami i 

referencjam i na leży  k ie ro ­

wać do A dm in istrac ji „N o ­

w ego D zienn ika" — sub 

„S48". 2398 k

folEDOŚ^

J A K O Ś C I

P E W N O Ś Ć !

OEZGRANICZNłf
E L A S T Y C Z N E

O R Y G I N A L N E  TYLKO 
ZfiTYM Z N A K I E M

FABRYCZNYM

p a t e b y  n io c m c  n r . Z 9 a 3 0 « »
PA TE N T A M  ER . NR. I03D .7O *

łrandiowe

P O S ZU K U JĘ  spólnika z ka­
p ita łem  m inim aln ie 50 ty  i. 
zł. do pow iększenia handln 
maszyn używ anych  i no­
wych, Zgłoszen ia: „P ie rw ­
szorzędny Interes*4 do A d ­

m in istrac ji „N ow ego  Dzien- 
nika“ . 1756:?

M atm o n ia lne
SZA D C H E N  o rozleg łych  
znajomośęiach poszukiwany. 
Zgłoszenia pod „R e x “  do 
A dm in istrac ji „N ow ego
D zienn ika". 1743g

S W A T  znany w  sferach 
zamożnych, t in te ligen cji 
poleca alę „ A T ID "  Kraków . 
G rodzka 85. I I .  codziennie 
od 8—8 w ieczór: w niedzie 
lę  od 19—1 1 4—8, Dyskre. 
oja . 4528k

P O Z N A  pannę o nleprzeolę- 
tnyob w alorach kaw aler z 
w yższym  w ykszta łceniem  ua 
stanowisku. Poważne, nle- 
anonlm owe zgłoszen ia  pod 
„R o d a n " —  A dm in istrac ja  
„N ow ego  D iien n lka "-

A D W O K A T  pozna panią
kulturalną, m ateria ln ie n ie­
zależną. „ P a r " ,  K raków , 
R ynek  46. pod „M ałżeń - i 
s tw o". 2S48k

K A W A L F R  L A T  85, K U - 
P IE C , P O S IA D A  R E A L - 

1 NOSĆ, S K L E P , G O TÓ W KĘ. 
T O W A R Y  W A R T O Ś C I 
65.M8, PO S ZU K U JE  ŻONY. 
PO S AG  O D P O W IE D N I W Y ­
M A G A N Y . F o tog ra fia  po­
żądana. Zgłoszenia k iero­
wać: Adm in istrac ja  „N o w e­
go  D zienn ika", K raków , 
„A bso lw en t szao ły  handlo­
w ej, B ie lsko". 1754g

F A C H O W IE C  teks ty lny  spe 
e ja lis ta  w etoy , la t 29, p rzy ­
stojny, z  w yższym  w ykszta ł­
ceniem  pozna w  ce la  m atry­
m onialnym  Inteligentną, 
przysto jną  pannę do la t 25 
z pokaźnym  posagiem . — 
Zgłoszenia nieanonimowe 
do A dm in istrac ji „N ow ego  
D zienn ika" pod „T e k s ty l­
n i* " .  1786g

29-LBTNI. przysto jny, ener-
| g iczny, szlachetny, zamożny 
i na poważnym  stanowisku w 

przem yśle, poszukuje p ię ­
knej, posażnej, dobrego cha­
rakteru. ze s fe r  przem ysło­
wych. Pośrednictwo Rodzi­
ców m ile w idziane. Zgtosze- 
Dia Dieanonimowe: A dm in i­
strac ja  „N ow ego  Dzienni 

, ka“  pod „P rzysz ło ś ć "
I 1713g

- P I E C Z Ą T K I .
S Z Y L D Y  emaliowane i metalowe

A
f  ̂ 1 * 9  w ykonuj A

Tele f.\ T SZYBKO
T A N I O

SOLIDNIE

M A M  lat fiześćdziesiątdwa, 
zdrow y, krzepki, n iepalący, 
zupełnie samotny. Pracu ję 
zawodowo (zegarm istrzo- 
stw o) zarabiam  skromnie. 
Ozenie się po raz drugi, j e ­
żeli znajdę sym patyczną, 
bezdzietną panią po pięć­
dziesiątce, m ająca również 
skrom ny dochód. — Zapew­
niam  dyskrecję; zwrócę n ie­
stosowne lis ty  propozycy j- 
ne. Na anonim y nie reagu ­
ję . Swaci w ykluczeni. P ro ­
szę adresować: O kazicielo­
w i O b liga c ji €*/• Pożyczki 
Narodow ej Nr. 0107123 poste- 
r stanto, K raków .

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

O B W IE S Z C Z E N IE
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności 

m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakła­
dzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy ul.

Szpitalnej L. 15 odbędzie się 
dnia 6 maja 1938 r. i dni następnych o godz. 8 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Po­
życzkowego sprzedane zostaną najwięcej ofiaru­
jącemu: kosztowności, aparaty fotograficzne, ma­
szyny do szycia i pisania, rowery i [n. przedmioty, 

zastawione w  czasie do 30 czerwca 1937 r. 

a dotąd niewykupione

(od Nr 54.023 z r. 1934 do Nr 78.778 z r. 1937) 
względnie na poprzednich licytacjach nie sprze­
dane, o ile fanly te zostaną zakwalifikowane do 

postępowania licytacyjnego.
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna 

lub prolongaty wymienionych zastawów przed 
terminem licytacji, t. j. najpóźniej do dnia S maja 
b. r„ gdyż podczas licytacji prolongaty uskutecz­
niane nie będą.

Kraków, dnia 16 kwietnia 1938 r.

DYREKCJA 
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 

M IASTA  K P  LKOW A

2392k



f ---------------------------------------- -
5 M  KABZJJLO # T r W - Ł 3J , " T ( l  KURSÓW

„WIEDZA"
w  kb ak o w te . mu p ir b a c k ie g o  u,

( N - I e j - z y a  A l t l n  ssrdeesne podziękowanie 8<*h . Dy-
rtk e jt, t r u  S ian . Gronu P P . Pro fesorów  (a  aolldno p rzy ­
gotow anie mnie do egzam inu do jrza łości kimn. 1/pn hum., 
k tó ry  to egzam in z łoży łem  dnia 24. marea U3S r. w Państw . 
G im nazjum  V . im . J. Kochanow sk iego w K rakow ie.

S T A N IS Ł A W  E C K E R T . SW O SZO W IC E  k/K H A K O W A
_________________________   2S62k
— i— — — —
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tiaolii i rtowanlt
A N G I E L S K A

korespond., tłum aczenia c l o. 

K A R M E L  K O L E T E K  T R Z Y  

Prow in c je  załatw , odw rotn ie

S T E N O G R A F IA  b iu row a 1 
maszynopisma dla g ru p y  po­
czątkującej oraz kursy w yż- 
aze rozpoczyna się dnia 19 

kw ietn ia  pod kierow n ictw em  
Z O F II  S C H oN G U TÓ W N Y . 
W f f .  Św iętych 8. I  p. fron t. 
W p isy  od godz in y  9 do 18.

SlSJk

E N G L IS B  Lessom . — Tel. 
117-57. G odziny '8-16-22.

1690g

H E B R A J S K IE G O , niem iec­
kiego, lite ra tu ry , konweraa- 
c ji, korepe tyc ji, dokładnie, 
■zybko — udziela p ro ­
fesorka szkoły pa lestyń ­
sk iej. Potock iego  18/4. godz. 
8 -4 . 2301k

K U R S Y  „S T U D IU M ", K R A -  
KO W . S Ł O W A C K IE G O  1. 
N in ie jszym  w yrażam  podzle 
kowanie W P . D yrek torow i 
1 P . P . Pro fesorom  K u r­
sów „S tu d iu m " za p rzygo to ­
waniu m nie do egzam inu ■ 
•  klas, k tó ry  z łoży łem  ■ 
w yn ikiem  pom yślnym  dnia 
18 lu tego 193o w  Państw o­
w ym  G im nazjum  im . św. 
Jacka w K rakow ie. W andn 
Rodkńwna, Strzem ieszyce, 
K oście lna  70/8. zGOta

W P IS Y  N A  K U R S Y  KR O - 
J U  -  M O D E L O W A N IA  
I  S Z Y C IA  koncesjonowana 
przez K u ratorlnm , dyp lom o­
w anej nauczycielk i — S te lli 
H O R O W IT Z  - L A N N E R O - 

W E J . Nowoczesna metoda 
nauki. K r ó j m odelow y. —, 
Osobny kurs kon fekcji d zie­
cięce j, Św iadectw a ukoń­
czenia kursu, K raków , Kar­
m elicka  46. 196lk

K U R S Y  „S T U D IU M ", K K A -  
KOW. S Ł O W A C K IE G O  L  -  
P rzeb -Ia m  w szystk ie w y  po- 
tyczono sk ryp ty  tam tejszo- 
m u Zarządow i z  w ie lk im  po­
dziękow aniem  za p rzygo to ­
w an ia  m nie do egzam inu z 

klas glm n., k tóry  zdałam  w 
puuon b. r. Au e lia  Górniak, 
C ieszyn, Hohenhelsera L

2318?

S A M O U C Z K I ..A R C U 8 " — 
angielsk ie, francuskie, n ie­
m ieck ie, w łosk ie oparte na 
s łyn n e j m etodzie Ansona 
la p ew n ia ją  najszybsze po- 
a*ępy. Prospekty  w ysy ła  
K s ięga rn ia  L ingw istyczn a, 
K raków , Szewaka 17.

2C09k

W P IS Y  N A  K U R S  ZAW O - 
D O W Y  K L E M E N T Y N Y  BO­
B R O W S K IE J  8 W A Ł T E K .
Nauka kroju , m odolowanla 
1 szycia. —  K ró j oceniany 
przoz kom isje zaw odowe ce­
chów K rakow a  1 \farsza- 
wy. Kurs da je w ykszta łce­
nie m istrowskie. System  
angielsk i 1 francuski, dam­
ski i dziecinny. Po  ukoń­
czeniu świadectwa. W p isy  
zaraz. Zg.oszen lai K raków , 
F e lic jan ek  1. h. 7.

U U k

J E Ż Y K Ó W  Francuskiego 
n iem ieckiego, angielsk iego 
najszybcie j listow nie. „G lo - 
bus‘* z l 4.40 m iesięczn ie. 
Samouczki po z ł 4.—, A N ­
G IE L S K I Z Ł  6 (w  przedpła­
cie ). „S T U D IU M "  K R A ­
KÓ W , SŁO W A C K IE G O  I.

W P IC Y  N A  K U R S  KAWO- 
D O W T K L E M E N T Y N Y  BO­
B R O W SK IE J  S W A L T K Ł  
Naaka kroją, modelowania 
i  aayala. K ró j oaaniaay 
r , i H  L— ii. Ja sawodowa oe- 
wiów K n -k o -s  1 Warsze- 
wy. Kurt, d a j. wyksstatoe- 
n le m istrzowskie. Byatam 
anglolakl 1 francuski, dam- 
akl 1 dziecinny. P c  ukoń­
czeniu świadoctwa. W play 
zaraz. Zgłoszenia: K -aków, 
Felic janek  1. m. 7.

S p r z e d a ż
L O D O W N IE  „ Id e a ł "  najdo­
skonalsze, na jso lidn iejsze w  
najw iększym  w yborze po le­
ca: Sattler, K raków , Stra- 
dom 18. 2161k

M H BLR  kuchenną, p ioedpo- 
K jjaw w  pokojo l.l.e ię , s. 
aswaaaaana. ad idas —  aaj-
taalsj 1 1  i m  — Offnez
Kraków, M ały  Byaak 4.

tam.

noŁ n w
P R Z E C Z YS Z C Z A JĄ C A  wo­
da gorzka  oryg ina ln a  w ę­
g ierska  IG M A N D I do naby­
cia w e wszystkich aptekach 
i  drogeriach . I792k

O K A Z J A ! Skład m ateria 
łów  budowlanych i  beto- 
n iarn la Istn iejąca 40 lat, 
w szelk ie fo rm y  do w yro ­
bów betonowych —  p rzy  ru­
ch liw e j u licy  — sprzedam. 
W iadom ość: K raków , Seba- 
atiana 7. m. 21. —  Te le fon  
143-68. 2302k

Sstnezna nagi 1 » « • * , * §
W aaalkla apa, sty ( 
dyaaaa. D e n a t*  er 
praseiw skraj wiernie 1 
goalapa Najaowaasj ko .
•■rukejl bandaże prsepe- 
kUaawa dla saopatrse-

nla aaja .ę .aayol. ,  n a js—t slssyon pnsp tłk lU
a  m d  m y a kobiet 1 dsieel. Specjalna paty praa- 
elw  obniżeniu tolądka 1 Jelit. Bandata systemu 
D ra  Larednna prseelw  w yp a d a u l. macicy. Pasy  

iecznlcze pooperacyjne. Pończochy gu n iow . przeciw żyla­
kom, puchnięcia nóg ltd . M oczn ik i ram ow e an uslablony 
pęcherz. Podkładki ortopedyczne pod p łask ie 1 zn iekształ­

cone stopy. (Connikl darmo?.

B A N D A Ż Y S T A  I  O R TO PE D YSTA  
M. P O L A C Z E K  W  SA M B O R ZE  N r. 40.

K O M P L E T  N A C Z Y N  ku­
chennych 50 PRZEDM IO- 
TÓ W  ty lk o  zł. 49.—. Skład 
fabryczny  „M e ta l" , D ietla  
L . 88. 8842k

Jeśli OBUWIE...?
to doprawdy — tylko z magazynu

KLEIN
Kraków* Starowiślna 17.

26. K W IE T N IA  1938, rozpo­

czynam  KUrsy sten ogra fii 

po lsk ie j, n iem ieck iej dla po­

czątku jących  1 zaawansewa- 

n/oh. W yn ik : 120 slow  na 

minutę. Konkursy z  nagro­

dami. Opłata zł. 8.— W p isy : 

Śląska 6. m. 8a. ii wg

P A R C E L Ę  budowlaną oka­
zy jn ie  sprzedam. —  Kraków , 
W ie lopo le  10, m ieszkanie 13.

T A P C Z A N Y , otomany, po­
duszki materacowe. Gold- 
schmidt, K rzy ża  trzy . Go- 
tówkowo — ratalnie.

1788k

K A M IE N IC Ę  kom fortową 
tanio sprzedam — powód 
w yjazd . Kraków , leieton 
155-24. , 16S5g

F IR A N K I ,  kapy najnow­
sze w zory } najtańsze ceny. 
W ytw órn ia , Sarego 5,

1801k

P R O W IN C J A  bliska i dale­
ką —  Załatw ią  wszelką 
korespondenoję angielską 
n K A R M E L A , —  Kraków , 
K O L E T E K  trzy . 1703g

K U R S Y  Sai loohodowe. — 
K raków , Szewska 1. P row a­
dzone przez facbow oów . — 
P raw o  ja zd y  gw aran tow a­
ne. W p isy  codziennie..

1921k

L E K C J I] g im nazja lne 1 l i ­
cealne n dzie la ją  dyplom o­
wane s iły . Specjalność M A ­
T E M A T Y K A , N IE M IE C ­
K IE .  L ek c je  lb io ro w e  lub 
pojedynoze. —  Zgłoszenia: 
K ordeck iego 9/10. I707g

K U R S Y  G IM N A Z J A L N E  w 
zakresie E G Z A M IN U  DOJ­
R ZA ŁO Ś C I oraz K L A S Y  
I - I I ,  I I - IV ,  G IM N A Z J U M  
nowego typu  PO D  K IE R U N ­
K IE M  PR O FESO R Ó W  K H A  
K O W S K IC H , Nauka metodą 
korespondeno/jną „G L O ­
B U S " B E Z  O P U S Z C Z A N IA  
ST A ŁE G O  Z A M IE S Z K A ­

N IA . N a jlepsze w yn ik i egza ­
m inów. Prospekty  z  po­
dziękow aniam i bezplatnia. 
„S T U D IU M ", —  K R A K Ó W . 
R / 7 W A G K IE G 0  1 U W A G A  
SLO W AJ0K IEG O  L  —  U W  A - 
GA i Nowuwpiaująeym  się 
p rzez kw iecień zn iżka zt. 
14 m iesięcznie. 2315k

Reklama  
dźwignią handlu

SP R Z E D A :

DOM N O W Y  SU PE R LU - 
K S U SO W O K O M FO R TO W Y  
narożnik, N A D Z W Y C Z A J ­
N A  B U D O W A , w indy oso­
bowa 1 w ęglow a — cena 
oOU.OOO zl. DOCHÓD roczny
30.000 zł.
DOM N O W Y  PE ŁN O K O M . 
F O R T O W Y  W  ŚRÓDM IE­
ŚC IU  (M ikoła jska) — cena
150.000 zł. DOCHÓD ROCZ­
N Y  15.200 zł.
DOM N O W Y  SU PE R K O M - 
F O R T J W Y  — okolica Parku 
Krakow sk iego c&na 138.000 
zł. gotów ką 100.000 zł. do­
chód roczny ok. 13.000 zł. 
DOM N O W Y  LU K SU SO W O . 
K O M F O R T O W Y  obok Pocz­
t y  O łównej, cena 160.000 zł. 
gotów ką 120.UU0 zl. DOCHÓD 
RO C ZN Y  ok. 15.UU0 zł.
DOM N O W Y  LU KSU SO W O - 
K O M F O R T O W Y  narożnik 
w  centrum Krakow a, cena
190.000 zł. gotów ką 150.000 zł. 
DOCHÓD RO C ZN Y  ok.
18.000 zł.
DOM  N O W Y  P E ŁN O K O M - 
F O R T O W Y . 24 u b lkaey j -
88.000 zł. gotówką 60-000 zł. 
DOCHÓD R O C ZN Y  8.350 zł. 
DOM N O W Y  PE ŁN O K O M - 
F O R T O W Y  cena 75.000 zł. 
G O TÓ W K A  50 000 zł. dochód 
.roczny D Z IE W IĘ Ć  P R O ­
C E N T  N E TTO . 

W S Z Y S T K IE  PO W YŻSZE  
N IE R U C H O M O ŚC I S A  BEZ 
T A K S Y  PR ZEN O ŚN EJ -  
W O L N E  OD PO D A TK Ó W . 
Z G ŁO S Z E N IA  B IU R O  G EL- 
B E R A . K R A K Ó W . S T A ­
R O W IŚ L N A  8. —  Te lefon  
115-70. 6851k

M E B L E  L A K IE R O W A N E  
kuchenne, przedpokojowe, 
dziecięco — pierwszorzędnej 
jakości — N A J T A N IE J  -  
Schor, B racka 6. 2306k

„U M B R E L L O ", K raków , 
R ynek  11. znana w ytw órn ia  
poleca parasole i  parasolki 
po cenach najniższych. — 
W ykonują  reperacje i  po­
krycia . 2018k

K R A W A T  zakupisz na jta ­
n ie j w  specjalnym  składzie 
kraw atów  „R ecord  Crava- 
tcs“ , K raków , F loriańska 35. 
Te lefon  143-68. W łasną w y ­
twórnia. H u rt — Detal.

22GTk

W IL L A .  Piękna, nowa, o ra ł 
now y bardzo lukuusowy 
dom, z schodami m arm uro­
w ym i z powodu em igrac ji 
bardzo tanio do sprzedania. 
O fe rty  „W K . 339‘ : T o w a ­
rzystw o R eklam y M iędzyna­
rodowej, Katow ice, Rynek 
11. 2320k

S U K N IE  wełniane, sw etry, 
poleca w ytw órn ia  tryk ota ­
ży . Jasna 8/3. 5612k

ŁÓ Ż K A  polowe, żelazne -  
na jtan ie j zakupisz, napra­
w isz —  Tap icer, August, 
W ęgłow a  8. 2888k

K IL IM Y  artystyczne, na­
rzuty, ob icia  meblowa 
C ZYS ZC ZE N IE , naprawa — 
Grfinerowa, Kratańw, uL 
D unajewskiego 4. I74k

W Y T W Ó R N IA  artystycz­
nych lob ó t ręcznych: A lm y 
P fe ffe rb e rg , K .ak ów , Gro­
dzka 48. T e le fon  165-67 po­
leca: firan k i, p o rtiery , ka­
py , aerwety, gobe lin y  or<d 
kompletne artrst/W*iie n- 
rządzeni > w nętrza ' nilfcoZ- 
kań. Gllk

U ND E RW O O D  m aszyny 
do pisania w a liz1 uwe, n a j­
nowszej konstrukcji. R epre­
zentacja 1 w yłączna sprze- 
daż: Ig r~ c y  Gross 1 Spół­
ka. K raków , Starow iślna L  
te lrt. 191-90. Ś12k

Ś W IĘ T A L N E  K R E D K I 
DO UST, P U D R Y  toaleto­
we, M Y D Ł A  proszek do zę­
bów, w ody kolońskie — db 
nabycia ty lk o  D rogeria  
S C H A P S E N S O H N A . K ra ­
ków, E estery  16. te lefon  
168-84. 2238k

K A M IE N IC A  nowa, POŁO- 
ŻO N A  B L IS K O  PO C ZTY .
38 ubikacyj, dochód roczny 
15.000, cen t 115.000. 
K A M IE N IC A  nowa, trzeeh- 
p iętrow a, ŚRÓ D M IEŚCIE , 
dochód 8.500, B G K . 20.000, 
gotów ką 70.000. 
K A M IE N IC A  nowa, docho­
dowa, najp iękn ie jsza  dzie l­
nica, dług B O K . 17.000, do­
p łata  19.000.
W IE L K I  w yb ór nierucho­
mości poleca znane B IU R O  
R U B IN A , K raków , W ie lo ­
po le  26. Te le fon  171-78. —
P R O W IZ J A  m inimalna.

230Sk

M E B LE  syp ialn ie, jadalnie, 
poko je  kombinowane, gw a­
rantow anej Jakości poleca 
N A J T A N IE J  —  dogodna 
warunki. Fabryczny Skład 
K raków , Bracka 11

1054k

M A S Z Y N Y  do pisania nowa 
używane. W ie lk i w yb ór ma­
szyn w alizkow ych  wym iana, 
dogodne sp łaty. „M a -syn o­
dom " M a s  LBwenstein, K ra ­
ków. Zw ierzyn iecka  4.

1888k

a P E LU S ZE  — K O SZU LE , 
K R A W A T Y  —  NOW OŚCI. 
A U  B O N  M A B C H E , K R A ­
KÓ W , G R O D ZK A  18.

1761g

S P R Z E D A M  ok azy jn ie  g a r ­
n itur k lubowy, skórzany w 
dobrym  stanie. Zgłoszenia 
od 1—8, Józefitów  I9b. I I .  p. 
m. 8. 1709g

D O M Y ir  W IE D N IU ! K to  
się In teresu je zam ianą lub 
■prseaaią swego domu w 
W iedn iu  zechce się zw rócić 
do B iura  B pnsd .-ży  Domów 
B. Pa llnker, Oświęcim .

2321P

ŚRÓ D M IEŚC IU  dwa kom for­
towa nowoczesne domy, 
10 '/., —  gotów ka  60.000 
do 100.000, —  reszta ob­
ciążenia —  sprzedam. Z g ło ­
szenia „W y ja z d "  B iuro 
Stattera, R yn ek  8.

2S75k

KOSZU Lta -  PYJAM Y n a j­
nowsza —  n a jtan ie j poleca 
W y tw órn ia  „ L I R A " ,  Szew 
aka 18. ~ 2880k

K A M IE N IC A  nowa, ( rzech- 
p lę trow a  superkom fortowa. 
dochód 1L000, oana 125.00u. 
U O TÓ W K A  91.611 ŚR Ó D M IE  
xC IE  K rakow a. 

K A M IE N IC A  nowa, fc. ech- 
p iętrow a, luksusowy kom­
fo rt  (Szopena), dochód 9.000, 
c in n  110.000, gotów ką sO.Ouu. 

K A M IE N IC A  nowa, bez 
przenośnego, dochód 15.100, 
cena 145.000 S T A R O W IŚ L ­
N A .

K A M IE N IC A  nowa, 87 UBI . 
K A C Y J , dochód 14.700, oena
130.000, G O TÓ W K Ą  70.000, 
blisko Poczty.

K A M IE N IC A  nowa 20 ubl- 
kaoy j, pelnokom lurtowa, do­
chód m iesięczny 540. zl. cena
74.000, G O TÓ W K Ą  50.000 — 
dług B G K . 24.000. 

K A M IE N IC A  nowa. 33 U B I- 
K A C Y J  pelnokom fortowa, 
dobra D Z IE L N IC A , dochód 
roczny 8.800, cena 75.000, —  
G O TÓ W K A  50.000, korzyst­
ny dług K a sy  P O W IA T O ­
W E J  25.000 zl.

K A M IE N IC A  nowa, pełni 
komfortoy. s.*u l G rzegórzec­
ka, dochóu roczny 4.8o0, ce­
na 47.060, gotówką 35.000. 

K A M IE N IC A  nowa. dwu 
piętrow a, pe lnokom fortowa, 
dochód 3.000, cena 86.000, 
G O TÓ W K Ą  29.000, — dług 
B O K . 7.000.

K A M IE N IC A  48 U B IK A -  
CYJ  w  tym  6 sklepów, K A ­
Z IM IE R Z , dochód R O C ZN Y  
11.800, cena 80.000, gotówką
45.000, d ług BanLu H IP O ­
TE CZNE G O  85.000, d ługoter­
m inow y na 35 la t S P R ZE D A  
PO S N E R -B A L K E N , K R A ­
KÓ W , S E B A S T IA N A  7. -  
T E L E F O N  U H t .  M Uk
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JAKiJB GROSS KRAKÓW
NOWY DZIAŁ( PLATERY -  ALPftkl -  NAKRYCIA STOŁOWE PIERWSZORZĘDNYCH FIRM

KRAJOWYCH I ZAORANICZNYCH 2437kr

N O SZO N Ą  garderobę kupu­
ję , p łacę najlepsze ceny. 
G oldberg, Gazowa U . Teł. 
168-łi. lig

S p r z e d a ż
L O D O W N IE  i, I deał*' n-jdo- 
skuualwze, na jsolidn iejsze 
w  Katow icach , Piehisoyto- 
w a  10. 3162k

O D C IS K I uauva ni .zaw o­
dnie „R IG O "  50 groszy.

Dr erla  
8 C H A P 8 E N 8 0 H N * .  
K raków , Plac N ow y.

P L U S K W Y  tęp i doszczętnie 
o ryg in a ln y  p łyn  JO K . D ro­
g e r ia  B C H A P S E N S O H N A . 
K raków , P la c  N ow y.

1659k

H A B M O N IE  k law iszow e ~
S A K S O F O N Y , k la rn ety  -  
B ębny jazzow e. Trąbki,, u. 
U IK B O F O N Y  —  n a jtan ie j, 
B rach fe ld , K raków . Posel­
ska. 2329k

K O Ł D R Y  w atowe, w ełn i m e  
puofiowe po leca  W y tw órn ia  
K o łder, A tłas , —  K raków , 
O rodzka L  T e l. 164-53.

3327k

D Y W A N Y  ręczne, k ilim y , 
O B ICL&  m eblowo nowo­
czesne „Dywan**. K ranów , 
Fodgórze, K in g i 9, T eL
116-09. N apraw a, strzyże­
n ie , czyszczenie. 641k

M E B L E  kuchenne przed ­
poko jow e i  p oko je  dziec ię­
ce, nowoczesne, szla jlako- 
w ane, na jso lidn ie j i  n a j­
tan ie j „S p ec ja ln ość" R ynek  
Gł. 13 podwórze. 1741k

U W A G A I Nowoczesne tap­
czany. fo te le  do spania, 
otom any, poduszki m ateraco 
we, d la  pensjonatów  oraz 
w szelk ie robo ty  tap iceiok ie, 
po leca  tap icer K em pler, 
K raków , św. Tom asik  36.

2881k

K A M IE N IC A  nowa, S U P E R  
L U K S U S O W Y  kom fort, w in ­
da osobowa i  c iężarow a, — 

N A J E L E G A N T S Z A  u lica  
K rakow a , bez przenośnego, 
65 n b ikacy j, dochód ROCZ­
N Y  29.100, —  eona kupna
100.000 złotych.

K A M IE N IC A  nowa, cztero­
p iętrow a superkom fortow a 
d z ieln ica  handlowa, w inda 
osobowa, C E N T R A L N E  o- 
g rzo w m ie , dochód roczny 
>8.000 j&otych- cena Tnpna
175.000, gotów ką 800.000. 

K A M IE N IC A  nowa, N IE ­
B Y W A Ł Y  kom fort, naroż­
nik, b lisko A le j  S łowack ie­
go, w inda osobowa, dochód 
23.709, oena 375.000, gotów ka
235.000, dług Banku GO­
S P O D A R S T W  \  K ra jow ego

40.000,
K A M IE N IC A  sow a , p rzy  
nl. D łu g ie j, trzeohpiętrow a, 
<0 u b ikacy j, superkom tort, 
centyałne ogrzew anie, do­
chód roczny 34.000, oena 
zSO.000, gotów ka 300.000, ko- 
izys tn y  d ług 80.000, długo­
term inow y —  aprzeda TO- 
c N E B -B A L K L N . K raków . 
S E B A S T IA N A  T. T e le fon  
143-69. R14k

W ŁO S IE  m ateracow e p raw ­
dziw e w  różnyoh gatunkach 
w yra b ia  1 po leca: Sortow ­
n ia  Szczeci, K raków , Bze- 
znicza 31. 1959k

S W lE T A L N Y  P U D E R  D LA  
D Z IE C I, O D Ż Y W K I iw ię- 
talne — ty lk o  D B O G E B IA  
S O H A P S E N S O H N A  
E stery  16. T e le fon  163 84 

2237k

W Y P R A W K I  niemowlęce, 
kon fekcja  dziecięca, b ie li­
zna — na jtan ie j Obst&nder, 
B ynek  11 6825k

B IU B O  „M erk n r", K raków , 
D ie tla  59. —  T e le fon  176-89. 
K A M IE N IC A  trzechpiętro- 
wa luksusowe urządzenie — 
P ożyczka  długoterm inowa. 
G otówka 120.000. 
K A M IE N IC A  trzechpiętro- 
wa, pelnokrm fortow a. k ilka 
sklepów- Dochód 12.000. —
D opłata  85.000. 
K A M IE N IC A  trzechpiętro- 
wa, peinokom fonnwa. Do- 
ebod 7.500. Gotówka 60.000. 
K A M IE N IC A  dwupiętrowa 
pełnokom fortow a. Dochód
4.000. Pożyczka  dłngoterm i- 
nowa. Dop łata  30.000. —
W ie l ' i u ybór Kam ienio 
oraz Parce l budowlanych.

2358k

K A R N IS Z E  N A J M O D N IE J ­
SZE, opraw a obrazów, lu ­
str:! szlifow ane — na jtan ie j 
K lip s ie in  ty lk o  D IE T L A  87. 
Te l. 176-45., f i l i i  n ie posia­
da. 2322k

intHKi-
u D Z iA Ł  w  fabryoe, przed­
sięb iorstw ie handlowym  
(w kład 15.000 —  20.000 z ło ­
tych ) z współpracą K C P IiJ - 
Zgłoszenia: Adm in istrac ja
„N ow ego  Dziunniku" pod 
„Z d row y  In teres". 1686g

PO S ZU K U JE  się spólnika z 
kapitałem  do pensjonatu w 
Babce. Zgłoszenia: Telefon
117-52. 1691g

S P 6 L N IK  posiadająoy k i l­
kaset iło tyoh  r o «u U  w any 
do ot—arę ia  biura pośred­
n ictw a nlernobom ości, n a j­
chętn iej i na jąoy ten dzia,. 
Zgłoszenia: B iu ro  ogłoszeń 
Sienna 12. pod „Pośred n i­
ctw o". 1723g

a poko je  pełny kom fort I I I .  
p ię tro  od 1 m aja. W iado­
mość: K raków , B lieh  6, — 
w łaścicielka. 2268k

ŚWIATOWEJ Sł ĄWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W RAZOWYM OPAKOWMIIU i 0CH8DWHTW ZMKIfM WOOHTW
„ H « Y A “  m y d ło , o liw a  I k ra m

DO N A B Y C IA  W A P T E K A C H  i D R O G E R IA C H  
Wyrób i skład:

Apteka S. H A Y A  Lwów, koltRFaja 12

C H E M IK  odstąpi 29.000 zł., 
współpracą do rentow nego 
przedsiębiorstwa. E aw en t 
obejm ie zastępstwo. O fe rty : 
A dm in istracja  „N ow ego  
D zienn ika" —  „D ok tó r".

2384k

L IC E N C JE  konceijonowaną 
artyku łów  kosm etycznych 
św ia tow ej m arni 50*/«, 75*/», 
ewentnalnie 100•/• —  sprze­
dam. Zgłoszenia: „N a  całą 
P o lskę " B iuro Stattera, B y ­
nek 8. 2377k

PO K Ó J kom fortowo,' w y ­
kw intn ie urządzony do w y ­
na jęc ia  od uaraz ul. Szo­
pena L  m. 11. ®66k

M IE S Z K A N IE  ozteropoko- 
jow e, kom fortow o ■ orkie- 
rem, parter, snche, ciepłe, 
Bonerowska 5, zaraz do w y ­
najęcia. 1687g

L O K A L  na lek k i przem ysł 
iuo b in ra  zaraz do w yn a ję ­
cia. D a jw ór 16. W iadom ość 
u dozorcy. 1706g

SREBRO:
nalu^ria stołowe, serw isy, k losze, tace, cukiernice, świeczniki, papierośnice

ZŁO TO i
obrączki śluDne, pierścionki, branzoletki, broszki, łańcuszki

K LEJNO TY :
ZE G A R K I:
PLA T E R Y :  krajowe i zagraniczne oraz wszystkie inne 
w yro D y  w  zak res  jubilerstwa wchodzące poleca po cenach najniższych

b ry la n ty  i  p e r l r

Schaffhausen, Longines, Omega, Doza, Cyma

I. HALPERN U L  GRODZKA 58
filii: Łódź, Piotrkowska 70  -  lit nL 1312 • Telef. 128-43

P R O J E K T O W A N E  w ytw or­
no U R Z Ą D Z E N IA  mieszkań 
w ykonu je p ie r .. szorzędnie 
n a jtan ie j A n u fe ld , P la c  Do­
m in ikański 4. 2139k

S K Ł A D  S U K N A . —  W ie lk i 
w yb ór m ateria łów  bielskich, 
A N G IE L S K IC H . U rzędn i­
kom  dogodne warunki. — 
B itterm an , K raków , Bynek
9.. Pasaż. 2184k

M A S Z Y N Ę  „S in g e ra "  gab i­
netową oraa kraw iecką — 
sńrzedąm okazy jn ie . K ra ­
ków, O grodow a 1/10.

1718g

N A J M O D N IE J S Z E  k a ra l­
n e ,  opraw a obrazów  N A J ­
T A N IE J  w  Zak ładzie szk lar 
skim  Z O L L M A N A , Krakń r. 
S tarow iślna 64. 2387k

F A R B Y  — L A K IE R Y  
specja lno n a jtan ie j — 
„ F  A  R B O B L A S K * *  
K raków , K a lw ary jsk a  39, 
U L  1*9-79.

U W g

46.M6.— pożyc ik ę  hipotecz­
ni,. ewentualn ie w  częściach 
udzielam. —  Zgłoszenia. 
„O pu s", A dm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika". 3359k

IN Ż Y N IE R , prokurent po­
w ażnej fa b ryk i, na stanow i­
ska szefa sprzedaży, przed­
tem kierow n ik ruchn W alco­
w n i M eta li zm ien i posadę 
lub p rzystąp i jako  spólnik 
■ kapitałem  do dobrze pro­
speru jącej fa b ryk i w yrobów  
m etalowych . O fe rty  do A d ­
m in istrac ji „N o w ego  D zien­
n ika * poa „E n erg iczn y  In ­
ż y n ie r " . 3838k

IN S T Y T U C J A  poważna, or- 
gan lsu jąca  w y ja zd y  kura­
cy jn e  i  w ypoo iynkow e dla 
in te lig en c ji w ejd z ie  w  kon- 
t a - t  z w łaścio lelam i pen­
sjonatów  w e vszys tk ioh  
m isjsoach zd ro jow ych  oraz 
renomowanyoh letn i ko- 
<ryeh. —  Podać m iejscow ość 
w illę  1 w arunki pod: „ R Y ­
C Z A Ł T Y "  do Adm im , rac ji 
„N ow ego  D n en n lk s ".

3303k

TB Z E C H P O K O JO W E  peł- 
nekom fortow e m leazkanle, 
bo li, ■ przynależnościnm i, 
centra lne ogrzew anie, now y 
dom, do w yn ajęo la . G arbar­
ska 13. Dozoroa wskaże.

3299k

JE D N O PO K O JO W E , ku­
chnia, dwnpokojowa, nyża 
kuoBenna, pełnokom fo i towe 
K raków , L e lew e la  5.

2807k

OD zaraz do w yn ajęc ia  czy ­
sty, o iep iy  kom fortow y po­
kó j w raz s u trzym aniem  
p rzy  spokojnej rodziń fe. — 
M ikoła jska  82. m. 28, w in­
da bezpłatna. 1667g

D W A  pokoje, pe łn y  kom­
fo rt, I .  p. Skawińska 20 od 
1. m aja do w ,  najęcia. D o ­
zorca wskaże. 2175k

CZTERO  PO K O J O W E  m ie­
szkanie, pełnokom fortow e, 
słoneczne 140 zł. Pańska 14. 
K raków . ?724k

D U ŻY pokó j -  p iecem  ku­
chennym  z  przedpokuJbm 
poszukiwany. — Zgłoszenia: 
„P e w n y  Czynsz" sk rytka  64.

2350k

L O K A L  odpo wiedni na hur­
tow n ię lnb o lchy przem ysł, 
L  p. do w ynajęcia . P la c  
Dom inikański 4. 2816k

PO S ZU K U JE  m lesskania 
2-pokojowego, kom fortow e­
go, dzieln ica  V I., V I I „  V I I I .  
Zgłoszenia pod „S B .“  do 
A dm in istracji „N ow ego  
D zienn ika". 1695g

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  punk* 
na praoow nlę lek k iego  
przem ysłu. Zgłoszen ia: Jó- 
zefo  28/21. 1704g

P A R T E R O W E  8 poko je  1 
kuchnia, k om fo it, na biuro 
lnb przedsięb iorstwo han­
dlowe, przem ysłowe, oraz 
2 jasne su teryny z z  elek­
tryką, w odociągiem , do w y ­
najęcia, K o letek  3.

1708g

D W D PO K U JO W E  pełno­
kom fortow e m ieszkanie A l.  
Krusińskiego 13. —  wolne. 
D cw rca . 1721g

LU K S U S O W E  m ieszkania 
2 pokojow e od L  lipca  br., 
lokale  sklepowe od 1. czerw ­
ca br. do w yn a jęc ia , K ra ­
ków, K a -m eliok s  58 - 60. — 
Zgłoszenia: A le ja  S łowac­
kiego 32. m. 5. od 15 —  17. 
Te lefon  106-76. 1200g

IN T E L IG E N T N A  rodzina, 
trz y  osoby poszuknje SŁO ­
NECZNEG O  pokojn , p rzy  
spokojnej rodzin ie, p ierw sze 

S K L E P  Zw ierzyn iecka  1*. pU  r0 parter> E m oiU w o.

obecnie kon fekcja  -  saraz gotowania. Zgłoszenia:
do w ynajęcia . W iadom ość: : ŁojntJ rodzin ie. Zgłoszenia 
Te le fon  148-61, godz. 14—16. *  A (j ministrae ja  „N ow ego  

ł  D zienn ika" — „W aru n ek  — 
S p okój". 1710g

2300k 1

P IĘ C IO rO K O J O W E  kom- : 
fo rtow e m ieszkanie w pobli- Y 
żu plant od 1. lipca poszu­
kiwane. — Zgłoszenia pod 
„Ś ródm ieśc ie" B iuro O gło­
szeń Stattera, R ynek  8.

390lk

TB Z E C H P O K O JO W E  kom­
fo rtow e  m ieszkanie I .  p. 
oraz S K L E P Y . N ow y. K ra ­
kowska 21. 23l0k

DO w yn a jęc ia  mteszuanie 
.w upokojow  , pełnokom for­
towa, słoneczne, p ierwsze 
p iętro . Dębn ik i, Pu łask iego 
31. tamże lok a le  p rzem ysło­
we. 2365k

L O K A L  na sklep lub p ra ­
cownię, Bożego C iała  17, do 

^w ynajęcia. W iadom ość n 
dozorczyni. 1716g

M IE S Z K A N IE  dwnp >knjo- 
w e, pełnokom fortow a L  p. 
słoneczne. Skaw ińska 38 od
1 m aja  do w yn „jąa ła . Do 
zorca  w skaż*, 3319k

F L O R IA Ń S K A  8. I. piętro, 
trzy  pokoje, przedpokój, 
kuchnia, pokój słnżoow y, 
kom fort —  do w yn a ięc ia  
na m ieszkanie, b ln ro lnb 
lokal handlowy. 2385k

K A W A L E R S K IB  dwa po­
ko je  ■ łazienką, A l. 
wackiego 40, wolne.

Slo-

23S3k

CZTERO- lub p ięclopokojo- 
w j , przedpokój, kuohnia I I .  
p iętro , od p ie rw  .jego uu la. 
S -rego  8. W iadom ość gospo­
darz. 2378k

D W A  m ieszkania trzechpo- 
kojowe, kom fortow a ewent. 
umeblowane —  wolne, ś lą ­
ska 4. m. 8. Te l. 134-51.

2379k

C ZYN S Z  zł. 15. P okó j dla 
pana do w ynajęcia . D i/tla  
64. m. 12. 23i2i

8-POKOJOW E, pełnokom for 
towe, piękne, słoneczne m ie­
szkanie do wynaj"ęcia. — 
P L A C  ZG O D Y 6. Zgłoszenia 
na m ie jsca  u w łaściciela  
ca ły  dzień. 2372k

Starow iślna ii —  s^ewaka 2, 
A le ja  K rasiń sk iego  A  

T e le fon  165-25. 

„ T E M P O "  —  ŹRÓDŁA 
OSZCZĘDNOŚCI. —  Oddana 
tam stara garderoba  1 ka­
pelusza do ozyszczenia za­
stępuje nową w  na jk rót­
szym  term in ie  I za niską 
cenę. Ą7488k

W Y N A J M Ę  dwa, t r z y  pię- 
oiopokojowe, kom fortow a 
m ieszkania, lok a l przem y- 
■low o-biurow y, sróajniescle. 
S P R Z E D A M  uuządzsnis skle 
powo-b row t, maszyn do 
pisania, tan io  Zgłoszen ia: 
T e le fon  140-9L 3876k

F R O N T O W Y  lok a l na prza- 
m ysl — blnro. Sebastiana 3, 
oraz lok a l sn terynow y, D ie ­
t la  9L S874k

L O K A L  R E S T A U R A C Y J . 
N Y  na restaurację lub prse- 
m ysi 1 lok a l sk lepow y w  
podw órcu zaraz do w yn a ję ­
cia. K raków , 8 .radomska U . 
A dm in istra tor. 8873k

S Ł O W A C K IE G O  kr, rtwupo- 
kojown, pełnokom fortow a 
m ieszkanie od 1 m aja . Do- 
sorea w ,, a i* .  2870k

B A R D ZO  piękno, 5 pokojo­
w e m ieszkanie, pU nokau - 
fo rtow e, ca łe p ię tro  od sa­
raz do w ynajęciu , A l .  K ra ­
sińskiego 23. T e l. 13,-J3.

1731*

S K L E P  o dwu nblkacjaoh 
z m agazynem  do w ynajęcia- 
K raków , G“ rtru dy  7.

3059k

PO K Ó J dla nczenicy i  ca ł­
kow itym  ntrzym aniem  na 
bardzo dogodnych warun­
kach przy so lidnej żydow ­
sk ie j rodzin ie razaz do w y 
najęc ia. Zgłoszen ia: Ska­
w ińska Boczna 8. m. A

2129k

FELICJA SIENDIGOWA

USTA LAKIEROWANE
Księgarnia Powszechna

Kraków  — W arszawa — 1938 
itr . 225 — — XI. 4 *

< io  n u b j, cia w e  w s z y s t k i c h  k i  ^garniach
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nie przenikała do g lęb le| 
położonych warstw. Nauka 

p ostaw iła  lo b ie  *6 Zadanie stw orzenie takiego iradka da p ie ię g . 
litowania cery, którego tłuszcze przenikałyby do glębie| położonych 
W arstw, zatym  działałyby podskórnie. Zagad nien ie , to rozwiązał 
Całkowicie Krem M ausan, św iataw ei sław y środek do pleięgno* 
w ania cery , aziało|qcy podskórnie. Krem Mousan nie |est |okimł 
połyskującym  tłuszczem , pakrywajqcym  naskórek Dzlołonie |ego 
p a le g a  no przenikaniu do  g łę b o k o  położonych w arstw  skóry i 
dopruwadzonlu składników odżywczych, regeneru lacych  tkonkł 
•kó>y. N a tym w łain ie  polega skuteczność stasow anego codziennie 
I w ypróbow anego przez miliony paó na całym  św iecle Upiększa* 
|qcego  Kremu M ouian, d z ia ła jąceg o  podskórnie.

N ależy wyraźnie źqdać w sklepach pełnow artościow ego, św iatow ej 
sław y środka da pielęgnow ania c e iy . K r e m u  M o u so n , J i i o l a -  
|qcago podskórnie.

(d zia ła  podsKórnie)

ŁO  pomooy w  kuchni restan 
po«rakuJ« tyd ów - 

So- Palne u tnym anla* m l»  
(Skania, yaaaja. Zyloesania 
yUem nei ME M tanrao)a  ry - 
thalna”  A.dmintatracja „H o- 
W lgo Dziennika**. 1783*

Za g r a n i c z n e , .k om pliko­
wane .p raw y naukowe. —
u ł a t w i e n i a  powatne. —
D oktoryracja. U o ie ln ie  ko- 
Kspondenoyjne (dyp lom y) 
Itd. F renkel, W arszaw a, 
Zielna 4. 2886k

Q l M  N A  Z  i  U M
PJHnkuJ* aa roić askolay 
1354) kwalifikowanych aa- 
Rcxy cicll f i iy k l  ląo tn U  s 
g e o g ra f^ , r e lig ii iąesn ie a 
ś# hebra  .k im .
Oferty s «dp isam i 4 «k i>  
ttentow  i fo t  u g r a f tą do ad- 
m inU tracji „N ow ego  Dxlan-
■tkc‘ł gub ^ n e ig ic u y ll. V*

P A N N Ę  do 14 m iesięcznej 
dzdewezynkl a pomocą w  
gospodarstw ie poszukuje od 
(ar& i do Bochni. W yrnaga- 

praktyka. Zgłoszenia da 
A dm in istrac ji „N ow ego
D zienn ika" pod „So lidna  
t  H .“  . 2S85k

P R Z YJM Ę  od zaras ekspe­
dientkę o d ługoletn ia  prak­
tyką do aklepu tow arów  
bławatnyeb w Jatkaoh D o­
m inikańskich. Zgłoszen ia! 
8. Bosenfeld, K raków , M io­
dowa 13/34. 1699*

L E K A R Z (k s ) dentysta(ka) 
Ittb uprawniony deuty- 
zta(ka> poszukiwany od za­
raz do p ierwszorzędnie za ­
prowadzonego zakładu, ee- 
b  m w spółpracy na p row ln • 
•11 letn iskow ej. Zgłoszenia 
Pud „R ze ie ln a  wspulpraoa * 
do A dm in istrac ji „N ow ego  
D zienn isa". 1728*

p i e k a r n i a  b . jm u tere .
Zw ierzyn iecka 18 poszukuje 
zdolnej pomocnicy. Faoho- 
We m ają  pierwszeństwa.

J713*

U R Z Ę D N IC Z K A . pisząca 
biegle na maszynla, sleno- 
łcrafująoa ae anajomi Vuią 
buchalterii, obeznana a 
branżą rad iow ą potrzebna. 
Zgłoszenia do A dm in istracji 
•.Nowego D zienn ika" pod 
..Zaufana". B u k

P O T O U R A F  - retuszer, sa­
m odzielny, w ielkom iejska 
Praktyka, poszukiwany — 
Z g łu sz e n ia  pod  „R e tu szer" 
A d m in is t r a c ja  „N ow ego  
Daiennika". 1728*

Ż E Ń S K IE  G IM N A Z J U M
z a w o d o w e  pozzukuje za­
stępcy dyrektora , na rok 
szkolny 1938/39. W ym agane 
Pełne kw a lltik ao js  nauozy- 
clelakio szkół średnich, 8-io- 
łn ia  p raktyka  szkolna, do­
kładna znajomość czynności 
k ierowniczych. D o dnia 1. 
m aja  prosim y k ierow ać do 
A dm in istrac ji „N ow ego  
Dziennika" pod „G lm nuzjum  
końskie". 1628*

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

Posad posiukold
R A D IO A P A R A T Y  w yk ą . 
Boje, napraw ia, prserabla 
P R A C O W N IA  R A D IO W A  
Ig a . r rs y lio h a , D ietla  (1  
T e le fon  113-31 10«lk

B IE L IZ N A  osobista, poście­
low a, py jam y, szy ję , haftu ­
ję . M iodow a 30/7. 16181*

M ŁO D A , ku lturalna, In te li­
gentna a dobrą prezencją 
— poszukuje posady saizą- 
dza jąoej w  pierwszorzędnym  
pensjonsele lab  sanatorium. 
Łausawe zgłoszen ia, K ra ­
ków, Poste-resta t.o  „B. R “ .

I692g

E K S P E D IE N T  teksty lne j 
branży poszukuje possdy. 
O fe rty : Adm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika" —> „B ła - 
w atu la ". 1676g

P IE 1 .E G N IA B K I  do cho­
rych , masażyatkl k w a li f i­
kowane s iły  poleoa Stówa- 
rzyazonie, K raków , Szew ­
ska 31/8, teL  181-99.

2326k

O P IE K U N K I noworodków, 
w ychow aw czyn ie. K w a li f i ­
kowane a lły. K rak ów  — w y ­
jazd  poleca Stow arzyszen ie 
K raków , Szewska 31/8. T e ­
lefon  181-99. 2326k

PLISO WAJSIE, hafty, me- 
reżka, endel i  obciąganie 
guslków . M iodow a 20/7.

1681*

„ A M  kanojt w gotów ce aa 
posadę m agazyn iera  lub n- 
rzędnika branży drzewnej. 
Pośrednictwo pożądane. — 
M le jsoow ożi .obojętna Zg ło­
szenia da A dm in istrac ji 
„N a w ego  D zienn ika" pod

7.A R7.A|il - adm inistrację 
m ajątku ziem sk iego o-ej- 
m is rutynow any fsohowieo. 
R o ln ictw o — hodow lą —  w a­
rzy wnlotwo. Rentowność go ­
spodarstwa zapewniona. — 
Zgłoszenia: Adm in istracja
„N ow ego  D: len n ika" pod 
„D łu go le tn ia  s iła  kierowni- 
oza". 2333k

„ROSNER"
hlUM. tO.ELiKl 1(
I s O i i S L l O r t i

materi-ly i przy-
bory gorselow e

F A C H O W IE C  w daledzluie 
pensjonatow ej 1 hotelow ej, 
absolwent w yżssej szkoły 
hotełsraklej, m łody, dobrze 
prezsntn jąoy się posznknje 
possdy w pierwszorzędnym  
pensjonacie łub hotelu. — 
W iadom ość do A dm in istra ­
c ji „N ow ego  D zienn ika" pod 
„P en s jo n a t". 1744g

B IE L12 N I A R K A . specja­
listka kusznl męskleb ssy- 
je  po oenacb niskich. Ohren 
stała, Psu llńska 11

PR O FESO R K A, pełne kwa- 
llflk so je t przyrodoznawstwo 
ehomla — possnk-ije -roaady 
w szkolnlotwto średalm — 
Kroohówna, Lwów,, Maro' 
aa dwadiieśolajeden.

auk

D LACZEG O ! wszyscy odda­
ją  sw oją  G A R D E R O B Ę  do 
Chem icznej P ra ln i 1 Far- 
blarm

„ K R A K O W IA N K A "  
S tarow iślna 18, A le ja  K ra  
sińszlogo 1  Te le fon  162-67 
Bo na jtan ie j, na jsolidn iej, 
na jszybcie j. 1671g

nCB W  *W 3

R E S T A U R A C J A  
„W E IS S B R O T " , Kraków, 
S tarow iślna 26 (przystanek 
tram w a jow y Nr. 8). Te le­
fon 144-25, poleca na święta 
w ina  zagran iczne oraz miód, 
Ł ą C a ą  Ś L IW O W IC Ę  na j­
lepszej jakości. Ceny na jn iż­
sze. W oracie św iąt loikał 
o tw a rty  bez przerw y.

2105k

PŁA SZC ZE  szkolne dla dzie­
wcząt 1 chłopców, płaszczy­
k i. sukienki, ubranka w y­
kw intne d la  dzieci. Ceny 
niskie. „K o ra l i " ,  Grodz­
ka 90. 1850k

„E K P R E S 8 "  C ZYŚC I C H E ­
M IC Z N IE  G A RD ER O B Ę. 
F A R B U J E  W EDŁUG W ZO­
RÓ W : W F L N Y . J E D W A ­
B IE  PO D  G W A R A N C J Ą  
T R W A Ł O Ś C I KO LO R Ó W , 
K R A K Ó W , ST R A D O M  11

1665*

U B ltA N IO Z M IA N  zamienia 
noszoną garderobę męuka 
na m ateria ły  bielskie. Koś 
złow ski, Kraków , teł. 148-62 

1086k

n cD  •jii* h u o

W ykw in tno ob iady w yd a je  
In teligentna rodzina żydow ­
ska. Brzozow a 12/3.

324°k

M E 3ŁQ  A R T Y S T Y C Z N E  
Z/gmunt G R iiN B E R G , K ra ­
ków. Tel. 174-06. S311k

Z A M IE N IA  M noszoną gar- 
uerobę męską na m ateria ły 
bielskie. K raków , Landau 
F ilipa  IŁ  m. 4. Tel. 140-33

CH O RZY N A  P R Z E P U ­
K L IN Ę - D ługoletn i spec ja li­
sta M- Landau. Kraków . 
D ietla  44. I. p. w yson u je  
opaski przepuklinow e ró 
żnego rodzaju  snspensozia, 
opaski po operacji ś lepej 
k ia ik i — P rzy jm u je  w szel­
k ie reperacje. Posiadam  li- 
esne podziękowania.

7Ug

R E K L A M A

d źw ig a m
h a n d l u  -

OD 1—30 kołn lers 8 g r . — 
ubranie zł. 8.50, — Pra ln ia  
Wrzeslńaka L  1939g

N A J S T A R S Z A , N A J T A Ń ­
SZA  fi l ia  pra ln i chemicz­
nej J O G A Ł Ł Y . G R O D ZK A  i  
poleca się nadal. 1811k

POŃCZOCHY GU M O W E 
na ży lak i „L a s tex “  ł ln. 
na w szelk iego rodzajn  po, 
leca A . . Gronner, Kraków , 
św. Id z iego  Ł  (ró g  Grodz 
k le j 69), T e l, 118.59.

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  
S T R O I. N A P R A W IA  kon 
serw u ję Rom. Bożego Cial.i 
10, tle fon  148-79. 0724k

M E B LE  L A K IE R O W A N E  
kuchenne, przednukojową 
dziecięce — pierwszorzędnej 
jakości -  N A J T A N IE J  -  

! Schor, B racka A  3309k

F U N D A C J A  żydowska 
p rzy jm ie  starsze In te ligen ­
tne osoby 1 em erytów  na 
sta ły pobyt aa 70 z l m le. 
•ięcśule. W szelki kom fort — 
bardzo dobra kuchnia ry­
tualna — piękny park — 
radio, gazety . Loewenzteln 
p. Bojanawu Poznańskie.

72099

N A J N O W S Z Y  W Y N A L A . 
Z E K  dla cierp iących  na 
P R Z E P U K L IN Ę ! Zaszo lyt. 
n ie znany w ca łe j Polsce 
M. T IL L E M A N  Kraków, 
nl. Szlak 39, tel. 156-27, apf 
c ja lista  z d ługoletn ią  prak 
tyką, w ynalazca nowego 
systemu opateut. bandaży, 
stosujący je  i  najlepszym  
1 n a jradykaln ie j, zym aku 
tkiem  na różnego rodzaju 
na jn iebezpieczn iejsze i -taj, 
zastarz olsze P R Z E P U K L I­
N Y ' (rupt.) u paó, panów i 
dzieci po osob. jaw ien iu  
się ze zleo. lek. nawet w 
wypadkach, gdzie  różnego 
systemu bandaże nie po. 
m ugly. — Liczne św iade­
ctwa lek. i podziękowania. 
Udoskonalone pasy na nht- 
nr do leg liw cśol brzuszna i 
pooperacyjne. W k łady  aa 
p łaskie stopy prostotrzy- 
macza ltp . Żądajcie bezplrt- 
nych prospektów. 329tk

C H R O M O W A N IE , n ik low a­
nie, m iedziowanie, polero­
wanie, „N ik lo -C b rom ", — 
K raków , T a r low ik a  6. bo­
czna Zw ierzyn ieok ie j. Tel. 
U9-6Ł 32J4 i

n a j l e p i e j  i tanio, na m -
obo czy jc i, fa rbu je  n a jw ię­
ksza w I  jisc s  p rem ia  
„S te lla " , —  K raków , Gołę­
bia 2. 1997k

Z A P A L N IC Z K I antomstyes- 
ae napraw ia speejallsta w 
sz lifie rn l M yszkowski, K ra ­
ków, D letlow ska 46.

S838k

SZN1TY  (sztance) do metaln 
oaKelito, skóry, tektury, no- 
żyoe dźw ign iow e, p rzyrzą ­
dy, noża do maszyn w yrab ia  
długoletn i F A C H O W IE C  w 
firm ie  Myszkowski, K ra ­
ków. D letlow ska  46.

B35k

S C H O W K I w ykonu je m lstrs 
Na p lany, oenne przedm io­
ty, waluty. Dyskrecja. — 
Zgłoszenia pisemne: „N o w y  
Dzienn ik " pod „Pew n a  ta­
jem n ica". 1719g

K O ŁD R Y  bielizna pościelo­
wa w ypraw ki niemowlęca 
na jtan ie j Eisen, Sław kow ­
ska 2. 2323k

2LE  S Ł Y S Z Y S Z t — lui ał 
szum ! 2ądaj bezpłatnego 
prospektu na sztuczne bę­
benki. „E u fo n ia ", K raków , 
Olsza. 2849k

T Y L K O  przed południem  
przerabiam  kareluszs w e­
dług najnowszych fasonów 
po 1.20, nowe ś at. O rze­
szkowej 4. m. L  1609J

I T Y Y Y T Y T Y

SZTA N C E , szn ity  w yrab ia  
pracownia „PR E C YZJA **! 
K roków , Krakow ska 5. w 
podwórcu. W ykonu je wszel­
kie roboty jak : u a p r„*ż^  
maszynki da mięsa, pry* 
mnsy, oetrsy w szelkie na­
rzędzia 1 noża. spawa me 
tale w ykonu je roboty tokar­
skie o ciii specjalna napra­
wa maszyn drukarskich. — 
Ceny bardzo niskie. 2100k

„BROKAT"
Grodzka 33 (* podWOTn) 
Hurt Dutai
Materiały 

i przybory 
gorsetowe

K R A W IE C K I  „P O Ś P IE C H " 
naprawia, ozyśoi obt,„licz­
nie. fa rbu je Wszelką gard e­
robę. Grodzka TL TaL U 4 »  

1105*

B IE L IZ N Ę  modną 1 p rak ty ­
czną, na jtan ie j we W y tw ó r­
ni „ L ir a " ,  K raków , Szew­
ska 18. «M 1V

piól wykonu je w zak ła ­
dzie blaoharzklm  tu Wa­
w rzyńca 32. TaL 1Z5-Z4.

19Mc

N A P R A W I Ą  * u £ i
dn uszkodzoną yerderobą. — 
Tka ln ie  Sztuczna. K raków , 
M ik o ła jsk i 11 MMk

T R Z YJ  MU J E  do H yola , 
chodzę po domach, w yko­

nu ję w szelkie przeróbki. 
Liaer, Sebastiana 8L m. 9. 
11. p.

17881.

„3.000". J7S4*

W A Ż N E  D L A  M E C H A N I K Ó W
I  S K Ł A D Ó W  R

Podstawy do montowania O
rowerów do nabycia we firmie i O

f&WT

LEOPOLD HIITTERER1
KRAKÓW, RYNEK G Ł O M N Y 1 3 ,1 . p. L L
H URTO W NIA  R O W E R Ó W  1 PR ZYB O R Ó W - - 4 0 Mftk

Żądać eennikó w o* rok 193S.

POWAŻNA O D L E W N I A  ZELAZA 
I E M  A L I  A R N I A

produkująca od iew y handlowe, maszynowe, 
kaualizaci jne i sanitarne, poszukuje energi­
cznego i dobrze kw alifikow anego w branży

PRZEDSTAWICIELA
aa m iasto  K ra k ó w . Z g ło s zen ia  z podan iom  a ) k w a ­
lif ik a c ji b j le t e ie n c i i  puu ,.U d iew n ia ‘ du N .D z ien u ik a
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LAMPY elektryczne 3 plom. Zł.11'- 
poleca: Skład Porcelany, Kryształów i Szkła

J. DIENER Szewska 20

Pcue szyfrową 
ioseratową

nileiy w rzu cać  w cl^gB 
oaicgo dnia

ty l*o  
do  SKrzynkl
wmn r o x a n e j  w biust* 
przed .Nowym Dziennikiem' 
• k tórą  o p r ó io l*  a l«  6 razy dzUnnls.

W Y T W Ó R N IA  kapeluszy 
damskich poszukuje agenta. 
Zgłoszenia: A dm in istrac ja
„N ow ego  D zienn ika" pod
..Zdolny". 1752g

Wolne •ii

K O R E P E T Y T O R K I, po lo­

n istki d la  u c iea icy  gim na­

z ja ln e j poszuknją. K raków ,

Skrytka  pocztowa 220.
1753g

P O W A Ż N A  hurtownia ko 

lonialno-gospodarcza odda 

D O D A TK O W O  zastępstwo 

na sw oje  a rtyku ły  dobrze 

wprowadzonemu podróżu ją­

cemu. Zastępcy m iejscow i 

na w iększe m iejscowości z 

okolicą, wchodzą również 

w  rachubę. — Fachow cy 

pożądani. — Zgłoszenia pod 
..R zutk i i  so lidny" do A d ­

m in istracji „N ow ego  Dzien­

n ik a ". 1684g

P L IS O W A N IE , obciąganie 
guzików , ender Francuski 
m ereżka — poleca Rotbowa, 
F loriańska  81. 1746g

P R Z E D S T A W IC IE L  N A  
G Ó RNYM  Ś L Ą S K U  n p ierw  
saorzędnej k lien te li jnknaj- 
lep ie j zaprowadzony, ener­
giczny, reprezen tatyw ny, — 
p rzy jm ie  zastępstwo. Łask. 
zgłoszen ia  »ub „K ra k o w ia ­
n in " A dm in istrac ja  „N ow e­
go  „D z ien n ik a ". 1750g

Z A S T Ę P S T W A  dodatkowe­
go, fa rby , gospodarcze, — 
posznknje wprowadzony. — 
A dm in istrac ja  „N ow ego  
D zienn ika" — „F a rb y " .

1738g

L o k a l e
M IE S Z K A N IE , 8 pokoje, 
kuchnia, I. p iętro, wolne. 
R adziw ilłow ska  27. Zgłosze­
nia u dozorcy codziennie 
m iędzy 3-oią a 5-tą.

1731g

DO W Y N A J Ę C IA  mieazka- 
nłe 8 pokojow e, pelnokom- 
fortow e, K raków , ul. K o ­
ściuszki 58. In fo rm acje : Tel. 
146-09. 1742g

PO K Ó J i  telefonem  dla 1 
lub 2 panów zaraz do w y ­
najęcia. Zgłoszenia: Pańska 
11. m. 4. lG438k

DO W Y N A J Ę C IA  8 pokoje 
i kuchnia z kom fortem , S y ­
rokom li 16. W iadom ość: Do­
zorca. 1737g

PO K Ó J — nowoczesny g a ­
binet męski — poszukiwany. 
L is ty : „Śródm ieście*' do
A dm in istrac ji „N ow ego  
D zien ika". 1745g

— PE ŁN O K O M F O R TO W E
■mieszkanie, dwupokojowe 
do w ynajęcia . Kossaka 2.
Dozorca wskaże. 174tg

Nauka I witali
K U R S A  K R O JU , m odelowa­
n ia  i szycia, koncesjonowa­
ne przez Kuratorium , E lw i­
r y  H A L P E R N  - SiiSSERO- 
W E J, absolwentki W iener 
M oden-Academ ie. — Nauka 
najnowszym  systemem w ie ­
deńskim. Po ukończeniu 
św iadectwa. W p isy  na now y 
kurs, Kraków , K R U P N I­
C ZA  18. 1751g

Z d r o jo w is k a
Z A K O P A N E . -  „ A D R IA "  
D roga do B iałego, telefon 
17-89 — pod zarządem
D row ej N engebornow ej — 
p rzy jm u je  zam ów ienia na 
św ięta. 222(4

„STDP“ , Ska z o. o.
Kraków , B. Joselew lcra 11 

Tel. 143-91

—  A o i róż. kochana m oja, jak ci się podoba 
ten prezencik imieninowy, który dla ciebie spe­
cjalnie kupiłem-...

CAŁKOWITA WYSPRZEDAZ
x  powodu zmiany lokalu

OGROMNA ZN IZK A  CEN
Godziny sprzedaży 9 — 11 13 — 7

Krak. Dom Towar. „  GLOBUS"
RYNEK GŁÓWNY 3 i -  (róg Szewskiej)

R A B K  A. Do w yd zie rżaw ie­
n ia w illa  z kom fortem  na 
Słonem o 21-u pokojach. — 
W iadom ość: K raków , Te l. 
103-55. ,  1720g

W  Z A K O P A N E M  pensjonat 
o 24 pokojach z  przyn . z 
pełnym  kom fortem  zaraz do 
W Y N A J Ę C IA -  W iadom ość: 
K raków , Starow iślna 89. 
m. 4. 1702g

DO dobrego specjalnego in­
teresu, centrum miasta, 
szukam spólnika, kapitałem  
5.000 zł. 1 wspłpracą. Z g ło ­
szenia pod „A t id "  A dm in i­
stracja „N ow ego  D zienni­
k a ". 1729g

S p r z e d a ż
M A T E R A C E , PO D U SZKL 
ŁÓ ŻK A  P O LO W E  PO LECA 
Z A K Ł A D  T A P IC E R S K I, -  
B A R D A C H A , K R A K O W ­
S K A  44. T E LE F O N  174-81 
D L A  PE N S JO N A T Ó W , HO­
T E L I  S P E C J A L N E  W A -

OKULARY
N O W O C Z E S N A  T E C H N IK A  O K U L A R O W A
Jean/ w id o k  w  d a l. s w lq k s io n ą  o s t r o ś ć  w id z e n ia , a b s o lu tn /  b ra k  m ą -

g w a ra n tu ja  optyk grossler
Kraków, ulica G R O D Z K A  41 —  telet. 126-00
WIELKI WYBÓR I SOLIDNA OBSŁUGA I

Z A K O P A N E . P E N S J O N A T  
„ J U R A N D "  ul. Chałubiń­
sk iego czynny ca ły  rok — 
p rzy jm u je  zam ów ienia na 
św ięta. D la  turystów  tanie 
noclegi. Rothow ie. 1629g

K R Y N IC A -  Now ębudu jący 
się kom fortow y pensjonat, 
tuż p rz y  Now ych Łazien ­
kach, o 30 pokojach l  par­
cela budowlana — do sprze­
dania. Zgłoszenia: „K r y n i­
ca** B inro Ogłoszeń Statte- 
ra, K raków . 2227k

Z A K O P A N E  — „U C IE C H A " ! 
K om fortow y  pensjonat — j 
kuchnia w ykw in tna, ceny 
przystępne. — Zarząd: inż. j 
Leucbterow a, Teł. 13-87. — ! 
p rzy jm u je  zam ów ienia na 
święta, 2271k J

S K L E P  kolcniałno-delika- 
teeowy w Bielsku, położony 
w centrum, p rzy jm ie  spól­
n ika z m ałym  kapitałem . 
O fe r ty  pod „B ie ls k o "  do 
A dm in istraccji „N ow ego
D zienn ika". 1755g

I-I
do  1> m m . to c z tn  a o  p re ­
c y z y jn y m  w yk o n a n iu  pro­
d u ku ją  zn an e  z a k ła d y  M e­
ch an iczn e . A. KWADRAT 
Warizawa, Now olipk i 6

N O W O O T W A R T Y  B A LO N  
MÓD „S a m lra "  S T A R O ­
W IŚ L N A  ZL w  podworeu po­
lana kapelusze w edług naj­
nowszych m odoli zagran icz­
nych. I727g

D OBRZE prosperu jący sklep 
spożyw czy z k lien telą  w y ­
łączn ie żydowską z  powodu 
w yja zdu  do P a les tyn y  za­
raz do sprzedania. W iado­
mość: SchlusseL —  Bielsko, 
W o jew ody  G rażyńsk iego 13/2 

1617*

F I

R ó ż n e

D Y W A N Y  RĘCZNE (persk ie )
M usiki rączne p ersk ie  

Chodniczki „ „
P o  cenach likwidacyjnych 40 °/o n iż e j  c e n  n orm a ln ych  

KRAKOWY, RYriEAGŁ. 14, II p.
D o g o d n e  waran ai

O D O B R YM  G U ŚC IE  Paul
św iadczy efek tow ny pasek, 
garn itu r lub h a fi do sukni* 
które w ykonu je R O T H O W A  
F L O R IA Ń S K A  31.

1746g

Znana Restauracja  Hirsch,
K raków , Józefa  5. zaw iada­
mia uprzejm ie, że

r c o  t s c i  b n

w yd a je świeże, smaczne 
ob iady i kolacje. 1739g

O D K U P IĘ  dobry interes 

lub przystąp ię  z  gotów ką 

jako spólnik do dobrze p ro ­

speru jącego przedsięb ior­

stwa- Zgłoszenia do A dm i­

n istracji „N ow ego  D zienni­

ka " pod „U czc iw y  W ."

1733g

M E B L E  -  O K A Z J A . PO 

na jn iższych cenach I dogo­
dnych warunkach. K raków , 
Szpitalna 9. I .  p . 1725*

IN T R A T N Ą  realność, k il­
kanaście ub ikaey j, e lek try ­
ka, wodociąg — sprzedam, 
Chrzanów, A le ja  824 obok 
dworca. 1747g

A A A A A i

LEKCJE —  TŁU M A C ZE N IA  

Z J Ę Z Y K A  H I S Z P A Ń S K I E G O  —
Zgłoszenia.' Zamojskiego 22, m. 4. 6384k

PRENUMERATA w Krakowie z oduouze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
1 z przesyłką pocztową . . .  miesięcznie ai. 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sł. 7.30 kwartalnie cL 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadesianem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. —■ Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślnbiio 1 zaręczynowa 
Zi. 10— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. NeKroiogi (klepay* 
dr; ) do 60 mm. w L tumie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca doUcza alf 
25%, zu druk kolorowy 50%.

„ N O W Y  DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w ponledz. i dal poświąi.

W ydawca: Za spółkę W yd. „N ow y  DzieniuK": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz K «n ffr , 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, K u k ów ,  Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmnną.


